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półrocznie . 16 K. miesięcznie 2 K. 70 h. półrocznie . 12 K. 1 miesięcznie . . 2 K
W Niemczech Z K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h, miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca <lo końca grudnia, ćwiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h 
„Przewodnik" prenunm. cwany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
* wyjątkiem dni poświat,ocznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcji i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanns !. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
listopada b. r. zamianować najmiłościwiej rad­
cami sądu krajowego wyższego: radcę sądu 
krajowego w Krakowie, Zdzisława K a t y ń ­
s k i e g o ,  w sądzie krajowym w Krakowie; 
radcę sądu krajowego i naczelnika sądu po­
wiatowego w Makowie, Edwarda M a l i ’ego , 
w sądzie obwodowym w Rzeszowie, a rad­
cę sądu krajowego w Tarnowie,, Wojciecha 
W i a t r  a, wr sądzie obwodowym w Tarnowie.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
listopada b. r. nadać najmiłościwiej radcy 
sądu krajowego i naczelnikowi sądu powia­
towego w Kętacli, Aleksandrowi Z g o d a  
P i j a ł k i e w i e ż o w i ,  tytuł i charakter rad­
cy sądu krajowego wyższego z uwolnieniem 
od taksy. ____

Edykt,
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego pomnożenia, torów na 
stacyi Lwów - Podzamcze, odbędzie się dnia 
23 grudnia 1907 i rozpocznie o godzinie 9 1j2 
rano na miejscu.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z 18 lu­
tego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w magistracie 
król. sto!, miasta Lwowa, począwszy od dnia

rasa

5 grudnia 1907 przez 14 dni do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce magistratu we Lwowie lub 
przy komisji na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, 29 listopada.

Z Izby posłów.

Sprawa drożyzny.
Na wczorajszem posiedzeniu, w dysku­

sji  nad sprawą drożyzny — wśród mówców, 
którzy zabierali głos celem faktycznych spro­
stowań, przemawiał również p. S t a p i ń s k i ,  
najpierw po polsku, potem po niemiecku, 
oświadczając, że polskie stronnictwo ludowe, 
jako złożone wyłącznie z przedstawicieli wło- 
ściaństwa, mimo, że nie godzi się na po­
szczególne ustępy wniosku nagłego w spra­
wie drożyzny, głosować będzie za nagłością 
całego wniosku, skoro Przewodniczący Izby 
oświadczył, iż głosowanie według poszcze­
gólnych ustępów byłoby sprzeczne z regula­
minem. Mówca domagał się akcyi pomocni­
czej dla dotkniętych nieurodzajem włościan 
w Galicji.

Po godzinie 3 przystąpiono do głoso­
wania, które na wniosek socjalnego demo­
kraty p. T o m a ś k a  odbyło się imiennie.

207 posłów oświadczyło się „za“, 192 
„przeciw" nagłości wniosku.

Z powodu braku większości 2/3 na-

muwun

g ł o ś ć u p a d ł a ;  wniosek przydzielony bę- | 
dzie do regulaminowanego traktowania.

W chwili ogłaszania wyniku głosowa­
nia zwrócili się posłowie socyalno-demokra- 
tyczni z okrzykami oburzenia przeciw posłom 
chrześciańsko-socyalnym. Także publiczność, 
zebrana na II. galeryi, wznosiła okrzyki: 
„Pfuj!" pod adresem chrześciańsko-socyalne- 
go stronnictwa. Demonstracja trwała czas 
dłuższy. Rozmaici posłowie odpierali w ostrych 
słowach obelgi miotane z galeryi, socjalni 
demokraci zaś odpowiedzieli na to oklaskami. 
Gdy wrzawa przeciągała się, Przewodniczący 
zarządził opróżnienie II. galeryi, ale poszcze­
gólni demonstranci oparli się zarządzeniom 
urzędników parlamentu; na sali zaś o mało 
nie przyszło do bójki na pięści między so­
cjalistami a agraryuszami.

Po dwudziestominutowej wrzawie uspo­
koiło się wreszcie o tyle, że Izba przystąpić 
mogła do głosowania nad nagłością wniosku 
p. Rollera w sprawie drożyzny. Nagłość od­
rzucono. - Za nagłością głosowało 165, prze­
ciw 202.

Wśród powszechnej wrzawy udzielił 
Przewodniczący glosn p. Gostinczarowi.

P. Go s t i n . cz  a r  (Słoweniec) uzasa­
dniał swój wniosek nagły w sprawie uregulowa­
nia stosunków służbowych sług państwo­
wych i oświadczył, że gotów jest wniosek 
cofnąć, jeżeli bez pierwszego czytania zosta­
nie przekazany komisyi budżetowej, co Pre­
zydent przyrzekł uczynić.

Na tern obrady przerwano i’ przeczyta­
no 37 wniosków nagłych, pochodzących od 
czeskich radykałów i Staro-Rusinów.

Następnie Prezydent Izby oświadczył, 
że p. Głąbiński zażądał głosu w sprawie za­
pytania do Prezydenta.

Głos Kola polskiego w sprawie ustawy 
o wywłaszczeniu Polaków pod berłem 

pruskiem.
P. dr. G ł ą b i ń s k i  mówi: Przed dwo- 

| ma dniami wniesione zostały w sąsiedniem,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiegc 
wa Lwowie Pasaż Hausaianna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Eue de Yarenne.
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| z austryacką Monarchią zaprzyjaźnionem pań­
stwie niemieekiem, mianowicie w parlamen­
cie Rzeszy niemieckiej i w Sejmie pruskim 
dwa przedłożenia antipolskie, które oznaczyć 
musimy jako niekulturalne i zdolne podko­
pać w świadomości narodowej podstawy pra­
wa i międzynarodowych stosunków. Polakom 
ma się odebrać w państwie niemieekiem ich 
naturalne, konstytucją zagwarantowane pra­
wo posługiwania się na zgromadzeniach 
swoim językiem. W polskich zaś krajach, 
należących do Prus, komisya kolonizacyjna 
w przyszłości ma rozstrzygać, w jakich oko­
licach Polacy mają być pozbawieni ziemi i 
wszystkich przynależności, bez względu, że 
są tam w swojej ojczyźnie od wieków.

P. K r o y :  Goż to może obchodzić au­
stryacką Radę państwa? (Okrzyki z różnych 
stron : Spokój!).

P. dr. G ł ą b i ń s k i : Nie możemy się 
pogodzić z myślą, ażeby było możliwe dla 
takich, w historyi niesłychanych i przeczą­
cych całej cywilizacyi, przedłożeń, pozyskać 
większość wśród zastępców narodu niemie­
ckiego, — tego narodu, którego kulturę i 
świadomość prawa zawsze wysoko ceniliśmy, 
a który w historyi cywilizacyi i postępu 
zajmuje tak wybitne stanowisko. Jesteśmy 
przekonani, że takie, dotąd niesłychane za­
rządzenie celem wytępienia narodu, którego 
wina jedynie i wyłącznie na tem polega, że 
jest żywą częścią wielkiego, także poza gra­
nicami pruskiego państwa żyjącego narodu, 
któremu nie wolno zrzekać się swych praw 
narodowych, swego języka i swojej ziemi — 
muszą chybić celu i przyczynią się tylko do 
wstrząśnięcia żywym organizmem tak naro­
du niemieckiego, jak i jego sojusznika Au- 
stro-Węgier. Jako reprezentanci narodu pol­
skiego w tem państwie, którzy jego stano­
wiska mocarstwowego zawsze bronili, uwa­
żamy za nasz święty obowiązek wobec tej, 
złożonej z zastępców wszystkich narodów 
Izby i wobec całego cywilizowanego świata, 
przeciw takim zamachom pruskim na przy­
rodzone prawa narodu polskiego, uroczysty
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XVI.
(Giąg dalszy).

Na to cała gromada ciekawych cofnę­
ła się i rozbiegła. Widząc to restaurator opa­
miętał się i począł się także wycofywać; po­
mrukiwał jeszcze półgłosem, ale już rozglądał 
się za kapeluszem.

W minutę potem wyszedł nie zamkną­
wszy drzwi za sobą. Wślad za nim podążył 
jakiś młody człowiek z głównego pokoju i 
dopadłszy go na schodach począł pilnie wy­
pytywać o powody sprzeczki.

— Widziałeś pan, jak zmykał — co ? — 
huknął teraz garbusek spoglądając z tryum­
fem na Stefana — już ja dobrze wiedziałem 
co panu restauratorowi niewsmak. Ale na 
tem nie koniec. Już on mi za to wszystko 
odpowie w sądzie.

Stefan nie słuchał tych słów, myśląc 
tylko o tem, aby jak najprędzej wymknąć się 
z kawiarni i uciec gdzieś w świat, jak naj­
dalej od ludzi, jak najdalej od tych natar­
czywych bezmyślną ciekawością wypełnio­
nych oczu.

U wyjścia zatrzymał go grzecznie kel­
ner i przypomniał.

— Przepraszam pana.... należy się je­
szcze za kawę.

— Ach tak!.... bąknął Groza i szybko 
sięgnął ręką do kieszeni po pieniądze.

Wśród tego Wukarski nałożył wT głó­
wnej sali czarny kapelusz na głowę, spojrzał 
w zwierciadło, czy „prosto siedzi" i w naj­
lepszym humorze podążył za Stefanem.

— Teraz sie już uspokoi — śmiał się 
wesoło.

— Ależ to potworne.
— Dlaczego potworne?
— Dlatego bo.... bo.... bo....
I tu Stefanowi brakło słów na sformu­

łowanie tego, co myślał.
— Nie obawiaj się pan, panie dokto­

rze — przerwał mu Wukarski, wydymając 
pierś — już ja wiem co robię. Ja  się opie­
ram ściśle na umowie zawartej oddzielnie z 
panem a oddzielnie z nim. Sprawiedliwość 
po mojej stronie. Niema takiego sądu na 
świecie, któryby mi cokolwiek nielegalnego 
zarzucił. Ja ustawę znam. Na procesach zę­
by zjadłem. Ho, ho, ho !....

— Do widzenia, do widzenia.... wykrztu­
sił Stefan i pożegnawszy szybko garbatego 
pośrednika zawrócił w przeciwną stronę, aby 
czem rychlej uwolnić się od jego towarzy­
stwa.

Gdzie szedł i jak długo błądził, nie pa­
miętał. Wichura czarnych myśli porwała go 
w swe zjadliwe szpony i gnała nim wzdłuż 
pustych ulic w dal na koniec miasta, za mia­
sto, w pole, gdzieś światami. Pędził i pędził 
bez wytchnienia, kołował, zawracał, potykał 
się o kamienie, rowy, wyboje a złowrogie 
słowa „łajdak, oszust, wdrwigrosz".... leciały 
w ślad za nim niby puszczyki i naigrawały 
się z jego doli.

Nagle zatrzymał się.... jakaś brama — 
„gdzie to"? i włosy stanęły mu na głowie. 
Była to ogromna brama cmentarna, ta sama, 
przed którą zatrzymał się z Marynką i Jaro­
sławem na kilka dni przed wyjazdem do Wie­
dnia.

Stefan wstrząsnął ramionami.

Ta niezwykła igraszka losu podziałała 
nań jednak orzeźwiająco, zwróciła rozszalałe 
myśli w inną stronę i przywiodła go do przy­
tomności.

Spojrzał na zegarek; było już pół do 
trzeciej i świtać zaczynało. Żoryentowawszy 
się, gdzie jest, skręcił w bok i wszedł mię­
dzy wądoły, okryte gdzie niegdzie kępami 
nikłych krzewów, między którymi snuło się 
kilka ubitych ścieżek.

Po nich to przechadzał się nieraz z 
doktorem.

I teraz, na wspomnienie owych prze­
chadzek, stanęła mu wyraźnie przed oczyma 
cała jego przeszłość: O, jakże był wtedy 
szczęśliwym, gdy po tych wmrtepach snuł się 
wieczorami z przyjacielem fantastą, gdy złote 
układał plany a miłował myśl górną, dla jej 
rdzennego, abstrakcyjnego piękna. O, gdyby 
się to wszystko wróciło.... gdyby powrócił ów 
żywot cichy w czterech muracn naukowej 
pracowni, gdyby się wróciła ta praca wznio­
sła a potężna, sięgająca szczytu tajemnic 
wszechświata., wolna od wszystkich drapie­
żnych podłostek, podstępów, podejrzeń.

Niestety, sen to uroczy był, co już nie 
wraca nigdy — gdy się raz skończy. Dzis 
wszedłszy między wilki i szakale musi brnąć 
dalej, krwawić sobie ręce, zgrzytać zębami 
i iść, iść.... póki nie dojdzie do celu, albo do 
onej bramy.

Słońce strzeliło z za wzgórza jasnym 
promieniem i jęło wypędzać z wąwozu resztę 
oparu. Na ścieżce, wzdłuż której szedł Ste­
fan, perliły się tu i ówdzie gronka brylanto­
wej rosy.... woń skoszonych łąk i kwiatów 
polnych wypełniła rozkosznym aromatem ko­
tlinę.... gdzieś niedaleko między cichemi zbo­
żami zbudzona przepiórka, poczęła już szeptać, 
dając znak, że za chwilę uderzy na alarm 
w grzechotkę.

Hej, hej.... dawniej to tak bywało na 
boruckich polach, na łąkach zielonych. Dziś

w sercu gorycz — a pod czaszką ból. Za­
wrócił wreszcie do miasta. Sklepy już otwie­
rano, pieczywo, mleko i dzienniki rozwożo­
no ; zwykła poranna gonitwa szarego tłumu 
rozpoczynała się na dobre.

Stefan wszedł do kawiarni i kazał po­
dać sobie mocnej herbaty z mlekiem.

Przy jednym z pobliskich stolików piło 
dwu młodych ludzi kawę czytając poranne 
pisma. Jeden z nich, spostrzegłszy nowego 
gościa, trącił nieznacznie sąsiada łokciem i 
szepnął mu coś do ucha.

Ruch ten nie uszedł uwagi Stefana.
— Czyżby już wiedzieli o wczorajszem 

zajś ciu ?
Potem'rzekł głośno do usługującego:
— Przynieś mi chłopcze dzisiejsze dzien­

niki.
Chłopak odchodząc spojrzał ze zdziwie­

niem na nogi gościa.
— Dzienniki przyniosę — zdawał się 

powiadać oczyma — ale dziwi mnie, że gość 
mając tak okurzone buty, śmie czegokolwiek 
żądać w przyzwoitej kawiarni.

Stefan spojrzał także na. swe trzewiki 
jasno popielate od grubej warstwy kurzu.

— Oczywiście, że w takich butach nie 
wchodzi się do porządnej kawiarni, ale co 
mnie to obchodzi.

Przerzucił kilka porannych świstków i 
nie znalazł w nich nic godnego uwagi, do­
piero w kronice zauważył wzmiankę pod na­
pisem : „Epilog wynalazku".

— Jest!...
„Wczoraj w kawiarni Saturna zaszła 

niemiła scena między pp. G. W. i 0 “.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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podnieść protest, nasz protest przeciw po­
gwałceniu praw naszego narodu i zagwaran­
towanych traktatami praw austryackich oby­
wateli w państwie niemieckiem, przeciw za­
machowi na podstawy kultury ehrześciań- 
skiej (burzliwe oklaski i brawa) i wystoso­
wać do powołanych czynników naszej Mo­
narchii, jakoteż do zastępców wszystkich na­
rodów apel, aby dokładnie rozważyli, dokąd 
taka polityka doprowadzić może nowoczesną 
cywilizacyę i życie państwowe teraźniejszo­
ści? Ponieważ w chwili obecnej nie może­
my się tą nadzwyczaj ważną sprawą dalej 
zajmować, poprzestaję na tem, aby imieniem 
Koła polskiego zapytać P. Prezydenta Izby, 
czy skłonny j a,et o tych naszych uczuciach 
powołane czynniki zawiadomić? (Burzliwe 
oklaski i brawa).

Dyskusya o pruskiej ustawie wywła­
szczającej.

Prezydent dr. W e i s s  ki  r e h n e r :  Wy­
soka Izbo! Sprawa, poruszona przez p. dr. 
Głąbiuskiego, rnojem zdaniem, nie jest taką, 
która należałaby do zakresu Izby posłów 
Rady państwa, a miejsce, z którego przema­
wiam, zakazuje mi wyrazić moje osobiste 
zdanie o poruszonych tu zarządzeniach w 
pruskiem państwie. Uważam jednak, że au- 

* stryacki P. Prezydent Ministrów jest obo­
wiązany zająć się tą sprawą. (Żywe oklaski. 
Różne okrzyki). Proszę więc p. dr. Głąbiń­
skiego, ażeby rzecz poruszył w interpelacyi 
do P. Prezydenta Ministrów. (Żywe brawa 
i oklaski).

P. H r i b a r  wskazuje na to, że przed­
łożenia w parlamencie niemieckim i w Sej­
mie pruskim mają na celu zakneblowanie ust 
narodowi polskiemu i wyparcie go z własnej 
jego ziemi. Wielkie oburzenie panuje z po­
wodu tych projektów niemieckich w całym 
świeeie słowiańskim, (żywe oklaski i brawa), 
a nietylko tam, lecz także w kołach tych 
wszystkich, którzy po narodowemu czują, ję 
zyk ojczysty kochają i pielęgnują, którzy przy­
znają prawo każdemu, choćby najmniejszemu 
narodowi do własnego narodowego bytu. A cóż 
powiedzieć, jeżeli idzie o naród, który ma za 
sobą tak świetną historyę (żywe oklaski i 
brawa), który ma tak wysoką kulturę, jak 
Polacy? Oburzenie jest tak wielkie, że przy­
biera rozmiary żywiołowe, tembardziej, że 
także niektóre koła pruskiego narodu nie zga­
dzają się z zamierzonemi zarządzeniami, nie­
zgodnemu z humanitaryzmem i kulturą. Chwila 
jest zbyt ważną, gwałt zbyt jaskrawy, ażeby 
konieeznem było wiele o tem mówić. Chce­
my dziś tylko wyrazić nasze najgłębsze współ­
czucie Polakom (oklaski) i oburzenie wszyst­
kich Słowian, które, zwłaszcza głęboko od­
czuwamy my południowi Słowianie, jako pro­
wadzący także ciężką walkę o nasze prawa 
narodowe. (Oklaski).

Dalej wyrażamy życzenie, aby zamie­
rzone ustawy pozostały tylko zamiarem i aże­
by przeprowadzenie ich udaremniła świado­
mość, że niemiecka kultura i interesy nie­
mieckiego narodu zostałyby zagrożone przez
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(Z franouskigo).

XI.
(Ciąg dalszy).

Irena miała już drzwi zamykać, gdy 
pani Bertholies odwołała ją jeszcze.

— Zapominasz zupełnie o tem, że pani 
Lirieus prosiła, abyś była z wizytą u jej 
przyjaciółki, panny Legrand. Sobota jest, wła­
śn ie  dniem jej przyjęcia. Obawiam się, czy 
się w końcu nie obrazi, że nie przychodzisz... 
Czy nie mogłabyś tam zajść po wykładzie 
w Sorbonie, odkładając, na jutro interes, o 
którym mówiłaś?

Irena zaczerwieniła się, zniecierpli­
wiona.

— Może, zobaczę — odrzekła przez 
drzwi w pól otwarte. — Lecz wnet wyrzu­
cając sobie tę nieszczerość, dorzuciła: Jeżeli 
nie pójdę dzisiaj, uczynię to z pewnością 
w przyszłą sobotę.

— Ależ.... protestował jeszcze z głębi 
salonu głos pani Bertholies.

Jak gdyby już tego nie słyszała, Irena 
zamknęła szybko drzwi, zbiegła pędem ze 
schodów i gdy znalazła się na ulicy, z roz­
koszą odetchnęła ciepłem i wolnem od przy­
musu powietrzem.

Czwarta miała uderzyć, gdy wchodziła 
z tłumem słuchaczy do wielkiego amfiteatru 
Sorbony. Sala była już pełna. — Profesor, 
długi, chudy, wy bladły, z miną ascety, uka­
zał się wkrótce, otoczony rojem strojnych

takie naruszenie wszelkich zasad humanitar- 
ności.

P. S o m m e r :  Kończyć! (Żywe protesty 
i wrzawa; Prezydent prosi o spokój).

P. H r i b a r :  Sądzimy, że to życzenie 
i to nasze uczucie podzielająi w zupełności 
wszyscy Słowianie tej Izby. (Żywe oklaski i 
brawa). Wasze potakiwania są tego dowodem. 
Spodziewam się, że ta jednomyślna zgoda, ta 
manifestacya ze strony Słowian tej Izby znaj­
dzie silne echo w sferach rozstrzygających. 
(Oklaski). Zwracam się przeto — aby zadość 
uczynić przepisom regulaminu — do P. Pre­
zydenta z zapytaniem, czy gotów jest o tych 
manifestacjach oflcyalnie zawiadomić P. Pre­
zesa gabinetu? (Żywe oklaski i brawa).

Dr. M a r k o w : Niema w tem państwie 
narodu, który byłby tak uciskany, jak mój 
małoruski naród, fałszywie ruskim zwany. 
Przed wieki był przedmiotem walki pomiędzy 
rzymsko-niemiecką, a słowiańską kulturą. Tej 
samej wiwisekcyi, przez którą przeszedł bie­
dny naród czeski, tego samego losu, który 
zniszczył kulturę czeską i południowo-słowiań- 
ską, doznał także szczep małorossyjski. Na­
stępstwem tego była ruina naszego małoros- 
syjskiego szczepu i ta ruina, której nasi bra­
cia Polacy dziś dożyli. Owa wiwisekcja trwa 
do dzisiaj: jeden po drugim wyrywają kawał 
ciała Słowian. Słowian się wynaradawia, nie­
stety oprócz Madziarów także Prusacy pod­
jęli się tej smutnej, średniowiecznej roli. Re­
spektujemy niemiecką kulturę i znaczenie na­
rodu niemieckiego, ale pogardzamy duszą i 
ciałem barbarzyńskiemi zarządzeniami, które 
poczyniono, aby wypędzić biednych chłopów 
w Poznańskiem z ich ziemi. (Oklaski). To 
zarządzenie jest szyderstwem z etyki między­
narodowej i z uczucia ludzkiego. Nietylko 
jako człowiek, lecz także jako Słowianin, du­
szą i ciałem, stający po stronie każdego uci­
śnionego narodu, przyłączam się, mimo wszyst­
kich rachunków, jakie my mamy w naszej 
ojczyźnie do wyrównania z polskimi polity­
kami, a które wyrównamy nie w sposób taki, 
jak to Prusy czynią właśnie, (oklaski) do 
protestu, wniesionego przez zastępców Pola­
ków i południowych Słowian.

Mowea zwraca się wreszcie do Prezy­
denta Izby, czy skłonny byłby wywody, któ­
re on wygłosił imieniem swych przyjaciół i 
zastępców politycznych części żyjącej w Au- 
stryi wielkiego narodu rossyjskiego, podać roz­
strzygającym sferom do wiadomości?(Oklaski).

P. H u d e c :  Od lat 30 junkierski rząd 
pruski zacięcie walczy przeciw narodowi pol­
skiemu. Hasło Bismarcka, że Polaków należy 
wytępić, kieruje także obecnym rządem pru­
skim. Mamy przed oczami, ilu polskich oby­
wateli, ilu polskich robotników musiało opu­
ścić kraj, ponieważ junkierski rząd pruski 
wypędził ich z ojczyzny. Mamy wszyscy 
przed oczami srogość, jakiej na polskiej dzia­
twie dopuszczono się w szkołach całego 
kraju.

Mówca przypomina komisyę koloniza- 
cyjną, którą zaopatrzono w wiele milionów, 
ażeby polskich chłopów wypędzić z własnej

kobiet. Filozofia w tym roku była w modzie, 
prawie nieodzowna; dobry ton nakazywał, 
aby w salonach, wśród banalnych dowcipów 
i udzielanych sobie w sekrecie nowinek o 
jakiejś ohydnej zbrodni, lub skandalu, umie­
ścić kilka słów o modnym wykładzie filozofii.

Za każdym razem, gdy Irena widziała 
ten uroczysty, a zarazem komiczny pochód, 
przychodził jej na myśl monarcha podwórzo­
wej rzeszy drobiu, przechodzący z podnie­
sioną głową, z wydętem podgardlem, oto­
czony swymi poddanymi. Kogut ten bez wspa­
niałego grzebienia i barwnych piórek, szedł 
krokiem miarowym, trochę znudzony oi ecno- 
ścią tego haremu, który jednakże pochlebiał 
jego próżności. Brzydki, lecz inteligentny, nie 
był on dotychczas psuty przez kobiety — 
lecz oto kapryśna moda opromieniła aureolą 
jego łysą czaszkę.

Usiadł wśród szelestu jedwabnych su­
kien i szmeru odsuwanych krzeseł, poruszył 
z powagą srebrną łyżeczką ocukrzoną wodę 
w szklance i bez zwłoki przystąpił do wy­
kładu. Mówił „o pojęciach religijnych Pa­
scala i Jansenistów", a piękne panie z pra­
wą ręką bez rękawiczki, pochylały czoła nad 
białemi kartkami, zapełniając je pismem ołó­
wka w złotej oprawie.

Irena także otworzyła swój zeszyt pró­
bując notować, ale wkrótce tego się wyrze­
kła. Wszystko w około wydawało się jej in- 
nem, przemienionemu mającem nieznane do­
tychczas znaczenie. Fresk Puyis de Chavan- 
nes, zdobiący głębię sali, zadziwił ją, jakby 
go dotąd nigdy nie widziała.

Tymczasem mówca wygłaszał silne u- 
stępy, które chwilami budziły szmery za­
chwytu słuchaczów. Obudzona z marzeń Ire­
na, w takich chwilach wstrząsała się, usiło­
wała słuchać i znowu traciła wątek. Teraz 
nastąpiły cytaty z dzieł omawianych, którym 
przejęty głos mówcy nadawał jeszcze większe­
go znaczenia.

„Wielcy geniusze posiadają swoje mo­
carstwa, swoją wielkość, sławę i zdobycze i 
nie czują wcale potrzeby znikomych i pozio-

ich ziemi i zmusić do emigracyi do Amery­
ki. A teraz widzimy, jak junkierski rząd pru­
ski znowu zabiera się do pracy i mają być 
uchwalone setki milionów marek, aby zger- 
manizowaó Polaków i wypędzić ich z kraju. 
Widzimy, że wszystkie te nadużycia nie do­
prowadziły do niczego i wzmocniły tylko si­
łę żywotną narodu, która jest większa, niźli 
zła wola jego wrogów (oklaski). Wszystkie 
te miliony nie przeszkodziły, że o 100.000 
morgów ziemi więcej przeszło z rąk niemie­
ckich do polskich, niż odwrotnie.

P r e z y d e n t  I z b y  wzywa mówcę, ażeby 
poprzestał na zapytaniu.

P. H u d e c  wywodzi, że obecnie doko­
nywa się nowy rabunek na nieszczęsnym na­
rodzie polskim. Zamierzają biednego chłopa 
polskiego w drodze wywłaszczenia pozbawić 
ziemi. Z drugiej strony wnosi się ustawę o 
zgromadzeniach, uniemożliwiającą ludowi pol­
skiemu zgromadzanie się i przemawianie w 
języku ojczystym. Przeciw takim atakom mu­
simy protestować. (Oklaski). Socyalna demo- 
kracya w Niemczech zabrała już w tej spra­
wie glos i oświadczyła się przeciw temu 
atakowi. (Żywe oklaski i brawa z ław soeya- 
listów). Wzywa ona nieszczęsny naród pol­
ski, aby przyłączył się do walki socjalnej 
demokracyi przeciw pruskiemu systemowi 
rządowemu, gdyż socyalna demokraeya w 
Niemczech silnie jest przekonana, że tylko 
wówczas tego rodzaju przedłożenia nie będą 
mogły być wnoszone, jeśli socyalni-demokra- 
ci i posłowie ludowi zajmą odpowiednie miej­
sca w Sejmie pruskim. (Rozmaite okrzyki z 
ław niemieckich radykałów. Wrzawa i okrzy­
ki: „Spokój11 na ławach socjalistów).

P r e z y d e n t  prosi o spokój i wzywa 
mówcę, aby trzymał się ram zapytania.

P. H u d e c :  My socyalni-demokraci
wszystkich narodów i wszystkich języków 
protestujemy jak najgwałtowniej przeciw uci­
skowi, przeciw kneblowaniu któregokolwiek 
narodu. Przy tym proteście mamy na myśli 
także Rossyę. (Oklaski wśród socyalistów).

Pamiętamy o srogich czynach rządu 
rossyjskiego, gdy moi rodacy i cały naród 
rossyjski prowadzili walkę o wolność i ludz­
kość. (Żywe oklaski).

Do tego protestu mowea specyalnie 
czuje się uprawniony, jako polski socyalny 
demokrata. (Okrzyki: „Aha!“ u niemieckich 
radykałów; różne okrzyki u socyalistów). 
Albowiem naród polski jest jednym, mimo, 
iż jest rozerwany na trzy części. Cierpienia 
i radości nasze, bez względu na to, czy zda­
rzą się w Austryi, w Niemczech lub Rossyi, 
są cierpieniami i radościami nas wszystkich.

P r e z y d e n t  ponownie prosi mówcę, 
aby poprzestał na zapytaniu,

P. H u d e c  protestuje jak najgoręcej 
przeciw ustawom wyjątkowym, które przygo­
towują się przeciw narodowi polskiemu w Niem­
czech, w imieniu całego związku socyalno- 
demokratycznego w tej Izbie, (Żywe okla­
ski i brawa. Okrzyki u socjalnych demokra­
tów: „Niech żyje internacyonalizm!“).
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mych zdobyczy, nie mających żadnego zwią­
zku z ich badaniami. Patrzą oni duchem, a 
nie oczami i to im wystarcza. Święci mają 
także swoje mocarstwa, swoją wielkość i sła­
wę i także nie czują potrzeby innych zdo­
byczy nie wchodzących w zakres ich kon- 
teraplacyi, nie licujących z tą wielkością du­
chową, do której dążą. Widzi ich Bóg i anio­
łowie, a nie ludzie i ciekawe um ysły : Bóg 
im wystarcza".

Szmer zachwytu wyszedł z piersi na­
dobnych słuchaczek. Irena, która miała oczy 
zamknięte, otworzyła je. Gosi ę dzieje? Gdzie 
ona się znajduje? Ach! tak, Puvis de Cha- 
yannes, Sorbona, Pascal... I znowu wysiłek, 
aby zebrać myśli, zrozumieć sens wyrazów, 
których brzmienie tylko słyszała. Ale godzi­
na już się kończyła; jeszcze kilka zdań, wy­
mówionych silniejszym głosem, streszczają­
cych zwięźle i z mocą całość wykładu i wy- 
buehnęły oklaski podobne do odgłosu ulewne­
go deszczu. Profesor ukłonił się i wyszedł wraz 
ze swoją młodą świtą.

Irena powstała; popychana tłumem, 
znalazła się wkrótce za drzwiami. Pulsa jej 
biły mocno, a krew czasami uderzała do 
twarzy, jak gdyby już się znajdowała w obe­
cności tego, z którym spotkać się miała. 
Z dalekiej przestrzeni czuła, jak szedł ku niej 
i naprzód już drżała w oczekiwaniu słowa, 
które jakby już słyszała szeptane do ucha 
i na które serce jej ze sto razy już dało od­
powiedź.

Niyert już od chwili znajdował się w 
miejscu, przeznaczonem na spotkanie. To 
uczucie, które zrodziło się w jego zmęczonem 
sercu, cudowne, jak druga wiosna, upajało 
go zachwytem, jakiego nigdy dotychczas nie 
doznał.

Siedząc na ławce ogrodowej, nieczuły 
na odgłosy z ulicy tak samo, jak Irena przed 
chwilą na słowa profesora, otworzył szeroko 
ramiona, a potem stulił je na piersiach, ru­
chem skąpca, który pochwycił i za każdą ce­
nę pragnie zachować skarb, niespodziewanie 
zdobyty. Wkrótce ona nadejdzie, to promien-

P r e z y d e n t  robi uw agę, że jeszcze 12 
posłów jest zapisanych do zapytania do Pre­
zydenta i dlatego prosi, ażeby przemawiano 
krótko.

P. KI o f  acz  wywodzi, że to, co się 
dzieje w Poznańskiem, jest nietylko sprawą 
Słowian, ale wszystkich, którzy mają poczu­
cie cywilizacji, ludzkości i kultury. (Oklaski). 
Mówca ma szacunek dla tych, którzy mają 
hasło: „Przez naród do humanitarności", ale 
żywi pogardę dla tych, których hasłem jest: 
„Przez naród do rozjuszenia". Jako uczciwi 
Słowianie, członkowie jego klubu, gdy jaki­
kolwiek naród słowiański zostaje pokrzywdzo­
ny, poczuwają się do solidarności, ze wszy- 
stkiemi stronnictwami słowiańskiemi. Należy 
uwzględnić, że państwo niemieckie znajduje 
się w sojuszu, z Austryą a więc z państwem, 
którego większość ludności jest słowiańska. 
(Żywe oklaski i brawa). Delegacye dopiero 
wyciągną konsekwencyę ze stanowiska Nie­
miec, a mówca poprzestaje dziś na tem, aby 
Polaków', tych dzielnych bojowników za spra­
wiedliwość, kulturę i cywilizacyę, zapewnić
0 swojej i swego klubu najszczerszej sym- 
patyi. (Huczne oklaski).

P. B r e i t e r  oświadcza, że zajmuje sta­
nowisko bezzwarunkowej sprawiedliwości na­
rodowej i społecznej dla wszystkich i z tego 
powodu musi jak najostrzej zaprotestować 
przeciw zamierzonemu przez rząd pruski ra­
bunkowi, skierowanemu przeciw egzystencji
1 wolności ziomków mówcy. Dlatego przy­
łącza się do protestu mówców poprzednich i 
oświadcza się solidarnym z nimi w odparciu 
projektowanych zamachów na naród polski,| 
oraz wzywa rodaków swych w Prusach do 
wytrwania w walce z przemocą pruską. 
(Oklaski).

P. K r a m a r z  wyraża imieniem stron­
nictw zjednoczonych w klubie „narodnim" i 
klubie słoweńskim jak najostrzejszy protest 
przeciw gwałtom, które dokonywują się nie­
tylko na nieszczęśliwych Polakach w Poznań­
skiem, lecz także na rodakach czeskich, któ­
rzy tam żyją (Oklaski), a to tylko dlatego, 
że są wierni swemu narodowi (Przerywania 
ze strony Niemców. Okrzyki: Spokój!) i chcą 
pozostać wiernymi swej własnej naturze. (Po­
nownie rozmaite okrzyki na ławach Niem­
ców. Wołania: „Spokój!" — „Idźcie do Ber­
lina!"). Polaków i naszych ziomków prześla­
duje się, ponieważ nie boją się oni żadnych 
gróźb. Mamy nadzieję, że w odparciu zama­
chów na swój naród pozostaną wiernymi i 
silnymi, tak, jak byli dotąd (Żywe oklaski).

Mowea ubolewa, że prześladowanie na­
rodów w państwie niemieckiem tak się ugrun­
towało, iż to, co głównie jest podstawą no­
woczesnego państwa prawnego, depcze się 
nogami. (Żywe oklaski). Chce się nieszczę­
śliwych Polaków wypędzić z ich "ziemi, po­
nieważ uważają to za święte, z czem się uro­
dzili. Możemy tylko wyrazić nadzieję, że po­
zostaną silnymi i zadziwią świat swym opo­
rem i wytrwałością, z jaką stoją przy swej 
narodowości. To, co my tu oświadczamy, nie 
jest aktem wrogim wobec narodu niemie-

— ™ — w  mwurMPwi — mammma—iłraaiiPiinroCT

ne dziecko, usiądzie przy nim i wyzna tę 
miłość, objawioną już w milczeniu, od 
której jego serce rozgorzało płomieniem. 
Mniejsza o przeszłość zapomnianą, której 
skazy Irena nigdy się nie dowie. Przez 
mgnienie oka, widmo tej przeszłości stanęło 
przed nim, jakby zagradzając mu drogę do 
szczęścia, ale gwałtownym ruchem usunął je 
w cień. Człowiek, który kochał Irenę, nie 
miał nic wspólnego z dawnym człowiekiem... 
Przez mgnienie błyskawicy miał uczucie, że 
nienawidzi swego podwójnego życia i w na­
głym wybuchu postanowił skończyć z tem 
wstrętnem rzemiosłem pornograficznego po- 
wieściopisarza. Nie potrzebował go już zre­
sztą; był dość majętny, aby sobie pozwolić 
nareszcie, wraz z irmemi wygodami, na zby­
tek zostania uczciwym człowiekiem.

Jednakże, wdzięczny był sam sobie za 
to postanowienie, które go nic nie kosztowało 
i doznał niewypowiedzianej radości, czując 
się oczyszczonym, godnym tego dziecka, no­
wej Beatryksy, która wołała go ku sobie, 
aby go wieść na wyżyny...

Niezdolny usiedzieć dłużej, powstał i 
poszedł kilka kroków ku kracie ogrodu, któ­
ra ciągnie się wzdłuż ulicy Cluny. W tej sa­
mej chwili ujrzał Irenę.

Szła szybko, dumnie, jak gdyby unie­
siona szczęściem. Zapomniała ubrać ręka­
wiczkę po wykładzie i ręka jej tworzyła ja­
sną plamę na granatowej sukni. Na tę rękę 
nacechowaną samodzielnością i inteligencyą, 
padły najprzód oczy Niyerta; potem z chci­
wością poszukał twarzy, a przedewszystkiem 
oczu... Te ostatnie, szeroko otwarte, promie­
niały. Taka pełnia szczęścia rozjaśniała te 
źrenice, że Nivert, chociaż tak bardzo przy­
wykły do powodzenia, czuł, że fala dumy w 
nim wzbiera.

(Ciąg dalszy nastąpi).



3
ekiego, _ .jest to tylko protest przeciw brutal­
ności (Żywe oklaski) i na dowód tego już 
h  wyrażamy tym Niemcom w państwie nie- 
mieckiem serdeczne podziękowanie, którzy 
'Ooją odwagę wt duchu wielkich postaci kul- 
tory niemieckiej głosować przeciw tym gwał­
tom. Mówca zapytuje w końcu Prezydenta, 
ezy chce przyjąć do wiadomości ten protest.

(Żywe, długotrwałe oklaski. Mówca od­
biera gratulacye).

P r e z y d e n t :  Proszę panów krótko 
Przemawiać i stosować się do regulaminu. 
Stosunki w tej Izbie wskazują coraz bardziej, 
Bk konieczną jest reforma, regulaminu. Udzie- 

[ lam teraz głosu p. Standowi.
(Głosy na lewicy: Niech żyje Syon!).
P. S t a n d  oświadcza imieniem żydo­

wskiej partyi narodowej, że Żydzi jako na­
ród uciskany, zasadniczo występują przeciw 
Wszelkiemu prześladowaniu i uciskania naro­
dowości i narodowych mniejszości. (Potaki­
wania.). Jako takie prześladowanie przedsta­
wiają się wniesione w Prusach przedłożenia 
1 party a mówcy, wierna swym zasadom, pod­
nosi głos przeciw tym usiłowaniom pogwał­
cenia praw polskiego narodu, a widzi w tera 
naruszenie najwyższych praw ludzkich. (Okla­
ski. — Niepokój na lewicy).

P. C o n c i oświadcza, że ludność włoska 
Zawsze z największą sympatyą śledzi smutny 
tos nieszczęśliwego, walecznego narodu pol­
skiego w potężnem państwie sąsiedniem. — 
Mówca wyraża głębokie współczucie ludności 
włoskiej dla uciskanych w Niemczech Pola­
ków i imieniem klubu włoskiego oświadcza, 
że przyłącza się do protestu przedstawiciela 
Kola polskiego w jego zapytaniu do. Prezy­
denta (Żywe oklaski).

Mówca czyni to tem chętniej, że także 
Włosi zniewoleni są walczyć o utrzymanie 
integralności swego narodowego posiadania. 
(Oklaski).

P. S t a p i ń s k i  oświadcza, że cały 
świat cywilizowany, z wyjątkiem Prusaków 
po drugiej stronie granicy i w tej Izbie, z 
całą stanowczością potępia postępowanie pru­
skiego rządu wobec narodu o prastarej cywi- 
lizacyi, narodu, który mimo prześladowania 
stoi w niezłomnej sile i przeciw któremu, 
gdy pokazało się, że wszelkie inne środki są 
bezskuteczne, projektuje się obecnie brutalny 
zamach.

Przedłożenie antipolskie w Prusach nie 
ma wyłącznie charakteru lokalnego, tylko ma 
znaczenie ogólno polityczne. Przedłożenie o 
wywłaszczeniu oznacza przewrót wszystkich 
pojęć o własności, który może doprowadzić 
do katastrofy i dotknąć także austryacką Mo­
narchię. (Potakiwania). Przeciw temu brutal­
nemu pogwałceniu praw narodu mówca pod­
nosi imieniem polskiego stronnictwa ludo­
wego protest, ale także jako obywatel austrya- 
cki musi przeciw temu przedłożeniu zaprote­
stować, ponieważ Austrya z państwem nie- 
mieekiem pozostaje w sojuszu i możliwy jest 
Wypadek, że zażąda się od Austryi, aby wy­
stąpiła do walki dla ochrony swego sojuszni­
ka niemieckiego. Przeciw zamierzonemu ra­
bunkowi musimy także w imię ludzkości za­
łożyć protest. Gdy naród polski, liczący 20 
milionów ludności, mimo wszelkiego ucisku 
nie został upokorzony i nie został osłabiony, 
mówca nie chce prosić o pomoc, ale tylko 
zapytuje, co Rząd austryacki zamierza uczy­
nić, aby obywatele austryaccy w swych uczu­
ciach narodowych nie byli w ten sposób 
obrażani. (Burzliwe oklaski i brawa wśród 
posłów polskich). Rozmaite okrzyki ze strony 
Niemców).

P. dr. K r e k  (z Lubiany) oświadcza, 
że przyłącza się do wywodów p. Kfamarza, 
jakoteż do protestów wygłoszonych przez mów­
ców słowiańskich wogóle.

P. W i t y k  oświadcza, że także ruscy 
ukraińscy socjaliści muszą zaprotestować prze­
ciw tępieniu Polaków przez junkrów pruskich, 
muszą wystąpić przeciw takiemu pogwałceniu 
narodu polskiego tem bardziej, że ruski ukraiń­
ski naród od stuleci cierpi pod naro dowem 
jarzmem panującej klasy w Galicyi i pod 
rossyjskiein carowładztwem. Równouprawnie­
nie narodu ruskiego w spokojnern współży­
ciu z Polakami byłoby najlepszą bronią 
przed pruskiem junkierstwem i byłoby naj­
silniejszą bronią w walce przeciw caryzmo- 
wi w Rossyi. Tak, jak mówca, jako zastępca 
rusko-ukraińskiego narodu, potępia politykę 
tępienia Polaków przez rząd pruski, tak też 
protestuje przeciw uciskowi narodu ruskiego. 
(Oklaski).

P. S t o l z l  protestuje imieniem Niem­
ców przeciw mieszaniu się w sprawy wewnę­
trzne innego państwa i zapytuje Polaków, 
dlaczego nigdy nie ujmowali się za Polaka­
mi w Rossyi ? Z tego okazuje się, że nie po­
czucie prawne kieruje Polakami, tylko ich 
nienawiść do Niemców. Mówca oświadcza, 
że również Polakom zarzuca się, że uciskają 
Rusinów w Galicyi i w zapytaniu do Prezy­
denta występuje przeciw tym protestom, któ­
re mogą narazić na szwank sojusz z Niem­
cami i wtrącić Austryę w poważne niebez­
pieczeństwo.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że już 
zaznaczył, iż poruszone tu sprawy nie nale­
żą do zakresu działania austryackiej Izby po-
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słów i że ubolewa z powodu tego nadużywa­
nia regulaminu. Najlepsze remedium widzi 
w reformie regulaminu.

P. K 1 o f a c z oświadcza, że porządek 
dzienny poty będzie przygnieciony wnioska­
mi nagłymi, póki Rząd i parlament nie. speł­
nią swoich obowiązków wobec narodu cze­
skiego.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne w p o n i e d z i a ł e k ,  o godzi­

nie 8 po południu.

Geneza manifestacyi i szczegóły je j prze­
biegu.

Z Wiednia donoszą prywatnie:
Wczorajsza manifestacja w parlamencie 

przeciw ustawie pruskiej przybrała ogromne 
rozmiary.

Koło polskie porozumiewało się w tej 
sprawie tylko z ludowcami. Co do innych 
stronnictw słowiańskich, to przystąpiły one do 
akcyi wyłącznie z inicyatywy p. Kramarza, 
którego. poparł energicznie p. Klofacz.

Onegdaj na zaproszenie p. Markowa ze­
brali się reprezentanci grup słowiańskich na 
naradę w sprawie zjazdów słowiańskich zai- 
nicyowanych przez fundacyę w kwocie 100.000 
rubli na ten cel złożonych.

W czasie dyskusyi p. K r a m a r z ,  po­
party przez posła Klofacza, podniósł, że zja­
zdy słowiańskie chybiają celu z powodu an­
tagonizmu Polaków z Rossyanami i Ukraiń­
cami. Jednakże są sposobności, przy których 
solidarność słowiańska powinna być zamani­
festowaną, a taka sposobność nadarza ' się 
właśnie obecnie. W końcu na wniosek p. 
Kramarza wszystkie kluby słowiańskie po­
stanowiły wystąpić z protestem przeciw usta­
wie pruskiej.

Było to onegdaj o godzinie 4 po po­
łudniu.

Koło polskie porozumiało się wczoraj 
rano z ludowcami i uchwaliło wnieść protest.

O godzinie 4 po południu Koło polskie 
zebrało się na posiedzenie i uchwaliło jedno­
głośnie obstawać przy proteście. Do Polaków 
i innych grup słowiańskich przyłączyli się 
również polscy i ruscy socyaliści, jakoteż 
przywódca posłów włoskich p. Conei, które­
go mowa wywołała wielki entuzyazm.

Gdy Prezes Koła polskiego dr. G ł ą- 
b i ń s k i  zabrał pierwszy głos, wszyscy po­
słowie polscy powstali z miejsc. P. Głąbiń- 
ski mówił spokojnie, poważnie, silnie akcen­
tując każdy wyraz. Gdy skończył, sala za­
brzmiała hucznymi oklaskami.

Enuncyacyę Prezydenta Izby dr. Weiss- 
kirchnera również nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

Na ławach niemieckich zapanowało 
zdumienie, kiedy do protestu przyłączył się 
poseł Marków.

Po posiedzeniu posłowie polscy, a oso­
bno dziennikarze polscy, złożyli p. Krama­
rzowi podziękowanie za pomoc w proteście.

Z wolnomyślnych stronnictw niemie­
ckich prawie nikogo nie było w Izbie. Stron­
nictwo ehrześciańsko-społeczne zachowało się. 
biernie. Protestowali tylko przeciw prote­
stom trzej Wszecbniemcy: Malik, Iro i Som- 
mer. Posłowie ukraińscy opuścili sale i z 
galeryi przysłuchiwali się protestowi.

Deklaracya Koła polskiego.
Polnischc Corrcsp. donosi: Koło polskie 

uchwaliło wczoraj jednomyślnie następującą 
deklarację:

„Wniesione w Sejmie Rzeszy niemie­
ckiej i w Sejmie pruskim przedłożenia rzą­
dowe w sprawie przymusowego wywłaszcze­
nia Polaków i zakazu przemawiania w języ­
ku polskim na zgromadzeniach wywarły nie­
wątpliwie w całym cywilizowanym świecie 
wrażenie niesłychanych gwałtów, popełnio­
nych w imię wszechwładzy państwa na przy­
rodzonych prawach jednostek i wdzierają­
cych się w zakres prawr, zastrzeżonych usta­
wami o własności prywatnej. Przedłożenia te 
musiały ogólnie obudzić obawę, iż tą drogą 
idąc dochodzi się do przyjęcia zasady wy­
właszczenia ze względów politycznych. O ile 
większe i boleśniejsze wrażenie przedłożenia 
te wywrzeć musiały w duszy wszystkich Po­
laków, gdy ujrzeli, jak wbrew zasadom pra­
wa międzynarodowego, wbrew traktatowym 
zobowiązaniom, wbrew wszelkim zasadom 
prawa i słuszności rząd stara się część na­
szego narodu, którą los oddał pod jego wła­
dzę, pozbawić prawa używania swego języka, 
pozbawić ziem; i naturalnych podstaw życia. 
Te niesłychane i w dziejach cywilizowanych 
narodów nieznane środki tępienia narodu, 
który tem tylko wobec rządu zawinił, że bro­
ni swej ziemi i swego języka, są nowym do­
wodem nienawiści, z jaką ten rząd obecnie 
traktuje narodowość polską. My przedstawi­
ciele narodu polskiego w Austryi uważamy 
za swój święty obowiązek podnieść głos pro­
testu wobec wszystkich oświeconych naro­
dów i ująć się za krzywdą naszych braci i 
naszego narodu. Mamy wiarę, że szlachetny 
naród niemiecki, tak zasłużony dla cywili­
zacji i rozwoju pojęć prawnych, nie pochwa­
li tego jaskrawego pogwałcenia przyrodzo­
nych praw; żywimy nadzieję, iż reprezen­
tanci tego narodu w Sejmie Rzeszy i Sejmie
listopada 1907.

pruskim, hołdując poczuciu prawa i ludzko­
ści, wezmą braci naszych w obronę przeciw 
tyra niesłychanym zakusom pruskiego rządu. 
Jednak sarn fakt wniesienia wymienionych 
przedłożeri daje miarę usposobienia sfer rzą­
dowych pruskich wobec Polaków i zmusza 
nas do wniesienia uroczystego protestu prze­
ciw tym przedłożeniom wobec historyi, wo­
bec eywilizacyi i wobec praw przyrodzo­
nych “.

Z Komisyi ugodowej.
K o m i s y a  u g o d o w a  obradowała wczo­

raj nad sprawą podatków konsumcyjnych.
P. Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i  

oświadczył, że właśnie wręczył Prezydyum 
Izby posłów projekt ustawy w sprawie obniże­
nia podatku od cukru z 88 na 26 kor. za 100 
kilg. netto, w trzech etapach, mianowicie na 
82 kor. z dniem 1 września 1908, na 29 
kor. z dniem 1 września 1914 i na 26 kor., 
z dniem 1 września 1917. Ustawa upoważnia 
Rząd za pomocą odpowiednich zarządzeń i 
pod groźbą grzywien występować przeciw 
sztucznemu podwyższaniu cen, a to w tym 
celu, aby zniżenie podatku wyszło wyłącznie 
na korzyść konsumentów. Ustawa wchodzi w 
życie tylko razem z zupełnem załatwieniem 
ugody i tworzy więc z nią junctim.

Następnie zaznaczył P. Minister tru­
dności, z jakiemi było połączone obniżenie 
podatku odrazu o 6 kor., gdyż znaczy to uby­
tek w dochodach 21 milionów kor. rocznie.

W dyskusyi p. G ł ą b i ń s k i  domagał 
się zniżenia ceny soli i wniósł odpowiednią 
rezolucję.

P. S t a p i ń s k i  również domagał się 
zniżenia ceny soli i zniżenia podatku nafto­
wego.

Niemniej p. Eug. L e w i c k i  domagał 
się zniżenia ceny soli.

P. M i n i s t e r  s k a r b u  odpowiedział, 
że zniżenie ceny soli może nastąpić tylko za 
zgodą rządu węgierskiego i zapewnił o swej 
dobrej woli w tym kierunku.

Na tem obrady przerwano.

Reforma adm inistracji.
Półurzędowy Fremdenblatt zamieszcza 

na czele wieczornego wydania następującą 
opinię o wczorajszym wniosku nagłym ru­
skiego posła radykalnego Hlibowickiego w 
sprawie reformy administracyi: „Już sam te­
mat, który nie odnosi się do aktualnej spra­
wy politycznej, dowodzi obstrubcyjnego cha­
rakteru tego wniosku. Frakcja rusko-rady- 
kalna nie mogłaby jednak była zgłosić tego 
wniosku, gdyby nie otrzymała podpisów ze 
strony czeskich radykałów, którzy, jak zdaje 
się, mają tę ambicję, by być partyą obstru- 
kcyjną nowej Izby. Oprócz posłów obu tych 
grup podpisali wniosek ów także p. Stran- 
sky, który więc jawnie wystąpił jako popie­
rający obstrukcye przeciw ugodzie, tudzież 
10 posłów klubu południowo - słowiańskiego. 
Wobec tego kroku należy zapytać, czy lu­
dność Dalmacji zgodzi się na to, aby cześć 
jej zastępców starała się przeszkodzić ugodzie, 
która krajowi temu ma przynieść upragnione 
połączenie kolejowe11.

W i e d e ń. K o m i s y a k o l e j o w a  przy­
jęła wczoraj ustawę o kolei dalmatyńskiej.

K0RESP0NDENGYE.
Rzym, dnia 25 listopada 1907.

(Rzymska Iribuna  o oderwaniu Chełmszczy­
zny. — Przyszły konsystorz papieski. — Nowy 

burmistrz Rzymu).

Rzymski dziennik Tribuna  zamieścił 
obszerny artykuł p. t. „Nowy podział Pol­
ski. Nowy gwałt zadany prawu narodów11, 
w którym pewien mąż polityczny włoski, 
znający Rossyę i Polskę, zajmuje się proje­
ktem oderwania Chełmszczyzny od Królestwa 
Polskiego ze stanowiska prawnego. Autor 
artykułu, który powrócił świeżo z Peters­
burga i Warszawy, rozbiera szczegółowo kwe- 
styę tę ze stanowiska prawnego na podsta­
wie traktatu wiedeńskiego z r. 1815, który 
określił prawne stanowisko Królestwa Pol­
skiego. Stanowisko to, o ile dotyczyło granic 
Królestwa, zostało dotychczas uszanowane 
przez Rossyę.

Jeśli wiec trzecia Duma — jak powia­
dają — będzie miała przedłożony projekt 
oderwania Chełmszczyzny od Królestwa Pol­
skiego i wcielenia jej do właściwej Rossyi, 
w takim razie objaśnić należy, zdaniem au­
tora, że Duma nie jpst kompetentną w takiej 
materyi. Rząd rossyjski podpisując traktat 
wiedeński, zobowiązał się do uszanowania go, 
obecnie przekazuje sprawę tę t. zw. parla­
mentowi. Właściwie sprawa jest . 'ędzyna- 
rodową.

W ogóle autor artykułu w konkluzyi 
silnie piętnuje projekt, depczący traktat mię­
dzynarodowy.

Przyszły konsystorz papieski odbędzie 
się w dniu 16 grudnia. Wiadomem jest już

urzędowo, że Pius X. mianuje na nim czte­
rech nowych kardynałów, dwóch Włochów 
i dwóch Francuzów: mons. Gasparri, sekre­
tarza Kongregacyi dla spraw nadzwyczajnych 
i mons. De Lai, sekretarza Kongregacyi kon- 
cylimn trydenckiego (dla spraw rozwodo­
wych), oraz dwóch francuskich biskupów.

Oczywiście, że wobec zawieszenia sto­
sunków miedzy Rossyą a Stolicą Apostolską 
niema mowy o mianowaniu na tym kon- 
systorzu biskupów w Rossyi i Polsce. Na­
wet, zdaje się, rząd rossyjski miał oświad­
czyć, iż póki Watykan nie zaakceptuje wy­
dalenia biskupa E. Roppa z Wilna, póły nie 
może być mowy o żadnej nominacyi. W ja­
kiem, położeniu'podobny dylemat stawia Sto­
licę Świętą — łatwo zrozumieć.

A jest jeszcze jeden wypadek, który 
musiał jak najgorsze wywołać wrażenie w 
Watykanie. Ernest Nathan, b. wielki mistrz 
raasoneryi włoskiej, został obrany burmi­
strzem Rzymu przez Radę socyalistyczno-ma- 
sońską. Katolicy wstrzymali się od wyborów 
do Rady, -więc i w wyborze burmistrza ża­
dnego udziału nie mieli, gdyż nie mają dziś 
w Radzie miejskiej żadnego przedstawiciela.

Pierwszy to raz zdarza się, aby Izrae­
lita, który przeszedł na protestantyzm, uro­
dzony w Anglii, wielki dygnitarz masoneryi, 
zasiadł na Kapitolu jako głowa miasta Rzy­
mu. Cała zresztą Rada miejska jest dziś so- 
cyalistyczno-masońską. Pierwszym skutkiem 
tego położenia będzie zapewne wykluczenie 
nauki religii ze wszystkich szkół municypal­
nych i wogóle powolne zdechrystyanizowa- 
nie Rzymu. Co wobec tego Papież będzie 
miał jeszcze do roboty w Rzymie? Czy nie 
nasunie się myśl, aby z czasem przenieść w 
inne miejsce stolicę św. Piotra?

Wybór p. Ernesta Nathana przyjęty 
został przez publikę, czekającą na rezultat 
wyboru, odśpiewaniem hymnu międzynaro­
dówki i hymnu robotników.

Katolicy będą więc jedynie tolerowa­
ni w Rzymie. Może być, że z początku 
reprezentant Rzymu nie będzie chciał wy­
stępować zbyt jaskrawo, ale skutki nowej 
ewolucyi trzeciego Rzymu nie dadzą chyba 
czekać na siebie. D.

KRONIKA.
Lwów, 29 listopada.

— Kalendarz.
S o b o t a  (80 listopada) :
Andrzeja ap. — Ludosława. — Hryhory-

ja N.
Wschód słońca o godzinie 7-00 rano, za­

chód słońca o godzinie 8-26 po południu.

— Najd. Arcyks. Karolowie Stefa­
nowie w Balicach. Do Czasu donoszą: Dnia 
25 i 26 b. ra. bawili w odwiedzinach u książąt 
Dominików Radziwiłłów w halickim Zamku 
Najdost. Arcyksiążę Karol Stefan z Małżonką, 
Najdost. Arcyks. Maryą Teresą i Córkami 
Eleonorą i Renatą, i rzy pięknej zimowej pogo­
dzie odbywały się przez dwa dni polowania, 
głównie na bażanty i zające; ubito w sześć 
strzelb do 700 sztuk zwierzyny. Śniadania za­
stawiano w lesie, a panie, z Zamku przybyłe, 
brały w nich udział. Ks. Radziwiłłowie z oka- 
zyi odwiedzin Dostojnych Członków Najw. Domu 
starają się w czasie Ich pobytu zbliżyć Ich je­
szcze więcej do polskiego społeczeństwa; Najd. 
Arcyksięstwo okazują też zawsze prawdziwą 
uprzejmość i sympatyę dla zebranego w Bali­
cach grona gości, a w rozmowach znajomość 
i żywe zainteresowanie się wszystkiemi wa- 
żniejszemi sprawami krajowemi. Po 80 blisko 
osób gromadziło się u gościnnego stołu pięknej 
galeryi halickiego Zamku. Prócz Najd. Arcy- 
księstwa i Ich Córek, oraz państwa domu, któ­
rym honory pomagali robić córka księżniczka 
Izabella, syn ks. Hieronim, oraz siostra ks. Do­
minika, ks. Celina Radziwiłłówna, wzięli udział 
w przyjęciach gośńe, przybyli z Krakowa oraz 
z kraju i z Wiednia. — Na dzień 25 przybył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni. Obok niego w dniu tym zasiedli do obia­
du: ks. Karolina de Bourbon, Cioteczna Siostra 
Najd. Arcyks. Maryi Teresy, hr. Andrzejowa 
Zamoyska z córką hr. Różą Zamoyską, hr. Ka­
rolowie Lanckorońsey, ks. Pawłowie Sapiehowie, 
ks. Kazimierzowie Lubomirscy, hr. Stanisław 
Wodzicki z córką, JE. hr. Antoni Wodzicki, 
ks. Andrzej Lubomirski, hr. Zdzisław Tarnowski, 
hr. Jerzy Mycielski, hr. Adam Żółtowski, hr. 
Hieronim Tarnowski i p.  Stefan Skrzyński. — 
Orkiestra wojskowa 13 pułku przygrywała przy 
uczcie, a rozmowa przeciągnęła się do późnego 
wieczora.

Dnia następnego, 26, odbył się po polo­
waniu drugi obiad na 2-6 osób, w którym, 
prócz Najdost. Arcyksięstwa i Arcyksiężniczek, 
oraz państwa domu, wzięli udział: ks. Pawło­
wie Sapiehowie, hr, Władysławowie Mycielscy, 
pp. Kazimierzowie Osiecimscy, delegat Namie­
stnika Adam Fedorowicz, Jerzy hr. Mycielski, 
Adam hr.; Starzeński, Edward hr. Mycielski, 
baron Henryk Tiuti, rotmistrz 2 pułku ułanów 
z Bochni, dyrektor Franciszek Paszkowski, dr.
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Stanisław Tomkowicz, prof. dr. Kader, hr. Adam 
Żółtowski i hr. Hieronim Tarnowski.

We środę, dnia 27 rano opuścili Najdost. 
Arcyksięstwo Balice, wracając do Żywca.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. W sobotę, dn. 30 b. m., prof. Uniw. dr. 
K. Hadaczek: „Arcydzieła rzeźby greckiej" (z 
obrazami świetlnymi), Zakład fizyczny Uniwer­
sytetu, ul. Długosza 8, początek o godzinie 7 
wieczorem.

— Z Wawelu donoszą do Czasu: JE. 
P. Marszałek krajowy Stanisław lir. Badeni, 
w czasie ostatniej bytności w Krakowie w dniu 
25 b. m , zwiedził detailicznie roboty na Wa­
welu i postanowił wykonanie całego stropu ka­
setonowego nad drugiem piętrem krużganków 
południowej części podworca. Wykonanie tego 
stropu z drzewa modrzewiowego powierzone 
zostało fabryce stolarskiej Koman Muranyi w 
Krakowie. — Będzie to od szeregu -wieków 
pierwszy monumentalny strop drewniany bogato 
profilowany i rzeźbiony, wykonany w Polsce. 
Długość całej galeryi, która pokryta będzie 
stropem, wynosi trzydzieści dwa metrów. Poli­
chromia części tego stropu wykonaną będzie 
zaraz po ustawieniu całości w roku przyszłym.

Wykonanie dachu konstrukeyi żelaznej 
nad tą częścią krużganków powierzone zostało 
firmie L. Zieleniewski w Krakowie, pokryty 
zaś będzie w deseń dachówką kolorową glazu­
rowaną, wyrobu fabryki ks. Ogińskiej w Bobrku, 
a polewanej według odnalezionych wzorów ko­
loru niebieskiego, zielonego, białego i żółtego 
w fabryce kafli „Józef Niedźwiecld i Spółka 
w Dębnikach pod Krakowem".

Będzie więc nad południową częścią kruż­
ganków Zamku wykonany kolorowy dach poli­
chromowany i strop kasetonowy z rozetami, 
pod którym na ścianie ciągnąć się będzie trzy 
metry wysokości fryz figuralno-barwny, odrestau­
rowany według zachowanych dobrze śladów. 
Fryz ten, przed zaczęciem robót obecnych, zo­
stał odpowiednio zabezpieczony i zaszalowany, 
by był zupełnie uchroniony od uszkodzeń po 
rozebraniu dachu i w toku robót w tej części 
Zamku.

— Powszednie wykłady uniwersyte­
ckie na prowincyi. W niedzielę, dnia 1 
grudnia :

Brody: Prof. gimn. M. Dobrzański, „Ma- 
terya wszechświata" (eter kosmiczny z demon- 
stracyami). — Brzeżany: Prof. gimn. I. Opa- 
trny. „O ideałach społecznych starożytnych Gre­
ków". — Dolina: Prof. Uniw. dr. S. Tołłoezko, 
„O rozniecaniu ognia" (z demonstr.). — Dro­
hobycz: Prof. gimn. Z. Kultys „Teorye społe­
czne w pierwszej połowie XIX. w.“. — Jaro­
sław: Prof. szk. realn. I. Paczowski, „Zjawi­
ska fizykalne w świetle elektronów" (z demon- 
stracyami). — Kałnsz: Asyst. Muz. przem. M. 
Dienstl, „Sztuka a życie codzienne" (z obraz, 
świetln.). — Kołomyja: Prof. gimn. H. Osu­
chowski, „Legiony polskie, rola ich i znacze­
nie". — Nadworna: Doc. pryw.Uniw. dr. K. Ne- 
grusz, „O powietrzu i wodzie" (z doświadcze­
niami). — Przemyśl: Prof. gimn. S. Bielawski, 
„Wychowanie kobiet w świetle przepisów Ko- 
misyi edukacyjnej".— Kohatyn : Prof. Uniw. dr. 
G. Roszkowski, „O wojnie rossyjsko-japońskiej 
ze stanowiska prawa narodów. — Sambor; 
Prof. gimn. A. ćwikowski, „O liryce Asnyka". — 
Skole: Prakt. Bibl. Uniw. dr. B. Pawłowski, 
„Królestwo polskie kongresowe". — Stanisła­
wów : Prof. gimn. J. Sroczyński, „Wielki ksią­
żę Konstanty (1830 — 1831). — Stryj: Prof. 
gimn. J. Kubrakiewicz, „Człowiek pierwotny i 
jego stosunek do przyrody" (z demonstr.). — 
Tarnopol: Lekarz dr. D. Hordyński, „Odkaża­
nie (dezynfekcja), jej znaczenie i zastosowa­
nie". — Trembowla: Prof. sz. realn. T. Wi- 
twicki, „Konfederacja barska".

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie w poniedziałek, dnia 2 grudnia, o 
godz. 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Odznaczenie. Naczelnik krajowego 
Związku ochotniczych straży pożarnych, radca 
Rządu i dyrektor Banku krajowego dr. Alfred 
Zgórski otrzymał medal zasługi, ustanowiony 
Najwyższeni postanowieniem z dnia 24 listo­
pada 1905 za zasługi położono około rozwoju 
strażactwa.

— Z kolei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował starszego rewidenta 
Aleksandra Majewskiego, zastępcę naczelnika od­
działu dla kontroli dochodów w dyrekcji w 
Krakowie, naczelnikiem tegoż oddziału, oraz 
przeniósł komisarza maszyn Oskara Merza z 
Krakowa do okręgu kierownictwa mchu w Czer- 
niowcach.

— Wydział Kola literacko - artysty­
cznego przypomina, że w sobotę, 30 b. m., o 
godzinie 8 wieczorem odbędzie się w „Kole" 
dyskusja na temat potrzeby wystosowania od 
społeczeństwa memoryału do Sejmu, Koła pol­
skiego i Ministerstwa oświaty w sprawie re­
formy szkoły średniej (redukcja języków klasy­
cznych, jednolita szkoła średnia i t. d.).

—  Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 
grudnia b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy 
w miejscowości Bandrów narodowy (powiat Li- 
sko) ze zwykłym zakresem czynności i nazwą 
Bandrów narodowy. Miejscowy okrąg doręczeń 
nowego urzędu pocztowego stanowić będzie ua 
razie gmina Bandrów narodowy, zamiejscowy 
zaś gmina Bandrów kolonia.

— Wieczór listopadowy w uGwieź- 
dzie«. W niedzielę, d. 1 grudnia b. r., urządza 
Stow. „Gwiazda" uroczysty wieczór listopadowy.

— Otwarcie herbaciarni dla biednych
przy ul. Gródeckiej, a pozostającej pod opieką 
p. Michaliny Michalskiej, odbędzie się w ponie­
działek, d. 2 grudnia, o godzinie 11 rano.

—Agitacja zaeinigracyą do Parany.
Zastępca brazylijskiego Towarzystwa budowy 
kolei S. Paulo-Rio Grandę, hrabia Le Hon, przy­
był do Galicyi, celem zwerbowania wychodźców 
do południowo-hrazylijskiego państwa Parana. 
Hrabia Le Hon obiecuje wychodźcom, że będą 
mogli w pobliżu wybudowań się mających kolei 
zakupić od Towarzystwa kolejowego na korzy­
stnych warunkach ziemię, lub jeżeli nie posia­
dają potrzebnego kapitału, znajdą dobry zaro­
bek jako robotnicy przy budowie kolei. Nadto 
obiecuje się wychodźcom, że koszta podróży do 
Parany będą im zapłacone.

Co do bliższych warunków osiedlenia wy­
chodźców na terytoryach Towarzystwa kolejo­
wego, niema dotąd pewnych wiadomości. Nie­
wiadomo, gdzie terytorya te się znajdują, czy 
są dobre i przydatne dla uprawy rolnej, dalej 
czy plan kolonizacyjny Towarzystwa kolejowego 
jest już ustalony i zatwierdzony przez rząd 
państwa Parana. Także eo do warunków pracy 
przy budowie kolei nic pewnego niewiadomo.

Zarobki, jakie hr. Le Hon obiecuje, są o 
wiele wyższe niż zarobki, w regule za zwykłe 
prace w Paranie płacone. Niema żadnej pewno­
ści, że Towarzystwo kolejowe będzie swoim ro­
botnikom płacić rzeczywiście tak wysokie za­
robki.

Wobec tych okoliczności jest pożądanem 
zachować na razie, dopóki niema dokładniej­
szych i dla wychodźców korzystnych wiadomo­
ści, jak największą rezerwę i ostrożność wobec 
starań hr. Le Ilona. Należy strzedz się zbytnie­
go zapału dla jego projektów i pamiętać, żejuż 
bardzo wielu galicyjskich wychodźców zrobiło 
w Brazylii jak najgorsze doświadczenia.

— Polskie 1'ow. gimn. »Sokół IV .« 
odbędzie 5 grudnia b. r. o godz. 7 wieczorem 
w sali gimn. męskiej szkoły wydz. św. Anto­
niego (wejście od ul. Głowińskiego) nadzwy­
czajne walne zgromadzenie.

— Straszna nędza. Ofiarności publi­
cznej polecamy bardzo gorąco 62-letnią schoro­
waną staruszkę, pozbawioną dachu i chleba. 
Tekla Jaworska jest wdową po oficyaliście pry­
watnym, uczestniku powstania 1863 r., ś. p. 
Maksymilianie Jaworskim, wychodźcy z Króle­
stwa Polskiego. Przed 24 łaty zmarł on w Sta­
nisławowie, pozostawiwszy niezaopatrzoną żonę 
z czworgiem nieletnich dzieci. Ciężko pracując, 
wychowywała je ona, dzisiaj jednak znajduje 
się w okropnej nędzy, osamotniona i opuszczo­
na. Pod epicką babki znajduje się nadto jej 
ośmioletnia wnuczka, sierota.

Nie wątpimy ani na chwilę, że dzisiejszy 
nasz apel do sere litościwych, zdolnych odczuć 
nędzo bliźnich, nie minie bez pożądanego sku­
tku. Datki, choćby najskromniejsze, przesyłać 
można pod adresem ks. superiora 00. Jezuitów 
w Stanisławowie lub do administracyi Gazety 
Lwowskiej.

A  Zgubiono : złotą bransoletkę łańcu­
szkowej roboty.

A  Znaleziono: w ul. Kochanowskiego 
pulares z kwotą 3 K. 74 h.; w dorożce nr. 95 
pozłacany damski pasek gumowy.

A  Ogień suiitowy wybuchł wczoraj w 
realności przy ul. Janowskiej 1. 9 skutkiem wa­
dliwej budowy przewodów kominowych. Ogień 
ugasiło pogotowie straży ogniowej, wyrąbawszy 
tlejące się belki. Szkoda jest nieznaczna.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
nr. 184 jadąc, wczoraj szybko ul. Krakowską, 
najechał na 13-letniego Michała Źurakowskiego, 
który upadłszy na bruk, odniósł dość znaczne 
obrażenia. Pierwszej pomocy udzieliło chłopcu 
pogotowie Tow. ratunkowego.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Józefa Śnieżka, zamieszkałego przy ul. Ba­
lonowej 1. 8, dostał sio wczoraj jakiś złodziej 
i skradł pamiątkowe skrzypce, wartości 50 K.

Za.kradzież ubrania na szko.dę podmaj­
strzego p. Zygmunta Krykiowicza aresztowała 
wczoraj polieya woźnicę Wilhelma Sendułkę.

Michałowi Dudkowi, dozorcy realności przy 
ul. Słodowej 1. 3 a), skradziono wczoraj lustro, 
wartości 25 K.

Z wózka, należącego do p. 'S. Friedman- 
na, właściciela winiarni, skradziono wczoraj na 
rogu ul. Staszica 15 butelek czerwonego wina.

U znauego ukrywacza kradzionych rzeczy, 
Jana Podolczaka, zakwestyonowała polieya no­
wy koc w czarne kraty i spinkę sokolą z na­
pisem: „F. Jabłoński, krawiec „Sokoła" Lwów".

Do mieszkania p. Gustawa Rinera przy 
ul. Inwalidów 1. 3, dostał się wczoraj w nocy 
złodziej i skradł znaczną ilość bielizny i ubrania.

— Zmarli W ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Józef Marek, kapelmistrz 56 p. p., w 
49 roku życia;

w Nowym Sączu, Honorata z Wittingów 
Salomon-Friedberg, wdowa po radcy sądu kra­
jowego wyższego.

— Echa napadu na Uniwersytet
lwowski. Jeden ze studentów ruskich, Paweł

Kratt, który — jak wiadomo — po dokonaniu 
napadu na Uniwersytet lwowski zbiegł z Wie­
dnia w obawie kary, ma się obecnie — według 
doniesień, nadeszłych do tutejszych dzienników — 
znajdować w Winnipeg, w Kanadzie, gdzie roz­
począł wydawnictwo ukraińsko - rewolucyjnego 
tygodnika Czerwonyj prapor.

—  Z Tow. »Polska sztuka stosowana* 
w Krakowie. Dnia 26 b. m. odbyło się posie­
dzenie wydziału, na któreiu wiceprezes Towa­
rzystwa, p. J. Warchałowski, poświęcił serde­
czne wspomnienie b. prezesowi towarzystwa 
ś. p. prof. Karolowi Potkańskieinu. Następnie 
odbyło się ukonstytuowanie wydziału. Preze­
sem wybrany został p. Jerzy Warchałowski, 
wiceprezesem p. Józef Czajkowski, sekretarzem 
p. Jan Bukowski, skarbnikiem dr. Stanisław 
Goliński. W miejsce ś. p. Potkańskiego zapro­
szono do wydziału bar. Ludwika Puszeta.

Nadto do komisji rozpoznawczej koopto­
wano prof. Ferdynanda Ryszezyca. Termin o- 
twareia wystawy Sztuki stosowanej w Towarzy­
stwie zachęty sztuk pięknych w Warszawie na­
znaczono na dzień 1 lutego 1908.

— Z Izby sądowej. Z Krakowa dono­
szą: Wczoraj ogłoszono wyrok w sprawie kar­
nej przeciw Emilowi Bladowskiomu, b rządcy 
dóbr Pleszów, należących do p. Kazimierza Osie- 
cimsldego. Trybunał uznał Śladowskiego winnym 
zbrodni sprzeniewierzenia i skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia i zwrot szkody w kwocie 13.000 
K. Na wniosek prokuratora zarządzono natych­
miastowe uwięzienie zasądzonego.

— Zamach samobójczy, W Krakowie 
usiłowała we środę wieczorem odebrać sobie 
życie 20-letnia Walerya Starzykówna, napiwszy 
się rozczynu z trzech paczek zapałek fosforowych. 
W stanie groźnym przewieziono desperatkę na 
klinikę chorób wewnętrznych. Powód zamachu 
samobójczego nieznany.

— K onferencja rektorów. We środę 
zebrała się w Wiedniu — jak doniosły tele­
gramy — konferencja rektorów wszystkich 
Uniwersytetów austryaekieh. Wzięli więc w niej 
udział: dr. Ebner Roseustein (Wiedeń), dr. 
Hanausek (Graz), dr. Antoni Sauer (Praga, 
Uniwersytet niemiecki), dr. Goli (Praga, Uni­
wersytet czeski), dr. Skala (Insbruk), ks. Fran­
ciszek Gabryi (Kraków), dr. Bronisław Dem­
biński (Lwów) i dr. Kozak (Ozerniowce). Z ra­
mienia Ministerstwa oświaty uczestniczyli w 
obradach szef sekcyi dr. Ćwikliński i radca 
Dworu dr. Exner. P. Minister dr. Marchet po­
witał zebranych rektorów i przedstawił powo­
dy, dla których konferencja została zwołana. 
Obrady toczyły się głównie nad środkami, ja­
kich należy użyć, aby zapobiedz coraz częściej 
wydarzającym się bójkom studenckim na Uni­
wersytetach.

— Z am iast  wieńca na trumnę burmi­
strza m. Nowego Targu ś. p. Mikołaja Hali- 
kowskiego złożyli urzędnicy tamtejszego staro­
stwa i urzędu podatkowego na ręce starosty p. 
Waydowicza kwotę 50 K. 50 li. na budowę 
burs gimnazyalnej w Nowym Targu.

Powyższą kwotę doręczył p. starosta za­
rządowi bursy.

— W niezwykły( sposób popełnił w 
tych dniach samobójstwo we wsi Wołoce, na 
Bukowinie, tamtejszy mieszkaniec, 76-letni Iwan 
Gonda. Oto zakopał się w sianie, złożonem w 
szopie, a następnie siano podpalił. Po dwu go­
dzinach wydobyto już tylko zwęglone jego zwłoki.

— Nowy teatr miejski w Pradze. 
Jak już donieśliśmy, otwarcie nowego teatru 
miejskiego w Pradze na Król Winohradach 
dokonano dnia 24 b. m. z wielką uroczysto­
ścią. Pisma czeskie powitały fakt ów jako 
sprawę cały naród obchodzącą, jako tryumf kul­
tury czeskiej.

Samą uroczystość otwarcia zagaił burmistrz 
Król. Winogradów J. Viśek, któremu za przy­
czynienie się miasta do wielkiego dzieła dzię­
kował dr. K. Marek.

Imieniem artystów wygłosił dłuższe, peł­
ne polotu przemówienie dyr. F. A. Szubert.

„Dramat — mówił między innemi —
miał swój początek w kulcie Dionyzosa, boga 
wina. A i ten gmach nowy wyrósł z gleby win­
nej w miejscu, gdzie Karol ongi założył dla
Pragi i całego królestwa winnice. Niechże na
tym winnym gruncie rozwija się bujnie nowe 
Divadlo, któremu my z całą drużyną artysty- 
styczną najlepsze nasze siły oddamy w ofierze.

Po przemówieniu tern zebrani zwiedzili 
gmach nowego teatru. A zebrała się drużyna 
spora: przedstawiciele wszystkich warstw lu­
dności Złotej Pragi i przedstawiciele niemal 
wszystkich grodów czeskich.

Poczem odbył sio uroczysty poranek. Czę­
ścią muzyczną kierował znany Lwowu p. Cze- 
lansky.

Na uroczystość nadeszło z różnych stron 
Czech i zagranicy mnóstwo depesz gratulacyj­
nych. Między innemi odczytano następującą de­
peszę dyr. T. Pawlikowskiego: „Wyraz podzi­
wu i czci wytrwałym ofiarnikom kultury, któ­
rzy przeprowadzili dzieło budowy nowego do­
mu dla umiłowanej sztuki czeskiej. Szczęśli­
wym mienić się winien naród — posiadający 
władzę złożenia klucza do tego przybytku swo­
jego piękna w uświęcone ręce artysty-człowieka 
tak wzniosłego umysłu i czystego serca jak 
Franciszek Szubert. Życzę gorąco poetom i ar­

tystom waszym nowych, nieśmiertelnych try­
umfów."

— Zjazd Macierzy w Warszawie. We
środę odbywały się w Warszawie w dalszym 
ciągu obrady delegatów Macierzy szkolnej. 
wstępie odczytano liczne telegramy, jakie na­
desłali między innemi Akademia Umiejętności 
w Krakowie, rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, ks. Arcybiskup Bilczewski, ks. biskup 
Zwierowicz, liczne Towarzystwa oświatowe i t. d. 
Członkiem honorowym wybrano jednogłośnie 
Konrada Prószyńskiego (Kazimierza Promyka) 
w uznaniu jego wielkich zasług dla oświaty 
szerokich mas ludowych. Obradowano dalej nad 
sprawozdaniami z działalności komisyj Macie­
rzy, oraz nad wnioskami, przedstawionymi przez 
te komisje, które bez dyskusji uchwalono. 
Wnioski te odnosiły się częścią do spraw ad­
ministracyjnych, częścią do dalszej akcyi Ma­
cierzy, jak nauczania dorosłych analfabetów, 
wypożyczalni ludowych, zakładania burs, sty- 
pendyów i t. p. Po wyborach do Rady nadzor­
czej i zarządu, oświadczył mecenas Osuchow­
ski, że „dla ważnych powodów, oraz ze wzglę­
du na niezbędną potrzebę harmonii w składzie 
zarządu głównego" nie może przyjąć ponowne­
go wyboru. — Deklaracja ta wywołała zgodny 
protest zebranych, którzy otoczywszy estradę, 
oświadczyli, że nio ustąpią, póki p. Osuchow­
ski nie cofnie rezygnacji. Podobne prośby za­
nosiły też delegacye, między innemi delegacja 
siwych, wiekiem pochylonych chłopów w sier­
mięgach. Po chwilowym namyśle zawiadomił 
mecenas Osuchowski, że „wyboru nie przyj­
muje, wszakże w razie spełnienia postawio­
nych przez niego warunków, gotów jest co­
fnąć swoje zrzeczenie". — Warunki te mają 
na celu usunięcie zatargów partyjnych w łonie 
zarządu. Kwestya dotąd nie została rozstrzy­
gnięta

— Z Warszawy donoszą, że aresztowano 
tam dr. Augustyna Wróblewskiego za odczyt o 
alkoholizmie, wygłoszony w Mińsku mazowie­
ckim. Dr. Wróblewskiego osadzono w więzieniu 
na Pawiaku.

— Widownią tragicznego wypadku
było onegdaj o godzinie pół do 3 w nocy — 
jak donoszą z Warszawy — obszerne podwórze 
domu pod 1. 127 przy ul. Marszałkowskiej. Oto 
Biegański, właściciel zakładu fryzjerskiego, mie­
szczącego się w tern podwórzu w lewej oficynie 
na parterze, w przystępie nagłego obłędu, rzucił 
się przez okno swojego mieszkania na dziedzi­
niec. Pokaleczony odłamkami szkła i potłuczony, 
poszedł zaraz sam do zamieszkałego w tym sa­
mym domu od strony ulicy Zielonej dr. Ż. i za­
dzwonił.

— Ranny prosi o ratunek! — mówił 
Biegański głośno, słysząc szmer w pokoju.

Dr. Z. sam otworzył mu główne drzwi i 
wprowadził do swojego gabinetu, gdzie zajął 
się nieszczęśliwym bardzo gorliwie. Kiedy dr. Z. 
odwrócił się od przybysza, aby wziąć watę z 
szafy, Biegański nagle skoczył na okno, wybił 
wielką szybę i rzucił się z II. piętra na bruk 
asfaltowy. Przerażony tym wypadkiem dr. Z. 
zbiegł po schodach na dół. Na bruku leżały 
już tylko zwłoki.

Towarzystwo opieki nad sierotami 
we Lwowie.

W styczniu b. r. powstało we Lwowie 
Towarzystwo, którego zadaniem jest przejąć na 
siebie współdziałanie w sprawach sierocych w 
ścisłym kontakcie z opiekuńczą władzą sądową, 
o ile takie współdziałanie ze strony społeczeń­
stwa stało się koniecznością.

Towarzystwo, o którem mowa, o tyle ma 
wszelkie prawo żądać od społeczeństwa popar­
cia, iż odmiennie od innych Towarzystw o po­
dobnych celach, obejmuje ogół spraw sierocych 
w naszem mieście, dąży do systematycznego 
uporządkowania wszelkiej pomocy, jakiej spra­
wy sieroce od społeczeństwa oczekiwać mogą, 
a w tym celu przybrało odpowiednią od innych 
Towarzystw organizację, która daje rękojmio, 
że Towarzystwo nie istnieje tylko formalnie, ale 
faktycznie dzieło swoje nieustannie prowadzić 
zamierza. Do Towarzystwa należy bowiem oso­
bna grupa członków, którzy przyjęli na siebie 
obowiązek nieustannego wykonywania czynnej 
opieki nad sierotami. Są to doradcy i doradczynie 
sieroce. Towarzystwo liczy ich obecnie 122. 
Tworzą oni pięć osobnych Rad sierocych, po je­
dnej dla każdej dzielnicy pod przewodnictwem, 
osobnego kierownika. Ogólną czynnością Rad 
dzielnicowych kieruje centralne biuro pod prze­
wodnictwem dyrektora Rad sierocych.

Każdy doradca ma pod swoim dozorem 
odpowiedni rejon i przebywające w nim sieroty.

I tak istnieje w dzielnicy: śródmieścia 24, 
I. 37, II. 24, III. 16, IV. 21 rejonów.

Doradcy otrzymują t. zw. karty sieroce 
z nazwiskami sierot odnośnego rejonu i mają 
obowiązek czuwać, by opieka spełniała wobec 
sieroty wszelkie obowiązki ustawowe, oraz słu­
żyć opiece radą i interwencyą, celem skuteczniej­
szego wykonania obowiązków opieki.

Ze spostrzeżeń swoich doradcy zdają spra­
wę na miesięcznych posiedzeniach dzielnicowych 
Rad sierocych.

Z końcem czerwca rozesłało centralne biu­
ro sieroce około 2500 kart, obecnie, zaś około 500.

\



Nowa serya kart sierocych będzie sporzą­
dzona na podstawie spisu sierot, który dla To- 
rzystwa sporządziła Sekcya I. Eady miejskiej 
Przez komisaryaty w ten sposób, iż każdy wła­
ściciel realności wypełnił odpowiednio nadesła­
ny mu drukowany formularz o sierotach, u nie­
go mieszkających.

Na 8000 formularzy nadesłano około 900 
należycie wypełnionych, a wskutek tego Towa­
rzystwo otrzymało wiadomości bliższe o znacznej 
liczbie sierot mieszkających we Lwowie, które 
będzie mogło poddać swojej opiece.

W październiku odbyły wszystkie dzielni­
cowe Eady sieroce posiedzenia, a przedmiotem 
obrad były pierwsze sprawozdania doradców z 
czynności w powierzonych im rejonach.

Wynik był bardzo pomyślny i daje miarę, 
jak pożądane jest tego rodzaju Towarzystwo i 
jak skuteczne jego współdziałanie w sprawach 
sierocych.

Zdawało sprawę w dzielnicy: śródmieścia
10, I. -  16, II. -  ‘10, III. -  13, IV. -  11 
doradców i doradczyń sierocych, a z ich spra­
wozdań okazała się potrzeba ustanowienia opieki 
w 7 wypadkach — zmiany opieki w 5 wypad­
kach — zbadania zarządu majątkiem w jednym 
Wypadku, zbadania umieszczenia pupila w .2 
Wypadkach. Nadto stwierdzono jeden wypadek 
zaniedbania kształcenia pupila i jeden wypadek 
złego obchodzenia się z nieletnimi. W 6 wypad­
kach stwierdzono, że nieletni już nieżyje, a w 71 
Wypadkach, iż zmienił mieszkanie’ a tem samem 
stwierdzono potrzebę wykrycia miejsca obecnego 
pobytn pupila. Nadto stwierdzono w 600 wy­
padkach, że opieka spełnia należycie swoje obo­
wiązki. O wszystkich wyżej określonych spo­
strzeżeniach, które wymagają współdziałania sądu 
jako władzy nadopiekuńczej, zawiadomiły Eady 
sieroce powołany do tego c. k. sąd powiatowy 
sekcya I. we Lwowie.

Wydział Towarzystwa na wniosek refe­
rentów dzielnicowych na posiedzeniu d. 15 b. m. 
przyznał z funduszów Towarzystwa 7 doraźnych 
zapomóg w ogólnej kwocie 220 K. •

W bieżącym roku będą jeszcze przyznane 
zapomogi w ogólnej kwocie około 280 K.

Celem zebrania funduszów na wspomaga­
nie sierót biednych — urządziło Towarzystwo 
festyn d. 8 września, który przyniósł czystego 
dochodu około 300 K.

Wydział czyni zabiegi o uzyskanie sub- 
wencyi z funduszów miasta i kraju.

Najwydatniejszą pomocą będzie jednak za­
interesowanie się Towarzystwem szerokich kół 
społeczeństwa. Sądzimy, że Towarzystwo może 
liczyć na to, iż pozyska zarówno znaczną liczbę 
członków zwyczajnych o wkładce 6 K. rocznie, 
wspierających o wkładce wyższej, a nadto także 
nowe zastępy doradców i doradczyń sierocych, 
którzy ze względu na uciążliwy obowiązek czyn­
nego współdziałania w celach Towarzystwa wolni 
są od' płacenia wkładek.

W najbliższym czasie odbędą się odczyty 
we wszystkich dzielnicach miasta, które pouczą 
społeczeństwo o celach Towarzystwa, jego do­
tychczasowej i przyszłej działalności.

Iuauguracyjny odczyt wygłosi 1 grudnia
b. r. o godzinie 4 po południu w sali ratuszo­
wej dr. Zygmunt Gargas pod tytułem „Niedola 
sieroca i jej zwalczanie1'.

Sądzimy, że odczyt ten tematem swoim 
zdoła zwabie licznych słuchaczy z kół, którym 
dobro społeczeństwa nie jest obojętne.

Z muzyki. („Mignon" Thomasa i „Tra- 
viata“).

Bieżący tydzień przyniósł w operze dwa 
przedstawienia wymienione w nagłówku. Nie­
dzielnego debiutu w „Halce" brać w rachubę 
nie można, gdyż był z gruntu nieudały. Debiu­
tant na afiszu w rzeczywistości nim nie jest. 
Ma bowiem kilkuletnią przeszłość na scenie tea­
tru ruskiego, która niestety w niczem go nie 
przysposobiła do występu na scenie stołecznej. 
Interesującym za to występem był wtorkowy p. 
Hendriehównej w „Mignon". Bohaterka Thoma­
sa należy bezsprzecznie do najtrudniejszych ko­
biecych operowych postaci. Partya wdzięczna 
ogromnie dla śpiewaczki rutynowanej, początku­
jącej nastręcza trudności bez liku. Dotyczą one 
w równej mierze kreacyi scenicznej, jakoteż wo­
kalnej. Mignon daje śpiewaczce dużo pola do 
popisu, pozwala jej zabłysnąć w wielu momen­
tach i podbić wówczas z łatwością słuchaczy, 
może jednak równie łatwo ją zgubić i na ma­
nowce sprowadzić. Decydującą chwilą jest bez- 
wątpienia pierwsze pojawienie się Mignon na 
scenie. Debiutanckie zażenowanie i skromność 
iest tu bardzo na miejscu i ułatwia zadanie 
artystce, ale tylko w chwili pierwszej. Scena ta 
nic dość pewnie i swobodnie postawiona, nie prze­
trawiona należycie, może być początkiem smutnego 
końca, przyczyną niedocenienia artystki przez pu­
bliczność i w dalszym ciągu opery. Szczęśliwie 
przekroczyła ów Eubikon panna Hendricliówna, 
wtorkowa interpretatorka Mignon. Szczerość, uja­
wniona w scenie pierwszej, usposobiła dla niej 
życzliwie słuchaczy,. którzy stawili się dość nie­
licznie i dość pesymistycznie nastrojeni. Bo 
jakkolwiek osoby znające bliżej p. Hendrichó- 
wnę. nie obawiały się o cześć wokalną, prze­

cież powątpiewać musieli o kreacyi ^scenicznej 
już choćby tylko ze względu na wiek i krótką 
karyerę sceniczną młodej artystki. Panna Hen- 
drichówna wywiązała się z zadania śpiewacze­
go jak najlepiej. W pięknym swym głosie od­
nalazła wszystkie odcienie charakteryzujące Mi­
gnon. którą wokalnie przeprowadziła nadspo­
dziewanie konsekwentnie i artystycznie. Krea­
cja sceniczna nie zadowoliła w tym samym 
stopniu, jakkolwiek obmyśloną była nader su­
miennie i pracowicie. W każdym razie zapisać 
ją należy jako znaczne plus w dotychczasowym 
rozwoju scenicznym p. Hendriehównej. Inne 
partye pozostały w rękach dawnych, znanych 
z gościnnego występu p. Arnoldsohn. Trafnie 
pojętą Filiną była p. Szymanowska wykazu­
jąca także znaczne postępy na korzyść, zaró­
wno jak p. Lachowska w partyjce zazdrosne­
go Fryderyka. Partye męskie w pp. Mossoezym, 
Okońskim, Diannim i Paszkowskim znalazły 
godnych przedstawicieli. 'W powtórzonej wczo­
raj „Traviaeie“ wszystko pozostało po dawne­
mu. Pewnego rodzaju atrakcyą był p. Ludwig, 
imponujący zawsze pełnią dawanych tonów. 
Obie opery prowadził p. Bukawina z właściwą 
sobie werwą i pewnością.

D. Baranowski.

Ze sztuki. Obraz Wpjcieeha Kossaka 
„Krwawa niedziela w Petersburgu 22 stycznia 
1905“ — o którym już wspominaliśmy — nad­
szedł już do Lwowa i niebawem zostanie, wy­
stawiony.

Skarby architektury w Polsce — oto
tytuł albumu, które rozpoczęło ukazywać się w 
Krakowie pod kierunkiem znanego architekta, 
dr. J. S. Zubrzyckiego. Dzieło całe złożone bę­
dzie z samych tablic rysunkowych bez tekstu 
omawiającego szerzej dany zabytek, a wydane 
już trzy zeszyty stanowią istotnie nieprzebraną 
skarbnicę dla architektów, rzeźbiarzy i miłośni­
ków sztuki architektonicznej. Całość albumu 
obejmie na razie 25 zeszytów, mieszczących w 
sobie sto tablic rysunkowych. Przedpłata wynosi 
tylko 30 K. Nowe wydawnictwo przynosi pra­
wdziwy zaszczyt tak redaktorowi, jak i drukarni 
Uniwersyteckiej, w której oficynach odtłoczone 
zostało.

Nowe wydawnictwa.
Nakładem Spółki Wydawniczej Polskiej 

w Krakowie ukazały się_ następujące nowości: 
Ernest. He l i  o: „Zycie, wiedza, sztuka" 

ze wstępem Henryka Lasserrea.
Antoni Euzebiusz B a l i c k i :  „Dla ludzi". 

Powieść. (Luźne karty współczesnego rękopisu).
S. M. K r a w c z y ń s k i :  „W Eossyi". 

W ósmem dziesięcioleciu XIX. wieku. (Andrzej 
Kożuehow)". Przekład z rossyjskiego K. S.

Wincenty E ap ac ki: „Kostka Napierski". 
Opowiadania IMCI Pana Krzysztofa Scipiona 
Dworzanina Jego Królewskiej Mości. Dwa tomy.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w piątek, po raz drugi „Szkoła", 

sztuka współczesna Z. Kaweckiego.
W sobotę, o godz 3 po południu dla mło­

dzieży szkolnej „Lilia Weneda", tragedya w 3 
aktach Juliusza Słowackiego, muzyka Wład. 
Żeleńskiego,

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha, gościnny występ Ire­
ny Bohuss i Augusta Dianniego.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu po raz szósty „Ich czworo", tragedya lu­
dzi głupich", w 3 aktach przez Gabryelę Za­
polska.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 55 „Wesoła wdówka", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara, z panią Schupp.

W poniedziałek, po raz trzeci „Szkoła", 
sztuka współczesna w 4 aktach Zygmunta Ka­
weckiego.

We wtorek „Aida", opera w 4 aktach 
Verdiego, gościnny występ Łueyi Weidt, nad­
wornej śpiewaczki opery wiedeńskiej i Giacomo 
Rawnera, tenora opery „La Scala" w Medyo- 
lanie.

We środę, po raz czwarty „Szkoła", 
sztuka współczesna w 4 aktach Zygin. Kawe­
ckiego.

We czwartek „Faust", opera w 5 aktach 
Gounoda, drugi występ gościnny Giacomo Ra­
wnera, tenora opery „La Scala" w Medyola- 
nie, w partyi tytułowej i Ireny Bohuss w par- 
tyi „Małgorzaty".

W piątek, po raz piąty „Szkoła", sztuka 
współczesna w 4 aktach Zygmunta Kaweckiego.

W sobotę, o godzinie pół do 4 po połu­
dniu dla młodzieży szkolnej „Królowa Tatr", 
fastastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami 
w 5 aktach, napisał Ad. Walewski.

W soboto, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem „Żydówka", opera w 5 aktach Halevyego, 
pierwszy gościnny występ Wandy Otto i trzeci 
występ Giacomo Bawnera, tenora opery „La 
Scala" w Medyolanie, w partyi „Eleazara".

W niedzielę, o godzinie 3 po południu 
po raz siódmy „Cyrano de Bergerac", roman­
tyczna komedya w 5 aktach Edm. Rostanda, 
z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz 56 „Wesoła wdówka", operetka w 
3 aktach Fr. Lehara, z panną Miłowską.

W poniedziałek, na dochód Tow. Dzien­
nikarzy polskich, po raz pierwszy „Cenzor mo­
ralności", komedya w 3 aktach Ignacego Ni- 
korowieza.

We wtorek „Trubadur", opera w 5 aktach 
Verdiego, gośeftmy występ Wandy Otto i Gia­
como Bawnera, tenora opery „La Scala" w Me- 
dyolanie.

R ada m iasta  L w ow a .

Na wezorajszem posiedzeniu Eady, któ­
remu przewodniczył prezydent miasta p. 
C i u c h  ci  ń s k i ,  odczytał przedewszystkiem 
sekretarz Eady, radca magistratu p. Z a w i ­
s t o w s k i ,  nadeszłe pisma od JE. P. Mini­
stra dla Galicyi Abrahamowicza i Wicepre­
zesa Koła polskiego JE. Wojciecha hr. Dzie- 
duszyekiego z podziękowaniami za przesłane 
im imieniem Reprezentacyi miasta życzenia, 
poczem zabrał głos r. B i e e h o ń s k i  i wska­
zując na nową klęskę narodu polskiego pod 
berłem pruskiem z powodu wuiesionego obe­
cnie w Sejmie pruskim projektu ustawy o 
wywłaszczeniu Polaków, postawił szereg re- 
zolucyj, które Rada wśród oklasków uchwa­
liła.

W rezolueyaeh tych protestuje Eada 
m. Lwowa przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu Polaków; przesyła na ręce Prezesa 
Koła polskiego w Berlinie wyrazy głębokie­
go współczucia Polakom pod berłem pru­
skiem, oraz słowa zachęty do dalszej skute­
cznej i wytrwałej obrony, zapewniając o jak 
najgorętszej pomocy ze strony społeczeństwa 
polskiego; oraz wzywa prezydyum miasta, 
aby się odniosło do wszystkich posłów pol­
skich w Wiedniu z żądaniem jak najenergi- 
czniejszej akcyi zarówno w Badzie państwa 
jak i w Delegacyach wspólnych.

Na znak doniosłości smutnej dla na­
rodu polskiego chwili uchwaliła wreszcie Ea­
da zamknąć posiedzenie, co też prezydent 
miasta p. Ciuchciński uczynił.

Kraków, 29 listopada. Wczoraj o go- 
godzinie 5 min. 10 wieózorem zm arł tutaj 
w domu zdrowia Stanisław Wyspiański.

*
Żałobna wieść zaskoczyła ogół zupełnie 

nieprzygotowany, padła gromem z jasnego 
nieba. Nie słyszało się przecie w ostatnich 
czasach nic o tem, jakoby stan zdrowia poe- 
ety był niepomyślny.

L publiczności utrzymywało się owszem 
przekonanie, iż Wyspiański, jak zwykle, w 
ustroniu i ciszy oddaje się pracy, której wy­
niki prędzej czy później dorzucą mu nowy 
liść do zdobytych wawrzynów,

Tylko lekarze i najbliżsi przyjaciele znali 
tragiczną prawdę, wiedzieli, że skołatanemu 
organizmowi poety coraz szybciej, coraz gwał­
towniej ubywają siły i że pomimo wszelkich 
zabiegów, pomimo najstaranniejszej opieki, 
dzień każdy zbliża go do grobu.

Przed niespełna rokiem ciężka niemoc 
zawiesiła nad Wyspiańskim miecz zagłady. 
Przez dłuższy czas niepokojące biuletyny zda­
wały się przepowiadać nieuniknioną niemal 
katastrofę. Zażegnały ją jednak wysiłki wie­
dzy lekarskiej — a optymizm, tak naturalny 
tam, gdzie bywa upragniony, wytworzył na­
dzieję, że niebezpieczeństwo minęło na dłu­
gie lata.

Tymczasem śmierć przyczaiła się tylko ; 
wypuściła ze swych zimnych objęć ofiarę, 
aby dopaść jej wówczas, gdy najmniej my­
ślano o tem.

Więc jest coś ogłuszającego w ciosie, 
który ugodził wczoraj w serce tysięcy, zada­
jąc poezyi i sztuce narodowej niepowetowa­
ną stratę.

*

Te „tysiące" do głębi dotkniętych zgo­
nem poety, jakgdyby zmarł im ktoś najbliż­
szy, to wymowny, a jednak niedostateczny 
jeszcze sam w sobie wykładnik stanowiska, 
które zajął Wyspiański. Popularność w wielu 
wypadkach raczej cieniem pada na przyszłość 
sławy, zamiast dodawać jej blasku — a mia­
nowicie popularność, którą zdobywa się, schle­
biając upodobaniom.

Ale nikt chyba mniej, niż Wyspiański 
nie dobijał się o takie hołdy — przeciwnie: 
nikt może we współczesnej naszej literaturze 
i sztuce nie zerwał z szablonem tak odwa­
żnie i z większą bezwględnośeią, jak on wła­
śnie.

Jego koncepeye twórcze i jego techni­
ka artysty«zna były czemś tak odrębnem, tak 
zupełnie nowem, że z początku tylko zdeter­

minowani mieli w sobie dość odwagi, by ja­
wnie stanąć po stronie nowatora.

Ale Wyspiański wystąpił na widownię 
w chwili, gdy jak poniki przebijające się 
przez skałę, rozerwały już glebę naszej kul­
tury nowe prądy. Z szumem i hałasem w 
wielu wypadkach nadmiernym, a może i py- 
szałkowatym, wtargnęły one w stare łożysko 
myśli i formy.

Misya Wyspiańskiego była więc o tyle 
ułatwioną, że przypadła na chwile rozbu­
dzenia.

Ale zarazem przypadła mu do odegra­
nia zupełnie inna rola, aniżeli całeptej mło­
dej szkole, na której barkach wyniesiony 
został, uw bowiem najpierwszy impet „no­
winek" zaznaczył się dodatnio jedynie w kie­
runku ujemnym, był rozpętaniem sił destruk­
cyjnych, Wyspiański zaś miał za silną indy­
widualność, by oddać się niszczeniu. On 
wniósł w odmęty ład, on gruzy usunął i pod­
waliny ułożył pod gmach nowy i ściany jego 

poprowadził wysoko.
Zawierucha estetyczna wpadła do nas 

z Zachodu; czuć też w niej było pierwiastki 
obce i to najbardziej od „paonów" odstrę­
czało tych nawet, którzy ostatecznie przy­
znawali, że czas dawnym formułom ustąpić.

Zasługą Wyspiańskiego jest niezaprzeczoną, 
iż prądy obczyzną zanieczyszczone przepuścił 
przez filtr poczucia narodowego, że w dzia­
łach jego ta nowa sztuka okazała się po raz 
pierwszy w pewnym blasku jako na wskroś 
polska. Przymieszki obcę osunęły się niby 
męty na dno w kryształowej czarze na­
tchnienia.

To jest znamienne w działalności Wy­
spiańskiego i to nam najlepiej tłumaczy szyb­
ki wzrost sławy tego poety.

Ujrzano nagle przedziwne, niespodzie­
wane zjawisko. Ludzie zaślepieni do nieda­
wna w bałwoehwalczem uwielbieniu kunszto­
wnych rymów i misternie powiązanych o- 
kresów; ludzie, którzy byliby dali się po­
rąbać w obronie tradycyjnej, gładkiej tech­
niki malarskiej — z rozkoszą wsłuchiwali 
się w niesforny wiersz „Wesela" i rozpalali 
się zachwytem wobec urągających dawnym 
pojęciom obrazów Wyspiańskiego.

Nic łatwiejszego, jak dopatrzeć sie 
„snobizmu" w owym zachwycie — ale to nie 
byłoby ani słuszne, ani pożyteczne; to zna­
czyłoby przedewszystkiem wyrzekać się wa­
żnej a pocieszającej nauki, którą każdy bez­
stronny wynieść stąd musi.

Gzegoż bowiem dowodzi niezmierna po­
pularność Wyspiańskiego, popularność tein- 
bardziej ' zdumiewająca, że widzom i słu­
chaczom każe wgryzać się niejako w dzieła 
osnowę, aby zasmakować mogli słodyczy 
tkwiącej pod twardą łupiną? Ozy dowodzi to 
jedynie, że aby stworzyć dzieło wielkie, ar­
tysta musi być sobą, a nie echem cudzem —■ 
a owo jego „ja" musi być bogatą skarbnicą 
ducha?

Historya sztuki temu przeczy — przy­
taczając liczne przykłady genialnych ludzi, 
którży jednak pozostali rozkosząfczczupłego 
tylko grona znawców.

Tu rozwiązania zagadki szukać trzeba 
gdzie indziej; tu stwierdza się znowu w spo­
sób niewątpliwy, że sztuka może jednak o- 
trząsnąć z siebie pod pewnymi warunkami 
przekleństwo niezrozumienia. Dzieje się to 
mianowicie wówczas, gdy wyłoni się ona nie 
z abstrakcyi, nie z egoistycznego bałwochwal­
stwa piękna, ale ze źródła, w którem spły­
wają się uczucia wszystkich członków wiel­
kiej rodziny, zwanej narodem.

Bo tylko poezya narodowa ma moc po­
rywania umysłów zarówno podniosłych, jak 
poziomych, bo tylko ona uderza w tony, 
które w każdem sercu oddźwięk znaleźć 
muszą.

Zatem nie wyższa kultura umysłowa na­
szej generacyi, jeno niewystygły instynkt na­
rodowy zdziałał, że Wyspiańskiemu przypadł 
w udziale los, niewielu tylko wybrańcom da­
ny, że mianowicie już za życia otoczyło go 
uwielbienie.

Dla tych, którzy chcą być prorokami 
swej doby, dzieła zmarłego poety pozostaną 
drogowskazem. W jego przedziwnej z wielu 
względów poezyi, nawet kiedy ku obcym zwróci 
się zagonom, jak to było w „Iliadzie", jak 
o tyle później w „Odysseuszu", jak wreszcie 
w „Cydzie" — a dopiero-ż w „Legendzie", 
„Warszawiance", „Weselu", „Odrodzeniu" i 
t. d. w witrażach i rysunkach — we wszyst­
k i e j  wszystko jest nietylko duchem polskim 
owiane, ale tak odrębnie swojskie w kształ­
tach, w postaci, w barwach, w woni swej 
duchowej, że tylko nawskróś polski umysł 
mógł stworzyć coś podobnego.

Nieraz jeszcze zmienią się kierunki w 
sztuce, niejedno z dzisiejszych zapatrywali, 
dozna tego samego pogromu, jaki spotkał 
poprzednich goneracyj pojęcia; to jednak pe­
wna, że najwybitniejszym wyrazem poezyi pol­
skiej naszych czasów pozostanie Wyspiański.

•j:

Stanisław Wyspiański urodził się w 
Krakowie w r. 1869 jako syn znanego nie­
gdyś rzeźbiarza, twórcy pomnika Florkiewi- 
cza i popularnego przed laty trzydziestu kom­
pletu biustów królów polskich.
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Ukończył on gimnazjum św. Anny w 

Krakowie. Na Uniwersytecie krakowskim stu- 
dyował literaturę, sztukę i historyę, uczę­
szczając .równocześnie do Akademii Sztuk 
Pięknych, gdzie znalazł w Matejce rozumne­
go" kierownika, serdecznego przyjaciela i opie­
kuna.

Węezł ten zawiązany pomiędzy mło­
dziutkim" uczniem a mistrzem wpłynął nie­
zmiernie na ukształtowanie się twórczości 
Wyspiańskiego. Z czasem Matejko powierzył 
mu roboty przy restauracyi kościoła Marya- 
ckiego, ułatwiając w ten sposów artyście wy­
jazd za granicę. Bawił on kolejno w Niem­
czech, chwilowo w Monachium, przelotem w 
Szwajcaryi, aż osiadł nareszcie w Paryżu.

Tu spędził cztery lata w zupełnej nie­
mal samotności, nie biorąc żadnego udziału 
w życiu kolonii polskiej, a przestając jedy­
nie z garstką niewielką przyjaciół, do któ­
rych zaliczała się Olga Boznańska i Gauguin, 
zmarły niedawno malarz francuski, osobi­
stość wybitna, o silnym indywidualizmie ar­
tystycznym, który wywarł decydujący niemal 
wpływ na Wyspiańskiego, jako malarza i ry­
sownika.

W Paryżu rozpoczął również Wyspiań­
ski pracę literacką. Tam powstał pierwszy 
pomysł „Legendy", „Meleagra" i „Warsza­
wianki". Niektóre sceny z tych utworów, 
ogólny zarys ich kompozycyi przywiózł Wy­
spiański do Krakowa, gdzie po pięcioletniej 
nieobecności osiadł na stałe.

Nikt w tym cichym, zamkniętym w so­
bie człowieku nie przeczuwał przyszłego po­
ety narodu, twórcy „Warszawianki" i „Bo­
lesława Śmiałego".

Wyspiański zdawał się pozornie po­
święcać wyłącznie malarstwu. Wystawił u 
siebie w pracowni (1898) „Skarby Sezama", 
olbrzymią, przez ogół niezrozumiałą kompo- 
zycyę, „Królestwo baśni" i „Topiel", dopiero 
prace jego pomniejsze, częścią przywiezione 
z Paryża, a przedstawiające studya i szkice 
ze świata proletaryatu paryskiego, częścią 
zaś wykończone w Krakowie, zwróciły na 
siebie uwagę, jako wyraz indywidualny nie­
zwykłego talentu, który szuka nowych dróg 
w bogatem królestwie sztuki.

Świat dzieł Wyspiańskiego z tej epoki 
był tak odrębny, że wiele czasu upłynęło, 
zanim przyzwyczajono się do jego niesłycha­
nie oryginalnych symboli, do tych biednych, 
przejętych smutkiem widoczków zamiejskich 
i główek dzieci chorych, zmarniałych przed­
wcześnie w okowach nieubłaganej nędzy, 
która przezierała przez oczy modeli Wyspiań­
skiego bezbrzeżnie bolesne i łzawe.

Bujny rozkwit ruchu literackiego Kra­
kowa, grupującego się obok wydawnictwa 
„Życie", w latach 1898 i 1899 wywarł ró­
wnież pewien wpływT na Wyspiańskiego. Za­
proszony na kierownika działu artystycznego 
„Życia" rozwinął on sprężystą i świadomą 
akcyę. W „Paonie" nie bywał, przesiadywał 
za to całymi dniami w drukarni, tworząc 
coraz to nowe pomysły zdobnicze, szukając 
nowej formy dla wyglądu zewnętrznego „Ży­
cia" układu pisma, inicyałów, winiet i t. d., 
co zainicyowało później gruntowną reformę 
techniki wydawnictw, wzorujących się odtąd 
na przykładach danych im przez Wyspiań­
skiego.

„Życie" podało też wówczas pierwsze 
jego wspaniałe, stylizowane ilustracye do 
Homera, witraże, dzieła ornamentacyjne, 
z których wyrosła sława Wyspiańskiego, 
jako malarza, poprzedzając rozgłos jego dzieł 
literackich — scenicznych.

Długi ich szereg rozpoczęła „Warsza­
wianka". Poeta złożył ją  dyrekcyi teatru kra­
kowskiego w jesieni 1898, nie wderząc na­
wet zbytnio w jej wystawienie. Odpowiedź 
przychylna, pełna zachęty, ówczesnego dy­
rektora, Tadeusza Pawlikowskiego, była dla 
niego taką samą niespodzianką, jak olbrzymi 
sukces „Warszawianki" dla ogółu.

Wrażenie wywołane tą pieśnią z r. 
1863 nazwać można istotnie niezwykłem. 
Siemaszkową, Przybyłkównę, Solskiego za­
rzucono kwiatami. Na widowni słychać było 
płacz.

Tam też, na przedstawieniu „Warsza­
wianki" zapadł pierwszy posiew szczerego 
uwielbienia i miłości, jaką darzył Kraków 
swego poetę.

Odtąd też Wyspiański maluje i pisze 
naprzemian. Próbuje także swych sił w dzie­
dzinie rzeźby, dochodząc w płaskorzeźbach 
„Oharitas", „Spadające anioły" i „Polonia" 
do znacznej doskonałości.

W r. 1901 powołano Wyspiańskiego 
na stanowisko profesora malarstwa dekora­
cyjnego Akademii sztuk pięknych w Krako­
wie. Tu wytrwał lat kilka, miłowany nie­
zmiernie przez uczniów, którymi zajmuwał 
się szczerze i gorliwie.

Kównocześnie znajdował także czas, mi­
mo trawiącej go, nieuleczalnej choroby, na 
pracę w Badzie miejskiej, na wprowadzanie 
na scenę swoich dzieł, malowanie dekoracyj, 
i ciągłą, coraz bujniejszą twórczość.

Dorobek jego dramatyczny jest też 
ogromny. W chronologicznym porządku ze­
stawione dzieła Wyspiańskiego dają obraz

następujący: „Legenda" (1892), „Meleager" 
(1894), „Warszawianka" (1898), „Protesi- 
laos i Laodamia" (1899), „Lelewel" (1899), 
.,Klątwa" (1899) „Legion" (1900), „Bolesław 
Śmiały" (poemat) (1900), „Kazimierz Wiel­
ki" (1900), „Wesele" (1901), „Wyzwolenie" 
(1903), „Bolesław Śmiały" (dramat) (1903), 
„Piast" (1908), „Noc listopadowa" (1903), 
„Achilles" (1904), „Akropolis" (1904), „Ham­
let" (1905), „Skałka" (1906), „Powrót Odys- 
sa" (1907), „Cyd" (1907), „Sędziowie" (1907, 
napisana tragedya w roku 1899). W rękopi­
sie „Zygmunt August i Barbara".

Działalność literacka Wyspiańskiego 
wywołała także swoją literaturę krytyczną. 
Pisali o niej Wł. Spasowicz, Chmielowski, 
Kazimierz Tetmajer, Ignacy Eosner (najtra­
fniejsza synteza „Wyzwolenia") W. Feld­
man, A. Potocki, Rudolf Starzewski, Z. Wa­
silewski, Ostap Ortwin, Jan Sten, St. Lack, 
A. Chmiel, w ostatnich zaś czasach zabrał 
też głos o Wyspiańskim Stanisław hr. Tar­
nowski.

# *

O ostatnich chwilach zgasłego przed­
wcześnie malarza i poety otrzymujemy na­
stępujące szczegóły :

Wyspiańskiego przewieziono z Węgrzec 
przed trzema tygodniami do domu zdrowia 
dr. Rutkowskiego w Krakowie z bardzo wy­
niszczonym organizmem z powodu długiej 
choroby. Opieką otoczyli chorego dr. Rut­
kowski, dr. Pareński, dr. Nowotny, oraz 
ciotka jego, pani Stankiewiczowa, tudzież p. 
Adam Chmiel, archiwaryusz miasta Krako­
wa, jeden z najbardziej zaufanych przyjaciół 
zmarłego. Wycieńczenie postępowało bardzo 
szybko; jednakże do ostatniej chwili był 
Wyspiański przytomny i w pełni władz umy­
słowych. Onegdajsza noc była niespokojna. 
Przy chorym czuwał bez przerwy p. Adam 
Chmiel.

O g. 5 rano przyszło wczoraj omdlenie. 
Po zastosowaniu tlenu uśmierzyły się cier­
pienia i chory nabrał sił. Przed południem 
oświadczył Wyspiański, iż pragnie się wy­
spowiadać i przyjąć Komunię św. Zawezwa­
no ks. Pawelskiego, Jezuitę. Wyspiański wy­
spowiadał się zupełnie przytomnie i przyjął 
ostatnie Sakramenty. Zdawało się, że nad­
chodzi ostatnia chwila; dokoła loża zebrali 
się pp.: Adam Chmiel, Wilhelm Feldman, 
dr. Nowotny, p. Stankiewiczowa, dr. Skąp- 
ski i ks. Pawelski.

Wyspiański żegnał się z każdym, bar­
dzo serdecznie dziękując za opiekę i troskli­
wość.- Pełen świadomości zbliżającego się 
zgonu, powiedział: „Dobrze, że tutaj niema 
mojej żony, bo nie przeżyłaby tej chwili, a 
widok dzieci byłby dla mnie strasznie bole­
sny, ale ja mam żonę i dzieci głęboko w 
sercu"... Przy tych słowach położył rękę na 
sercu.

Było to około godziny 1 z południa. 
Potem skarżył się chory na bardzo wielką 
duszność, zastosowano więc ponownie wdy- 
chiwanie tlenu. Mówiąc o swej spuściźnie 
literackiej, zwrócił się Wyspiański do p. 
Chmielą z następującemi słowami: „Pan so­
bie da radę razem z Feldmanem ze sztuką 
„Zygmunt August", skończone są tylko fra­
gmenty, ale pan się zoryentuje, jak mają 
sceny następować i według jakich wzorów 
wprowadzone na scenę".

O godzinie 4 po południu chory już 
leżał bez ruchu ; prosił tylko lekarzy, którzy 
chcieli zastosować wstrzykiwania: „Nie męcz­
cie mnie, niech się skończą moje cierpienia". 
Za chwilę otworzył oczy i prosił o jasne o- 
świetlenie pokoju, mówiąc: „Dajcie więcej
światła, jak najwięcej światła". Przez chwi­
lę przypatrywał się oświetlonej sali z wido- 
cznem zadowoleniem.

Po 5-tej skonał tak lekko, że nawet 
nie spostrzeżono, kiedy uleciało życie wiel­
kiego poety. Po zgonie, osoby, będące przy 
łożu chorego, zawiadomiły rodzinę Wyspiań­
skiego. Zawiadomiono też magistrat miasta 
Krakowa, który wywiesił chorągiew żałobną.

Ś. p. Wyspiański zostawił 4 dzieci: 
15-letn. Tadeusza, 10-letm. Helenę, 9-letn. 
Mieczysława i 6-letn. Stasia. Opiekę nad 
żoną i dziećmi powierzył adwokatowi dr. 
Skąpskiemu.

Do Lwowa doszła wiadomość o zgonie 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem.

* **
Zakład narodowy im. Ossolińskich u- 

powaźnił swego dyrektora dr. Wojciecha 
K ę t r z y ń s k i e g o  do reprezentowania tej 
instytucyi na pogrzebie poety.

Zwłoki ś. p. Stanisława Wyspiańskie­
go przeniesiono do krypty kościoła OO. Pi­
jarów i stamtąd odbędzie się pogrzeb.

Dzisiaj w południe w prezydyum mia­
sta Krakowa odbyła się narada co do po­
grzebu. Postanowiono, aby na popołudnio- 
wem nadzwyczajnem posiedzeniu Rady miej­
skiej prezydent przedłożył wnioski o urzą­
dzenie pogrzebu kosztem miasta i złożenie 
zwłok w grobowcu zasłużonych na Skałce. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

Do prezydyum zgłosiła się deputacya 
profesorów Akademii Sztuk pięknych, człon­
ków Towarzystwa Sztuk pięknych" i „Pol­
ska Sztuka stosowana", zaznaczając, że ar- 
tyści-malarze pragną zająć się stroną deko­
racyjną pogrzebu. Przybyła także deputacya 
uczniów szkół średnich w sprawie udziału 
młodzieży w pogrzebie.

Dyrekcya teatru krakowskiego i artyści 
złożyli na trumnie ś. p. Wyspiańskiego dwa 
splecione z sobą wieńce : clęboww i laurowy 
z napisami na szarfach: „Dyrektor Solski i 
artyści teatru miejskięgo" i „Duchu z pośród 
nas — Bóg dał Ci „Wyzwolenie".

W pogrzebie weźmie udział cały perso- 
nal teatru z dyrekcyą na czele.

Począwszy od czwartku, rozpocznie się 
w teatrze miejskim cykl utworów Wyspiań­
skiego. Zainauguruje go „Wyzwolenie". W 
sobotę dany będzie „Lelewel". Dyrekcya 
przeznacza od wszystkich tych przedstawień 
podwójną tantyemę na rzecz rodziny po ś. p. 
Wyspiańskim.

OSTATNIA POCZTA.

=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj po po­
łudniu na audyencyi nowo mianowanego am­
basadora niemieckiego Tschirschkyego.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  przedłożył prezydent mini­
strów sprawozdanie węgierskiej Deputacyi 
kwotowej i zaznaczył, że ze stanowiskiem, ja­
kie węgierska Deputacya kwotowa zajęła, 
rząd solidaryzuje się we wszystkich szczegó­
łach i przychyla się do propozycyj Deputa­
cyi. Na tej podstawie ze względu na to, że 
według przedłożonego do sprawozdania pro­
tokołu między węgierską a austryacką Depu- 
tacyą kwotową osiągnięte zostało porozumie­
nie co do wszystkich kwestyj, przedkłada 
rząd projekt ustawy o stosunku udziału w 
ponoszeniu wspólnych wydatków i prosi Izbę, 
aby ten projekt ustawy przyjęła.

Poczem wszczęto dalszą dyskusyę nad 
ustawą upełnomacniającą do ugody.

Przemawiał p. Banffy, który oświadczył 
się za utrzymaniem status quo.

Sekretarz stanu Szterenyi polemizował 
z wywodami p. Polonyiego i kilku innych 
mówców.

Na tern obrady przerwano.
=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­

c k i e j  rozpoczął wczoraj dyskusyę ogólną 
na budżetem i nad nowelą do ustawy floto­
wej. Sekretarz stanu urzędu skarbu br. Sten- 
gel wywodził, że finansowe zamknięcie ra­
chunków niestety nazwać musi bardzo nie- 
korzystnem.

P. Spahn (centrum) omawiając budżet, 
poruszył także przedłożenie antipolskie w 
Sejmie pruskim i oświadczył, że przedłożenie 
o wywłaszczeniu jest ważne nietylko dla 
Prus, lecz także dla całego państwa. Następ­
nie mówca omawiał proces Moltke-IIarden i 
zauważył, że zajścia te przypominają wyda­
rzenia w dawnym pogańskim Rzymie.

=  Z Rzymu doaoszą: N a s i  wystoso­
wał do prezydenta Izby deputowanyrh pro­
test przeciw swemu uwięzieniu i uniemożli­
wieniu wykonywania swego mandatu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 29 listopada. (Tel. pr.) 1 po­

wodu rocznicy listopadowej odbyło się dziś 
uroczyste nabożeństwo w kościele OO. Domi­
nikanów.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 29 listopada. Prognoza na 30 

listopada. W G a 1 i eyi w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie pogodnie, miejscami mgła, zimno, 
stan ogólny utrzymuje się bez zmiany nadal.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, słabe wiatry, temperatura 
obniża się, mgła poranna.

Wiedeń, 29 listopada. Wiener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan zamianował radcę wyższe­
go sądu krajowego we Lwowie, Józefa Gu- 
g a l s k i e g o ,  radcą Dworu w Najwyższym 
Trybunale kasacyjnym.

Wiedeń, 29 listopada. Ministerstwo 
kolei wezwało Radę administracyjną austr. 
węg. Tow. kolei państwowej, kolei czesko- 
północnej i połu-dniowo-północno-niemieckiej, 
aby desygnowały delegatów do obrad nad 
ewentualnem upaństwowieniem linij tych To­
warzystw.

Wiedeń, 29 listopada Wczoraj odbył 
się zjazd delegatów organizacji państwowej 
aptekarzy austryackich. Przyjęto rezolncyę, 
w której jako jednomyślne żądanie właści­
cieli aptek i asystentów przedstawiono ży­
czenie, by taksy lekarstw i opusty przymu­

sowe dla kas chorych o tyle zmieniono, aby 
je przystosować do anormalnych stosunków 
drożyzny i dać możność podwyższenia płaC 
asystentów. Uchwalono wybrać komitet, 
który ma poczynić propozycje co do stwo­
rzenia Instytutu kredytowego dla aptekarzy-

Praga, 29 listopada. Dzienniki dono­
szą, że wczoraj wieczorem odbyło się zgro­
madzenie w sprawie drożyzny środków ży­
wności przy bardzo licznym udziale. P° 
skończeniu zgromadzenia tłum kilkutysięczny 
podążył na Rynek, gdzie również przemawiał 
jeden z mówców. Także z Budziejowic dono­
szą, że wśród robotników zaznacza się wrze­
nie. W Domu robotniczym odbywają się co- 
dzień zebrania. Na niedzielę zapowiedziany 
jest wiec na Rynku. Podobne wiadomości 
nadchodzą z innych miast czeskich. W Pra' 
dze socjaliści urządzają w niedzielę kilka 
publicznych zgromadzeń.

Budapeszt, 29 listopada. Wczoraj od­
było się pod przewodnictwem gubernatora 
dr. Bilińskiego zgromadzenie generalne Ban­
ku austro-węgierskiego, na którem sekretarz 
Pranger zdał sprawę o sytuacyi obecnej ną 
targu finansowym, oświadczył, że w obecnej 
chwili nastąpiło małe polepszenie i wyraził 
nadzieję, że obecną stopę procentową uda się 
utrzymać do końca roku.

Poznań, 29 listopada (Tel. pr.) W są­
dzie lubawskim w Prusach Zachodnich od­
będzie się proces z powodu powitania i od­
prowadzenia do domu ks. dr. Okoniewskiego 
po powrocie z więzienia, w czem. prokura- 
torya dopatrzyła się „publicznego pochodu 
bez pozwolenia policyi“. Oskarżonych jest pięć 
osób.

Madryt, 29 listopada. Do dzienników 
donoszą z Bilbao, że w zakładach marynarki 
w Nervion skutkiem eksplozji kotła dwie 
osoby zginęły, 7 zostało zranionych.

Cetynia, 29 listopada. Wczoraj otwar­
to Skup czyn ę mową tronową, w której z ubo­
lewaniem stwierdzono, że poprzednia Sku- 
pczyna nie usprawiedliwiła pokładanego w 
niej zaufania, z którego to powodu ją roz­
wiązano. Dalej rozwinięty jest program ga­
binetu Tomanowi cza, poczem mowa tronowa 
podnosi zawarcie traktatu handlowego z 
Niemcami, oraz wyraża nadzieję, że nieba­
wem przyjdzie do skutku traktat handlowy 
z monarchią sąsiednią, która przejęta jest 
uczuciami sąsiedzkiemi do Czarnogóry. Mowa 
tronowa wspomina następnie o przyjaznych 
stosunkach ze wszystkiemi państwami i w 
końcu wspomina o wykryciu zamachu na 
księcia i dynastyę.

Położenie w Królestwie Boiskiem 
i w Bessy i.

Warszawa, 29 listopada. (Tel. p ry  w.). 
Do sklepu Nowakowskiego wpadło kilku lu­
dzi z rewolwerami. Gdy Nowakowski ukrył 
się za ladę, wywarli oni zemstę na 9-le- 
tnim jego synku, strzelając do niego 
z rewolwerów. Chłopiec wkrótee zmarł. Na­
pastnicy strzelali również do znajdującego 
się w sklepie przypadkowo interesenta i zra­
nili go trzykrotnie. Rano przed napadem 
telefonowano do Nowakowskiego, czy jego 
pracownicy są zadowoleni. Nowakowski od­
powiedział twierdząco, jednak przeczuwał na­
pad i miał sie na ostrożności.

W arszawa, 29 listopada. (Tel. pryw.). 
W obrębie stacji „Praga nadwiślańska" za­
bito strażnika kolejowego. Zabójca zbiegł.

Kijów, 29 listopada, ( le i .  pry w.A
W pow. berdyczowskim wykryto bandę roz­
bójników, której dowodziła jakaś nauczyciel­
ka szkoły wiejskiej, przebrana za mężczyznę. 
5 bandytów aresztowano, nauczycielka owa 
zbiegła.

Odessa, 29 listopada, ( le i .  pryw.).
W zaułku Boryatyńskim do lokalu arteli 
moskiewskiej wpadło 8 ludzi zbrojnych i 
obezwładniwszy obecnych, zabrało 700 rubli 
Podczas pościgu rzucili oni dwie bomby.
Wybuch zranił dwóch dozorców policyjnych 
i trzech polieyantów.

Odessa, 29 listopada. (Pet. Ag. tel.) 
Ośmiu rozbójników usiłowało onegdaj wie­
czorem urządzić napad na ulicy i rzuciło 
dwie bomby na ścigających ich, wskutek
czego 5 polieyantów zostało rannych. Dwóch 
sprawców ujęto.

Pabianice, 29 listopada. (Tel. pr.) Po­
wodem aresztowania policmajstra Donina by­
ło rozstrzelanie bez sądu robotnika Grizla. 
Donin otrzymał mianowicie list anonimowy 
z fotografią Grizla i z zaznaczeniem, że ten­
że grozi mu śmiercią. Wobec tego policmaj­
ster kazał robotnika wspomnianego uwięzić 
i po trzech dniach polecił wyprowadzić go 
w pole i tam własnoręcznie strzelił dwukro­
tnie z karabinu mauserowskiego, raniąc go 
śmiertelnie, a towarzyszący mu strażnicy 
dobili Grizla strzałami z rewolwerów. Sku­
tkiem skargi rodziny nastąpiło śledztwo i 
aresztowanie Donina.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K s * e e h , o w i e e k i .



NADESŁANE.

Docent chorób usznych

Dr. T eofil Z a lew sk i
0rdynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 

od 12—1 i od 3—5, A k a d e m i c k a  2 2 ,

HPPHP117l/"Q otwiera« c szk°ł§, przyjmuje 
ilflllulLuMlj dzieci w godzinach porannych. 
Zgłoszenia: Laurencya Demec, ul. Ko­
chanowskiego Nr. 32 B.

Francuzka
2 Paryża, udziela lekcyi dla Panów i Pań 
Wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
nia: ul. Kochanowskiego Nr. 32 B, parter, 
^ d z y  godziną 10-tą a 12-tą w południe. 

Oeline Classen.

Obrońca L u d w ik  M a r k o w s k i  otworzył kan- 
ceiaryę we Lwowie przy u!. Pańskiej >1, i. piętro.

m i a s t o w e  i  p o d r ó ż n e  
oraz Koije I Kołnierze

podług najnow szym  lasonów  —  poleca 
M A G A Z Y N  F U T E R

B raci Mse^ywych
L w ów , Akademicka 3 (obok WP. Szayera).

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligacye funduszu propinacyjnego,
4%  Pozyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom Mowi i kantor wymiany
S o k a l  i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Fron-Fron, Jean qni 
rit, Journal p, tons, Rire, Śonrire, Vie 
en cnlotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tont, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE: 

Strana, Sznt (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Pro widny k, Rnskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE: 

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, CassePs Ma­
gazine, Mnnsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 3.

P r z y je c h a li do L w o w a .

Dnia 29 listopada 1907.

Hotel George’a.
PP. B. Baczak z Wiednia, F  Sochor z 

WiedDia, 0. Horodyński z Ramanówki, J. 
Zawadzki z Białobożnicz, M. Jędrzejowicz 
z Dolęgówki.

Hotel Sans-souci.
P. A. Reh z Węgier.

Hotel Grand.
P. J. Dorski z Sambora.

Hotel Europejski.
P. K. Jaworski z Ostrowczyka.

Hotel Centralny.
P. B. Dumuicki z Krakowa.

Hotel Imperial.
PP. F. Jaruntowski z Twierdzy, E. 

Raueh ze Stanisławowa.

€  £  ST ST I  

lwowskiej Izby handlowej i
K

przemysłowej.
Lwów, dnia 29 listopada. płacą |żądają

walutą koron.
I. A kcje za sztukę. K h K h

banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.) 560 — 570 —
banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 — 110 -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 546 — ■556 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 — 500 -
Iow. dia gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

II. L isty zastawne za 100 kor. 0

banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 60 110 30
n n U /j pr. „ los W 50 1. ® 99 - 99 70
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 93 80 94 50

„ k r a j ^ / j p r .  „ los w 51 1. 031 99 80 100 50
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. 94 - 94 70

Tow, kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®
sza e m is y a ) ................................"" 96 - — —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. ^
los w 41’/s l a t .......................... g 96 — — —
4 pr. los w 56 l a t ..................... a 93 40 94 10

I I I . Obligi za 100 kor. ®

hal. funduszu propin. 4 pr. w. a. e 97 30 98 -
buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. ( 2  em.) — — — —

„ n 41/,p r.(3 em .) N 99 50 100 2 0
„  „ „ „ 4 pr. (4 em.) ,® 93 - 93 70
Kel. lokalne dtto 4 p r...................^ 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 95 - 95 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 93 - 92 70

m n 4 konwen. . 94 30 95 -

IV . Losy.
M Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 95 - 103 -

V. Monety.

bukat c e sa rsk i................................ 11 38 11M
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych 251 - 254 —

„ papierowych 2-53 - .254 70
100 marek niemieckich . . . . 117 40 117 80

Stwirs giełdy wiedefâ kiej.
Dnia 27 listopada 1907.

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

n ia j - l is to p a d .....................................  9-5 85 %  05
styezeń-iip iee.....................................S-5'75 95 95

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................87-65 9785
kw iee ień -n a id z ie rn ik ..................... 9790 9810

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8 2 pr. —•— —•—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 147-75 149-75
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 205- -  209-—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 253-— 257 --
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 5 3 --  2 5 7 --

L istyzast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288-50 29050

B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................... 113-75 113 95

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r...............................96'— 96-20

C. Obligacye kolejowe.
97-—Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96'- 

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . 112-30 113 30

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.
5“/4 pr- (ostemp. akeye) . . . .  451— 453'—

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 574 p r...........................118-25 119-25

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostemp. a k e y e ) ...................  95-35 96-35

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r ........ 95-50 96'50

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105 85 —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120-— 121-—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ........................... 95-75 96'75
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r......................................95 90 96-90
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.....................  97-80 98 80
Ksl. północnej ces. Ferdynanda em.

ż r. i887, 4 pro. ( s r .) .......................... 97 90 98-90
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre....................................... 98 25 99 25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre........................................98 30 99-80
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre........................................97 90 93 90
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................  98-— 99'—
Kol. północnej ces. Ferdynanda ein.

z r. 1904, 4 jjre .................................  97-90 98-90
Kol. bukowińsKiei lokalnej za 400

kor. 4 p r ..............................................  95-25 96-25
Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. . 95 85 96'85
Kol. iwowsko-czem.-iasskiei z roku 

1894 4 pr. '  . . . 95.60 96.60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  113-50 114-50
I i .  D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg- złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92 40 92-60
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 139 2-5 143 25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 184 75 188 75

,. 50 zł. (100 kor.) 184-75 183-75

Koronowa waluta. pracą

E . Obligacye indemuizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................94- —
Węgier za 100 zł. 4 p r.......................  92 45

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103 25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889
Pożyczka miasta Lwowa z

pr. . . 
4 pr. .
r. 1896

94-25

100-35
94-25
97-50

żądają

93-45

104-25

95-25

101-35
95-25
98-50

93-90 94-90

98-25
1 8 3 -

i listy dłużne

4 pr. . . ' ..........................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. .  ................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

tt. L isty zastawne. Oblig. kipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/* pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ o b i .  prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ , 4  pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 I. 4VS pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
* 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galioyi Lodomeryi 
41/* pr. 5P /s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/* p r .......................

Banku kr. losy 57ł/» 1- za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żogl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 p r ........................................ 113-10

104-25
1 8 4 --

84-90 95-60
2 6 4 -- 270 —
264- - 270- —
100-95 101-95

9 6 - - 9 7 - -
1 1 0 - _•—
9 9 - - 99-80
9 4 - - 95-—
93-0-5 94-05
9 8 - - 9 9 - -
97-35 98-35

99-50 100-50

99-35 100-35
92-50 93-50
97-20 98-20
97-60 98 60

114-10 
113-—Tow. żogl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 112- —

Dolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z ł..............................................  88-10 8910

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł, 4 p r.................................................  95-25 96 25

Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. — — —1—
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 100-75 101-75

' „ „ 1890 „ 4 pr. 99-75

3. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . .  . 18 50,
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł. 431-50
Olary 40 zł. m. k.......................................152 —
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 91' —
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 97- —
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 62 50

20-50 
441-50 
158 -  
95 — 

103 — 
66-50

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k .......................................192 -50
Czerw, krzyża austr, tow. 10 z ł . . . 44 50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 24'75
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66-—
Sąlma 40 zł. m. k ................................. 210-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 84‘—

K , Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 284 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 8220 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 628-2-5 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 742-— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 547 —
Galie, banku hip. 200 z ł.....................561-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 404 75

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1776 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 526 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238- — 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 239-—

żądają 
198 50 
4 7 - -  
2675 
70-— 

2 1 8 --

285 50 
3230—  
629-25 
743—  
551—  
563—  
102-— 
405 57 

1 7 8 6 -  
527 75 
238 50 
240 —

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420—  460—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5140—  5180—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 416-— 428—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 549'— 552-— 
„ Lwów - Kleparów- Jaworów lok.
400 kor.................................................. 340—  350—

Austr. Tow.żegl. naDunaju 500 zł. mk. 967-— 973-—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 714-— 718-— 
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 532—  .542—  
Austr. tow. górniczo Alpine 100 zł. 586'25 587.25 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2416—  2426-—
Sehodniey 500 kor ..........................  474—  480-—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 banków  392-— 394—  
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 244'— 246'—

N . W e k s l e .

B erlin za 100 marek 5 pr. . . —■— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24L87’/, 242-171/,
Paryż za 100 franków . . . .  95'95 96-071/*
Petersburg za 100 rubli 5 ';, pr. ——  —•—
Niemieckie b a n k i ..........................117-75 117-95
Włoskie b a n k i ..................... ..... 95'92l/9 96-10
Francuskie b a n k i .............  —•— —•—
Szwajcarskie b a n k i ................95'50 85-62’/*

O, W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ..................... 11-36 11-40
Austr .-węg. 8 guld. złota moneta —■— —•—
20-fran k o w k a.......................... 19-19 19-21
20 -m ark ó w k a.......................... 2B-52 23'58
Rossyjski. półimperyał . . . .  — —  ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-72’/, 117 921/,
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 85 86 05
Rubla . . .  ’........................... 2-53 2-53*/,
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Licytacye.
L. cz. E. 545/7 (5) (10012 2 - 3 )

Na żądanie Reisli Żupnik, zam. Katz, 
odbędzie się dnia 18 grudnia 1907 o godzi­
nie 11 przed południem, w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 4 licytacya całej realności lwh. 
389 ks. gr. gm. kat. Ustrzyki, Dawida Katza 
Schreibera własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest ocenioną na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
lej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w kancelaryi oddziału IV.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 16 listopada 1907.

L. cz. E. 922/7 (9) (10013 2 - 3 )
Na żądanie Mariem Penner z Luto- 

wisk odbędzie się dnia 18 grudnia 1907 o 
godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya po­
łowy realności lwh. 289 ks. grunt, gminy 
Ustrzyki dolne, Kalmana Berena własnej, 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest ocenioną na 200Ó kor.

Najniższa cena wynosi 1000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 20 listopada 1907.

L. cz. E. 5837/7 (4) (9994 2 - 3 )
Na żądanie Aby Mtihlsteina, kupca 

w Kałuszu odbędzie się dnia 31 grudnia 1907
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 22 w Kołomyi 
licytacya realności obj. whl. 265 ks. gr. dla
I. dz. m. Kołomyi, składającej się z parc. 
bud. 1. kat. 215 obszaru 1 a. 97 m.2, oraz 
domu jednopiętrowego u wylotu ulic Beisera
1 Spinozy położonej, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z 13 okien.

Nieruchomość, wystawiona na licytacye, 
jest oceniona na 20.237 kor. 50 hal., przy­
należności zaś na 88 kor.

Najniższa cena wynosi 2/3 części ceny 
szacunkowej t. j. 13.550 kor. 34 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­

nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już . ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 12 listopada 1907.

L. cz. E. 1225/7 (10043)
Na żądanie Szamy Tabisla z Łomny 

odbędzie się dnia 20 grudnia 1907 o go­
dzinie 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 9 licytacya 1/4 
części realności whl. 531 ks. gr. gm. Ło- 
mna objętej, składającej się z kilku parcel 
grunt, średniej dobroci o łącznym obszarze 
1 ha. 83 ar.

Część nieruchomości, wystawiona na 
licytacye, jest ocenioną na 225 kor.

Najniższa cena wynosi 150 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejszu 
_ licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
; zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 

! powania jedynie przez przybicie na tablicy 
| sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 5 lipca 1907.

►Gazeta Lwowska,* Nr. 276 z dnia 30 listopada 1907.
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L. cz. E. U l l / 5  (25) (10009 2 - 2 )

Dnia 8 grudnia 1907 godz. 9 przed
południem w sądzie tutejszym odbędzie się 
licytacya realności lwh. 567 gm. kat. Kre- 
ehowice obejmującej grunta gospodarcze.

Nieruchomość ta jest ocenioną na
12.930 kor.

Najniższa cena wynosi 8620 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie tut. w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział H.
Rożniatów, dnia 15 listopada 1907.

L. cz. E. 1018 7 (5) (10045 1 - 3 )
Na żądanie Abrahama Dintenfasa od­

będzie się dnia 11 grudnia 1907 o godz. 11 
pr:-:ed południem w sądzie tutejszym biuro 
Nr. 4 licytacya 1/4 części realności whl. 22 
ks. gr. gm. kat. Ustrzyki dolne, zobowiąza­
nej Estery Rottenberg własnej, wraz z przy- 
należytościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2556 kor. 58 hal.

Najniższa cena wynosi 1279 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
w kancelaryi oddziału IV.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 16 listopada 1907.

L. cz. E. 1251/7 (5) (10036)
Dnia 20 grudnia 1907 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 7 licytacya połowy 
realności obj. 1) whl. 2456, 2) 3/4 części 
realności obj. whl. 2457 i 3) 1/4 części re­
alności obj. whl. 2458 ks. gr. gm. Jaworów, 
składających się ad 1) z chaty, stodoły i 
roli 17 ar. 73 in2, ad 2) przestrzeni 1 ha. 
35 ar. i 34 m 2, ad 3) 17 ar. 52*.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 838 kor.

Najniższa eona wynosi 559 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 19 listopada 1907.

L. cz. E. 1020/7 (6) (10039)
Na żądanie p. Markusa Kahanego, kup­

ca w Oleszycach mieście, odbędzie się dnia 
12 grudnia 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 19 w Lubaczowie licytacya realności 
objętej whl. 910 i 27/70 części realności whl. 
195 gminy Dzików, składających się co do 
whl. 195, z 2 domów mieszkalnych, jednej 
szopy i 7 morgów 170 kw. sążni roli, pa­
stwiska i lasu, co do whl. 910 jednego mor­
ga i 934 kw. sążni lasu i łąki.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 1824 kor. 54 hal.

Najniższa więc cena wynosi co do whl. 
195 — 976 kor. 36 hak, co do whl. 910 — 
240 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 17.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 26 października 1907.

L. cz. E. 2058/7 (5) (10035)
Zobowiązany Fedor Kapulak w Jabło­

nowie.

Na żądanie Herscha Leiby Rotha od­
będzie się dnia 17 grudnia 1907 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 4 licytacya 1/4 części 
realności 69 gminy Akreszory, Fedora Ka- 
pulaka własnych, wraz z przynależytośeia- 
rni, składającemi się z 1000 buków, drzew 
czereśniowych, jabłoni, grusz, śliw, jasionów, 
brzóz, olch i jaworów.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenione na 4588 kor. 44 hal., z czego 
1/4 cześć wynosi 1147 kor. 11 hal., przyna­
leżności zaś na 607 kor. 20 hal., z czego 1/4 
część wynosi 151 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 865 kor. 94 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zawierdza się i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jabłonów, dnia 7 listopada 1907.

L cz. E. 2791/7 (10037)
Na żądanie Altera Feigera odbędzie się 

dnia 20 grudnia 1907 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 39 licytacya realności lwh. 492 
ks. gr. gminy Smodna objętej, zobowiązanej 
Hafii z Pauluków Susak własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na kwotę 1600 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1067 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia .19 października 1907.

L. cz. E. 812/7 (18) (10030 1 - 3 )
Dnia 27 grudnia 1907 o godz. 8’30 

przed południem odbędzie się w Oddziele 
Nr. III. sądu tutejszego licytacya realności 
w Samborze miasto lwh. 34 z przynależno- 
śeiami.

Nieruchomość powyższą z przynależno- 
ściarni oceniono na 31.972 kor. 58 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 21.161 kor. 29 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w Oddziele. Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia togo rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 14 listopada 1907.

L. cz. E. 1629,7 (5) (10033)
Na żądanie Leizora Lindera odbędzie 

się dnia 30 grudnia 1907 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. II. licytacya realności whl. 411 
i 1026. tudzież połowa whl. 412, 2 4 części 
whl. 996 oraz 2/5 części whl. 988 gminy 
Brzozdowce objętych wraz z przynależnościa- 
mi na łączną sumę 77d0 kor: ocenionych, 
z czego wartość domu wynosi 2800 kor., zaś 
wartość gruntów 4960 kor.

Najniższa cena kupna wynosi: realność
a) whl. 411 kwotę 2800 kor.,' b) whl. 1026 
100 kor., c) połowa whl. 412 — 500 kor., 
d) 2/4 części whl. 996 — 600 kor., e) 2/5 
części whl. 988 kwotę 1173 kor. 33 hal.

Najniższa: cena wynosi ze względu na 
wartość łączną domu wraz z przynależno- 
śeiami 51.73 kor. 33 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Chodorów, dnia 7 listopada 1907.

L. cz. E. 4220/7 (10038/
Na żądanie Towarzystwa dla handlu i 

przemysłu w Kałuszu odbędzie się dnia 30 
grudnia 1907 o godz. 8 przed połud. w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. III. w Ka­
łuszu, licytacya realności ks. grunt. gm. Siwka- 
Ugarstahl objętych, a to whl. 151, 686 i 
połowy whl. 687 Borucha Fuchsa własnych, 
24/429 części lwh. 856 Hnata Litwina wła­
snych, całej lwh. 407 i połowy whl. 271 
Fedia Melnyka własnej i połowy realności 
lwh. 324 ks. gr. gminy Pojło Fedia Mel­
nyka własnej.

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę, są ocenione : pierwsza na sumę 500 
kor., druga na sumę 800 kor., trzecia na su­
mę 1900 kor., czwarta na 10 kor. 16 hal., 
piąta na sumę 500 kor., szósta na sumę 2265 
kor., zaś ostatnia na sumę 300 kor.

Najniższa, cena wynosi co do pierwszej 
333 kor. 34 hal., co do drugiej 533 kor. 34 
hal., co do trzeciej 1266 kor. 67 hal., co do 
czwartej 6 kor. 71 hal., co do piątej 333 
kor., co do szóstej 1510 kor., zaś co do 
ostatniej 200 kor,, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne , które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, 5 listopada 1907.

L. 1379/907 (10058 1—2)
Dnia 12 grudnia 1907 o godzinie 11 

przed południem odbędzie się w biurze tu­
tejszego e. k. Zarządu salinarnego licytacya 
zapomocą pisemnych ofert na zabezpieczenie 
wykonywania robót pociągowych w czasie od 
1 stycznia do końca grudnia 1908.

Oferty przepisowo sporządzone zawiera­
jące wadyum do wysokości 10 prc. kwoty przy­
padającej za jeden rok tudzież klauzulę, iż 
oferentowi są znane dokładnie warunki licy­
tacyjne i że takowym się bezwarunkowo pod­
daje należy wnosić w dniu wymienionym 
najpóźniej do godziny 11 przed południem 
na ręce Naczelnika c. k. Zarządu salinarnego.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w kancelaryi zarządu salinarnego w 
zwykłych godzinach urzędowych.

C. k. Zarząd salinarny.
Dolina, dnia 28 listopada 1907.

L. cz. E. 510/7 (20) (10031)
Na żądanie Kasy sierocej c. k. sądu 

powiatowego w Stanisławowie odbędzie się 
dnia 12 grudnia 1907 o godzinie 9 przed 
południe w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 18 w Stanisławowie licytacya całych 
realności obj. whl. 176 i 372, połowy real­
ności obj. whl. 4 i 7 całej whl. 450, tudzież 
1 3 części realności objętej whl. 419 ks. gr. 
gm. kat. Drohomirczany.

W skład realności lwh. 176 wchodzą 
grunta orne w łącznym obszarze 99 ar. 88 
m.2, w skład realności whl. 372 łąka pgrlk. 
1172/4 o powierzchni 56 ar. 32 m.2.

Realność whl. 417 składa się z pb. lk. 
48 o powierzchni 450 m.ł, na której znaj 
duje się dom mieszkalny i budynki gospo­
darcze, z ogrodu pgrlk. 76 o powierzchni 31 
ar. 58 m.2 i z roli prgr. lk. 7178/1 o po­
wierzchni 71 ar. 79 rn.2. Realność whl. 450 
składa się z roli obszaru 38 ar. 67 m.2, zaś 
realność whl. 419 z roli obszaru 140 ar. 
42 m.s.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a to:

1) realność whl. 176 gm. Drohomirczany 
na 770 kor., 2) realność whl. 372 gm. Dro- 
homiiczany na 400 kor., 3) 1/2 realności 
whl. 417 gm. Drohomirczany na 1300 kor., 
4) cała realność 450 gm. Drohomirczany na 
4600 kor., 5) 1/3 realność whl. 419 Droho­
mirczany na 400 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 513 kor. 
32 hal., ad 2) 266 kor. 60 hal., ad 3) 866 
kor., ad 4) 306 kor, 66 hal., ad 5) 266 kor. 
66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.j

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
eenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 18.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższych cząstkach nieruchomo­
ści bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 13 listopada 1907.

L. cz. S. 4/7 (123) (10042)
W masie rozbiorowej błp. Szmerla Ro- 

zmarina wyznacza się do dodatkowej likwi- 
dacyi, tudzież celem powzięcia uchwały przez 
ogół wierzycieli:

I) co do sprzedaży z wolnej ręki 1/4 
części realności objętej whl. 4/4 ks. gr. gm. 
kat. Podhajce błp. Szmerla Rozmarina wła­
snej do masy rozbiorowej należącej,

II) co do odstąpienia dzierżawy ma­
jętności Nowosiółka przysługującej powyższej 
masie oferentowi Juliuszowi Lubkowskiemu 
z dniem 1 marca 1908 audyencyę na dzień 
18 grudnia 1907 o godzinie 9 przed połu­
dniem w biurze tut. sądzie Nr. 24.

Podhajce, dnia 25 listopada 1907.
Komisarz konkursowy.

L. 53.779 _ (10048 1 - 3 )
Niniejszem ogłasza się konkurs celem 

obsadzenia następujących posad nauczyciel­
skich w szkołach średnich:

1. nauczyciela religii rzymsko-katoli­
ckiej w c. k. gimnazyum V. we Lwowie (za­
kład główny),

2. nauczyciele religii rz. kat. w e. k. 
III. gimnazyum w Krakowie;

3. nauczyciela filologii klasycznej w 
c. k. gimnazyum VI. we Lwowie.

Do każdej z tych posad przywiązane 
są pobory w myśl ustawy z dnia" 19 
września 1898 (Dz. u. p. Nr. 173), tudzież 
ustawy z dnia 19 lutego 1907 (Dz. u. p. 
Nr. 34).

Kandydaci, ubiegający się o te posady, 
mają wnieść podania zaopatrzone w potrze­
bne dokumenty za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 10 gru­
dnia 1907.

Kandydaci, którzy po uzyskaniu żupeł- 
nej kwalifikacyi pełnili w szkołach średnich 
obowiązki zastępców nauczycieli, a pragną, 
aby ta służba była policzona do stabilizaeyf 
celem przyznania dodatków pięcioletnich w 
myśl ustawy z dnia 24 lutego 1907 (Dz. u. 
p. Nr. 35) winni przedłożyć stwierdzony 
przez odnośną dyrekcyę wykaz zajęć, wyko­
nywanych w wyżej wymienionym "charakte­
rze służbowym z podaniem przedmiotów i 
ilości godzin tygodniowej nauki.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszeze z 
wieku obowiązującego, do służby wojskowej, 
mają wykazać, czy uczynili już zadość obo­
wiązkowi tej służby.

Lwów, dnia 8 listopada 1907.

L. 21.914/pr.  ̂ (10051 1 - 3 )
K o n k u r s.

W celu obsadzenia dwóch ewentualnie 
trzech posad kancelistów polieyi z systemi- 
zowanymi poborami XI kl. rangi w etacie 
c. k. Dyrekcyi polieyi we Lwowie rozpisuje 
się konkurs z terminem do 24 grudnia 1907.

Ubiegający się o te posady winni wnieść 
swe podania zaopatrzone w dowody kwalifi­
kacyi i znajomości języków krajowych w dro­
dze właściwej do Prezydyum e. k. Dyrekcyi 
polieyi we Lwowie.

Posady te nadane będą w myśl ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. Nr. 60 przed 
innymi ukwalifikowanymi wysłużonym pod­
oficerom zaopatrzonym w certyfikaty, o ile 
nie będą ubiegać się o nie kompetenei z ka- 
tegoryi urzędników państwowych.

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 listopada 1907.

Spadki.
L. cz. A. 248/7 (4) (9534 2 - 3 )

E d y k t.
C. k. sąd powiatowy w Pruchniku po­

daje do wiadomości, źe w dniu 1 czerwca 
1907 zmarł w Rokietnicy Michał Dyl i że z 
ustawy powołanym jest do dziedziczenia mie­
dzy innymi syn zmarłego Michał Dyl.

Gdy miejsce pobytu tegoż dziedzica nie 
jest sądowi znanem, wzywa się go, aby w 
przeciągu roku od daty tego edyktu zgłosił 
się w sądzie tut. i wniósł oświadczenie do 
spadku, gdyż w razie przeciwnym zostanie 
rozprawa spadkowa przeprowadzona ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i z ustanowio-
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nyrn dla niego kuratorem p. Wojciechem 
%lem, gospodarzem z Rokietnicy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 2 listopada 1907.

L. ez. A. VI. B97/6 (11) (9523 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu Od­
dział VI. zawiadamia nieznanych z miejsca 
pobytu Bazylego Krupa, Eliasza Krupa i An­
nę Krupa, że postępowanie spadkowe po 
zmarłej dnia 24 grudnia 1891 w Berezowicy 
wielkiej Maryi z Pokodyków Krupa bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli jest 
w toku.

Wzywa się przeto wyż wymienionych, 
aby w przeciągu roku od daty niniejszej u- 
cliwały w tu t  sądzie się zgłosili i oświad­
czenie do spadku wnieśli, gdyż w przeci­
wnym razie postępowanie spadkowe dla nich 
ustanowionym kuratorem p. Piotrem Poho- 
dykiem przeprowadzone zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, 14 czerwca 1907.

L. cz. A. 471/7 (9018 2 - 3 )
E d y k t.

G. k. Sąd powiatowy w Rohatynie o- 
głasza, że przed 11 laty w Rohatynie zmarł 
Elim Laubgrass nie pozostawiając rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Ponieważ ustawowi spadkobiercy są są­
dowi nieznani, przeto wzywa się ich, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia ni­
żej podanego zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zosta­
nie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Samuelem Auf- 
richtigem ustanowionym dla tejże masy spad­
kowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rohatyn, dnia 4 października 1907.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 225/7 (1) (9841 3 - 3 )

E d y k t.
Małanka Kondrat z Tarnopola uznaną 

została umysłowo chorą a jako jej kuratora 
ustanowiono Piotra Kondrata z Tarnopola.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 27 sierpnia 1907.

L. cz. P. 120/7 (1) (9889 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Iwana Ba- 
binców w Balicz zarzecznych.

Kuratorem jego ustanowiono Tymka 
Sztyndę z Balicz zarzecznych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żurawno, dnia 20 czerwca 1907.

L. cz. L. I. 7/7 18) (9879 2 - 3 )
Za marnotrawnego uznano Józefa Bar­

toszka syna Stanisława w Maruszynie.
Kuratorem jego ustanowiono Tomasza 

Fatlę w Maruszynie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Targ, dnia 20 października 1907.

L. cz. P. 156/7 (9873 2 - 3 )
E d y k t.

Lea Schieckler vel Sclrieber uznaną zo­
stała za umysłowo upośledzoną a kuratorem 
dla niej ustanowiono Herscha Schiebera z 
Kosowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 16 lipca 1907.

L. cz. P. 100/7 (9) (9869 2 - 3 )
E d y k t.

Dmytro Kelman z Olchowiec uznany 
marnotrawnym kuratorem jego ustanowiony 
Michał Kelman z Olchowiec.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sanok, dnia 29 marca 1907.

L. cz. P. 143 7 (9919 2 - 3 )
Petro Gremetczuk syn Kością z Szeszor 

uznany został marnotrawcą, a kuratorem dlań 
ustanowiono Fedora Jakibczuka syna Tana- 
sija z Szeszor.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. L. IV. 5/7 P. IV. 110/7 (9875)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Naftalego 
Strasslera w Oleszycach mieście.

Kuratorem jego ustanowiono Markusa 
Strasslera w Oleszycach mieście.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Lubaczów, dnia 26 sierpnia 1907.

L. cz. P. 235/7 (4) (9913)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Stanisława 
Mroza w Bagienicy.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Le- 
żonia w Bagienicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dąbrowa, dnia 2 listopada 1907.

L. cz. P. 120/7 (5) (9912)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Eidlę Neu­
man vel Biegel w Budzanowie.

Kuratorem jej ustanowiono Dawida Bie­
gła w Budzanowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, dnia 29 października 1907.

L. cz. P. IV. 165/7 (4) (9850)
E d y k t.

Za chorą umysłowo uznano Nastię Ka­
czor w Łanowcach.

Kuratorem jej ustanowiono Michała Ka­
czora w Łanowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 25 października 1907.

L. cz. L. IV. 5/7 (4) (9854)
E d y k t.

Za chorą na umyśle uznano Annę Oze- 
purdelat w Peremiłowie.

Kuratorem jej ustanowiono Pawła Oze- 
purdelat w Peremiłowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kopyczyńce, dnia 18 października 1907.

L. cz. P. 201/7 (7) (9876)
Petra Pawszyka syna Iwana z Babiniec 

ad Krzywce uznano umysłowo chorym.
Kuratorem dlań ustanowiono Iwana 

Pawszyka z Babinicz ad Krzywcze.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 7 października 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 548/7 Rej. A. _ (9343)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedyńczej.
Do rejestru handlowego O. i A. wpi­

suje się :
Siedziba firmy : Kuty.
Brzmienie firmy: Herman Jekel. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: młynar-

stwo.
Właściciel (I.): Herman Jekel w Ku-

tach.
Firmę podpisuje właściciel swem imie­

niem i nazwiskiem.
Dzień wpisu: 8 października 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 8 października 1907.

L. ez. Firm. 989 Rg. A. 8/3 (9421)
Wpis firmy kupca.

Wpisano do rejestru oddział A . : 
Siedziba firmy: Uście biskupie. 
Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo wy­

rębu lasu i handlu drzewem w Budzanowie, 
Leibisz Bergman.

Właściciel (I.) Leibisz Bergman.
Dzień wpisu: 18 października 1907.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 30 września 1907.

L. cz. Firm. 548/7 stow. I. 92 (9553)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm Sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Do rejestru firm stowarzyszeń wcią­
gnięto co następuje:

Siedziba firmy: Stanisławów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo oszczęd­

ności i kredytu w Stanisławowie Stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zastępcą członka dyrekcyi wybrany Wolf 
Fischler.

Data wpisu 28 września 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 27 września 1907.

L. cz. Firm. 1216 Sp. III. 158 (9686)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje :
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy : Towarzystwo akcyjne 

kolej lokalna Delatyn-Kołomyja-Stefanówka.
Ze składu Rady nadzorczej ustąpił dr. 

Adolf Frendel, w jego miejsce wstąpił mia­
nowany przez c. k. Ministerstwo kolei żela­
znych reskryptem z 30 maja 1907 L. 853

emerytowany c. k. radca Dworu i dyrektor 
kolei państwowych Ludwik Wierzbicki we 
Lwowie.

Dzień wpisu: 9 października 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział'IV.
Lwów, dnia 8 października 1907.

L. cz. Firm. 726 Stow. II. 141 (9600)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Babice.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Babicach, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

Umarł zastępca przełożonego zarządu 
Wincenty Noworyta.

W ybrano: Józefa Noworytę, rolnika
z Zagórza, zastępcą przełożonego zarządu.

Data wpisu: 11 października 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 5 października 1907.

L. cz. Firm. 570/7 stow. II. 860 (9552)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Buczacz.
Brzmienie firmy: Stowarzyszenie ko- 

mercyonalno-kredytowe, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką.

Członek dyrekcyi wystąpił: Joel Neu- 
mann, Maurycy Fadenhecht, umarł Jonas 
Neumann.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Sala­
mon Klinger, Natan Pick, jako dyrektorzy i 
Wolf Buchheim, jako zastępca dyrektora.

Data wpisu: 16 października 1907.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II
Stanisławów, 15 października 1907.

L. cz. Firm. 241 Stow. II. 1018 (9462)
O b w i e s z c z e n i e .

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Zgórsko.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Zgórsku, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: To­
masz Kilian z Partyni, Tomasz Kilian z Izbisk, 
Antoni Kilian i Piotr Skrzyniarz.

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: To­
masz Kilian z Partyni zastępcą przełożonego, 
zaś członkami zarządu Tomasz Kilian z Izbisk, 
Michał Rzegocki rolnik z Podborza i Jan 
Rzegocki rolnik z Grzybowa.

Data wpisu: 5 października 1907.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów, 5 października 1907.

L. cz. Firm. 394/7 Rg. A. I. 35 (9770)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba f irm y: Złoczów.
Brzmienie firmy: Jan Jung i spółka, 

związek majstrów szewskich w Złoczowie.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrób o- 

buwia.
Forma spółki: jawna handlowa.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Jan 

Jung, Michał Zakrzewski i Piotr Kisielewski.
Podpis firmy; pod brzmieniem firmy 

Jan Jung, Michał Zakrzewski i Piotr Kisie­
lewski.

Dzień wpisu: 24 sierpnia 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 24 sierpnia 1907.

L. cz. Firm. 929 Spółk. I. 94/13 (9387)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono w rejestrze’ dla firm spół­
kowych :

Siedziba firmy: Grzymałów.
Brzmienie f irm y: Samuel Gottesmann, 

Mojżesz Bofiian i Lazar Kirschen, dzierżawa 
prawa propinacyi w Grzymałowie i browaru 
w Mazurówce.

Z powodu rozwiązania interesu.
Dzień wpisu: 16 października 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.
Oddział II.

Tarnopol, dnia 30 września 1907.

L. cz. Firm. 401/7 Stow. I. 309 (9181)
Zmiany i dodatki do wpisanej firmy sto­
warzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 

Wpisano przy firmie: „Spółka oszczęd­
ności i pożyczek w Kutkorzu, stowarzyszenie 
zarejestrowa z nieograniczoną poręką11.

Na piatem walnem zgromadzeniu w dniu 
21 kwietnia 1907 wybrano w miejsce ustę­
pującego zastępcy przewodniczącego zarządu 
Stanisława Smolika członkiem zarządu .Jakóba 
Olejnika rolnika w Kutkorzu zaś członka za­
rządu Józefa Pelczerskiego wybrano zastępcą 
przewodniczącego zarządu.

Data wpisu: 5 października 1907.
G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 5 października 1907.

L. cz. Firm. 560.7 Rg. A. I. 42 (9554)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru A. wciągnięto co następuje:
Siedziba firmy: Stanisławów.
Brzmienie firmy: Kaswin et Rohatyn.
Przedmiot przedsiębiorstwa : dom ban­

kowy i kantor wymiany.!
Forma spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Moj­

żesz Kaswin i Naftali Rohatyn, kupcy w Sta­
nisławowie.

Do zastępstwa istniejącego zakładu głó­
wnego jest uprawniony każdy ze spólników 
z osobna.

Podpis firmy następuje w ten sposób, 
że każdy ze spólników z osobna podpisywać 
będzie firmę: „Kaswin et Rohatyn".

Dzień w pisu : 30 września 1907.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 30 września 1907.

L. cz. Firm. 131/7 stow. C. 116 (9765)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Dolina.
Brzmienie firmy: Bank kredytowy dla 

handlu i przemysłu w Dolinie, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: §§ 4, 6 M l ,  13, 15,
16, 20, 24, 25, 28, 29, 33, 35, 36, 37, 39,
40, 43, 47, 49, 50, 52, 53, 54, 55, 56, 57,
58, 60, 61, 66, 73 i 74 zmieniono.

Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: Pod­
niesienie zarobku członków za pomocą udzie­
lania kredytu i prowadzenia interesów w sta­
tucie określonych.

■ Obecnie: Podniesienie zarobku i go­
spodarstwa członków przez dostarczanie po­
trzebnych im w zarobku i gospodarstwie 
pieniędzy na podstawie wspólnego kredytu.

Członkowie Dyrekcyi ustąpili: Dr. Hen­
ryk Rosenbusch i Majer Litwak.

Członkowie dyi-ekcyi w ybrani: Juda 
Zarwanitzer i Moses Weinberg.

Data wpisu: 12 sierpnia 1907.
C. k Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Stryj, dnia 10 sierpnia 1907.

L. cz. Firm. 737 Stow. III. 172 (9148)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Sobolów.
Brzmienie firmy: Spółka rolnicza w So­

bolowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Data statutu: 30 czerwca 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 

spieniężanie produktów rolniczych wytwarza­
nych we własnych gospodarstwach człon­
ków, jakoteż wspólne nabywanie] artykułów 
potrzebnych członkom do prowadzenia go­
spodarstwa rolnego, przy pomocy odpowie­
dnich urządzeń technicznych i handlowych.

Czas trwania spółki: jest nieograni­
czony.-

Zarząd składa się z trzech członków: 
Przewodniczącego, jednego zastępcy i sekre­
tarza na trzy lata wybranych.

Pierwszy zarząd stanowią: Jan Głuś, 
kierownik szkoły w Sobolowie, jako przewo­
dniczący; Henryk Pach, rolnik w Sobolowie, 
jako jego zastępca i Jan Trybuła, rolnik 
w Sobolowie, jako sekretarz.

Podpis firmy: Pod nazwą firmy przez 
kogokolwiek wypisaną lub wydrukowaną, 
podpisze zawsze dwóch którycliKolwiek człon­
ków zarządu.

Ogłoszenia do spółki pochodzące umie­
szczane będą na tablicy przed; jej lokalem, 
a w razie potrzeby także w czasopiśmie dla 
spółek rolniczych wydawanem przez krajowy 
Patronat.

Udziały członków: wynoszą po 2 kor. 
Jeden członek może mieć dowolną ilość 
udziałów.

Odpowiedzialność członków za zobowią­
zania spółki wobec osób trzecich rozciąga sie 
do dziesięciokrotnej wysokości deklarowanych 
udziałów.

Data wpisu: 12 października 1907.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 5 października 1907.
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H. en. Firm. 540/7 Stow. IV. 108 (8231)

O n o s i m e E B .
L(. K. CJfl, OKpySBHIlH HECO TOprOBe.lB- 

h h h  b  llepeMam.EH oronom ye, mo 23 BepeeHH 
1907 BBHcaHo flfl peecTpy fl.ia TOBapncTB 
3apić)K0BHx i rocnoAapcKHX n p n  4>ipMi: „Ha- 
pOĄHŁIII ^ÓJTŁ B MoCTHCKaX, TOBapHCTBO 
3apeeci'pOBaHe 3 oÓMenceHOEO nopyKOio“, m,o 
HagABiinaHHi 3ara.Ei.Hi 3Óopn TOsapncTBa 
BigóyBini ca  6 BepeeHH 1907 piinnaii 3Mi- 
h h t h  CTaTyT b  H m  HanpHMi, mo ^ ip iia  t o - 
BapncTBa 3icTae 3apeecTpoBana cf>oh c t h h h o io  
npaBonacnio „Hapo^Hiin ^ iar b MocTHCKax, 
TOBapncTBo 3apeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHOEo no- 
pyKoio“, hec TaicosEC 3 m 1h h t h  cniAyEoui §§ 
craTyTa: § 4 ycTyn nepuiHii (a), § 6 ycTyn 
A pyrań  (6), § 10 ycTynH nepurnń (a) i gpy- 
t h h  (6), § 12 ycTyna TpeTan ( 3 )  i  inecTHH 
(6), § 13 yCTynn nepinHH (a) i flpyrnfi (6), 
§ 14 piHHH, § 15 ycT yna ^ p y rn ii (6) i Tpe- 
t h h  ( b )  i  § 2 2  ycTynH mecTnń (sk) i  ce-
MHH ( 3 ) .

HepeMHm.iB, 2 h c o b t h h  1907.

Hi. cn. Firm. 947 Stow. I. 410/1 (9698)
O r o J o m e H e .

H- K. Cyg OKpySKHHH HECO TOprOBe.lB- 
h h h  b TepHono.EH oro.iomye, m,o Bimcano 
go peecTpy CTOBapnineHb 3apo6KOBHx i ro- 
cnogapcKHX :

b pyńpHńi I I I . : „Cninica omggHOCTH i 
ho3hhok b JIaHiBn,ax, cTOBapnuieHe 3apee- 
CTpoBane 3 neoÓJicżKeHoio nopyKOEOu :

b pyńpnEfi IV. : „TamBiń;
b py6pHD,I V I . : OTOBapHmene ce no- 

aa rae  Ha CTaTyTax z g a r a  JlaHiBn,! g n u  
25 cepnHa 1907 poicy.

IIpegMeTOM niflapneMCTBa e : CTapara 
ca o HaTepnaatHe i Mopa.iBHo rrigHeceHe
H.ieHiB cniaKH iłieHHO:

a )  jygiwLHTii u .ie H a M  no iiipi noTpeón,
HOSKHTOHHOCTH Iji.lH i HO Mipi <f>OHgiB, HO- 
hchhkh noT piSm  b rocrro/tapcTBi, iipoM acni 
i ToproBHH, a to  3 ęf>OHgiB, a n i cmnEca Ha 
Tyio n,iob 36npae n p n  homohh cm .iBH oi, ne- 
oóiieaceHOi nopyKH cboix HnemB;

6) gaTH MoacHicTB noMimysaTH H a npo- 
p eH T  rpomi 3aomag3KeHi a M apHO nesEcaui 
b to h  cnoci6, in,0 cni.iKa npnHHMae i onpo- 
n;eH TO B ye B K nagK H  m A A H H u i;

b) n ig t iH p a T H  TB O peH e c n i.iO K  3 a p o 6 -  
ecobhx T a  r o c n o g a p e K H M  CTOBapHEneHB b 
0E cpy3i cni.iKH.

3apHg CTOBapHmeHa 3no»ceHH ii 31 c.ii- 
gyE0UHx uneniB  : B c. O. AneKcaEtgpa Y jiji- 
HHHKoro, napoxa heco HacTOHTeaa b JlamB- 
p ax ;  n. ^MHTpa CTaxiB, rocnogapa b Jla- 
HiBpax, ano 3acTynHHKa HacToaTena; n n .  
<3? egu EapaHEOEca, IIpoKona TKapna i Fpn- 
ropia CbBiTenBECoro, rocnogapiB b JlaHis- 
qax, aEco uneHiB.

y n p a B a  6 y g e  n i g n n c y B a T H  C TO Bapri- 
meHe b toh  cnocifi, mo nig neuaTeEo 4>ipMH 
Ecnage Erigimc H aeT O H T & iB  s a p a ł y ,  B 3 ra a A H 0  
ero 3acTynHHEc i o^eH 3 HH3niB s a p a ł y .

OnoBimeHe cKHHEcaaa 3ara.iBHHx 360- 
piB AOECOHye ca oSiascHHKOM po3icaaHHM i 
A o p y a e H H M  bcim nneH aii, a K  thecohc n y 6 .iH > i-  
h h m  o n o B im e H e M .

3a 3o6oBa3aHH CTOBapnmeHa BiAHOBi- 
AaiOTB H.ieHH EJ1.IHM CBOIM MaHHOM.

I( .  K. CyA OKpysKHHHj BiAA'i-1 II.
TepHoniHB, AHa Bepecna 1907.

H . cn p . Firm. 418/7 S tow . II. 1721/1 (9307)
I). K. CyA OKpyaCHHH HKO TOprOBeHBHHH 

bi'a- II- B CTamcHaBOBi oronoEnye, m °  npH- 
n op yaaecB  Be^ynoMy peecTp, m o6n  b peecTpi 
A^a CTOBapnmeHB BnncaB (jipMy H0B03aBH- 
3aHoro CTOBapameHa niA $ipnoEo : „O niana
OmaAHOCTH H H03HH0K B J lH C m i CTapiiYI^, 
C T O B ap am en e 3 a p eecT p o B a H e 3 H eo^M eaceH oio  
nopyECOEO, K O Tporo oceaok bctb  b J Ih ca h  
CTapiM.

CTOBapameHe ce  o n ap ae  c a  Ha CTaTy- 
Tax yxBaaeHHx b JIhce];h CTapiM 30 aepBHH 
1907, EcoTpi b k h h3i aaeraTiB neperaaH yT H  
MOłKHa.

Il/ineE o cni.iECH sc tb  CTapaTH c a  o n a -  
TepnanBEie i  iropanoue niAHeceHe H.ieHiB 
cni.iKH, iMeHHO :

a) yAinHTH oneHasi b n ip y  HOTpefia, 
yHCHTeHHOCTH H.1HH i B ł l ip y  cfEOHAlB H03HHECH 
EiOTpiSHi b rocnoA^pcTBi, npojrHC.ii i ToproB.ii 
a to^ 3  $OHAiB, a n i cni.iica Ha Ty 10 ee,ihb 36h- 
pae n p n  eiomohh cniHBHoi, HeoSMecsceHoi n o ­
pyKH cb o ix  nneH iB ;

6) AaBaTH MOaCHlCTB HOMilHyBaTH Ha 
npon,eHT rpom i 3aomaAHceHi Ta MapHO ne- 
CKani b toh cn oci6 , m °  cniaK a npHHHMae i 
onpon,eHTOBye BK.iaARH m aAHE[tI' i

b ) niAnnpaTH TBopene cni.iOK 3apo6- 
KOBHX Ta rOCHOAapCKHX CTOBapHmeHB B 0Kpy31 
CEHHKH.

HaeHaMH n ep m oro  3apaA y CTOBapn- 
meHH cyTB : 1) IoaH CiMeHOBHH, rp . KaT.
n a p o x , h k o  HacTOHTeHB, 2) lO p iii AM6po- 
3HK, 3) MHXaHHO TGHOBHHBCKHH, 4) HhKO- 
.ia  CKOpiS, 5) łBaH CeMOH, bci b JIh ch h  
CTapiM.

^ lp n y  cni.iKH niAHHcye c a  b toh cho- 
ció , m ° niA neaaTHEO cjiipMH (cTaMniaiero) 
niAHHcye c a  npeACiAare.iB, 3apaA y B3rnaAno  
ero  3acTynHHK i oash z H.ieHiB aapaAy.

B c a n i  o r o n o m e n a  c n i .iK H  h o b h h h h  
6yTH niAHHcyBam nepe3 npeflciA aTe.ia 3a- 
pHAy B3r.THAH0 ero  3acTynHHKa z b h im k o m  
c .iy H a iB  npeA B H A H ceH H x b  § §  17, 30, 36 
CTaTyTiB no m h c h h  KOTpnx oronom eH e niA- 
HHcye ripeAC'iAaTe.iB HaA3Hp;uoHOi PaAH, a6o  
ero  3acTynHHK.

^ o  noM im ysaHa ^oroaomenB cHyacHTB 
b 6yAHHKy ypaAOBana a  TaKowc b Haconncn 
„Ąiji o“.

HaeHH cninKn pynaTB BcniJiBHO (cojii- 
AapHO) H1.3HM CBOIM MaHHOM 306oBH3aHa 
c n i .iK H  npoTHB TpeTHx oci6 no m h c . ih  3a- 
K o n a 'o  3apo6KOBHx Ta rocnOAapcKnx c t o -  
BapnmeHHK.

II/. K. CyA OKpyCTCHHH aKO TOprOBe.TBHHH,
Biaaî  II.

CiaHncHaBiB, AHfl 6 .iw hhh 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. IV. 4241/7 (1) (10020)

B d y k t.
Przeciw Wolfowi Rittel i Herschowi 

Bittel, których miejsce pobytu jest nieznane 
wniesiony został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego we Lwowie przez Uhnowską Kasę 
zaliczkową i oszczędności „Nadzieja" w Uhno- 
wie pozew wekslowy o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Wolfa Eittla usta­
nawia się p. adw. dra Ignacego Reissa we 
Lwowie, zaś celem strzeżenia praw Herscha 
Rittla p. adw. dra Salamona Reissa we Lwo­
wie kuratorami, którzy zastępywać będą 
w rzeczonej sprawie kurandów na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocników nie zamianują.

0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 14 listopada 1907.

L. cz. Cw. 3875/7 (1) (10027)
E d y k t.

Przeciw Nachmanowi Kęrner z Miku- 
liniec i Mosesowi Kerner z Śniatyna, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Kołomyi 
przez Mosesa Schónfelda w Sniatynie pozew
0 zapłatę sumy wekslowej 400 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 1 listopada 1907 lcz. Cw. 3875/7 (1).

Celem strzeżenia praw Nachmana Ker- 
nera i Mosesa ICernera ustanawia się pana
E. Wołoszyńskiego adwokata w Kołomyi ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku­
randów w i’zeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 7 listopada 1907.

L. cz. Cw. II. 1436/7 (2) (10022)
E d y k t.

Przeciw p. Mathiasowi Eichhornowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego w Krakowie przez Prot. Fmę 
Cohn i Liebeskind w Krakowie pozew o 400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano w dniu 23 
października 1907 wekslowy nakaz zapłaty 
do lcz. Cw. II. 1436/7 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Pelcza adwokata w Kra­
kowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział II.

Kraków, dnia 8 listopada 1907.

L. cz. C. II. 605/7 (1) (10076)
Przeciw Janowi Guzowi, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Rzeszowie przez 
Rozalię Guzową pozew o 472 koron.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na 2 grudnia 1907 o 11 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Guza usta­
nawia się pana dra Koppla adwokata w Rze­
szowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 22 listopada 1907.

\ ś. p. Wilhelma Kasparka z powodu urzędo­
wania tegoż jako c. k. notaryusza, względnie 
jako komisarza sądowego, w Samborze i w 
Sądowej Wiszni, ażeby roszczeni swoje w prze­
ciągu sześciu miesięcy od dnia ostatniego o- 
głoszCnia niniejszego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej" licząc, w podpisanej
c. k. Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po u- 
pływie tego terminu bez względu na ich 
E-oszczenia nastąpi zwolnienie powyższej kau- 
cyi notaryalnej z pod węzła kaucyjnego i ze­
zwolenie na wydanie effektów kaucyjnych 
uprawnionym.

0. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 28 września 1907 roku.

L. cz. Cw. II. 1331/7 (1) (9975)
E d y k t.

Pi-zeciw p. Samuelowi Danzigowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu kraj. j. handlowego w 
Krakowie przez p. Gustę Apfelbaum w Kra­
kowie pozew o 2000 koron zpn.

Na podstawie pozwu wydano w dniu 7 
października 1907 Eiakaz zabezpieczenia do 
lcz. Cw. II. 1831/7 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Jakóba Przeworskiego 
adwokata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
raada w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 7 października 1907.

L. 770/7 _ (10019 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, któi-zy roszczą sobie ja­
kiekolwiek pretensye do przechowanej w de­
pozycie c. k. sądu obwodowego w Przemyślu 
kaucyi notaryalnej zmarłego c. k. notaryusza

L. cz. Ow. II. 1375/7 (1) (10021)
E d y k t.

Przeciw Janowi Kulma właścicielowi 
realności w Dobczycach, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu krajowego j. handlowego w Krakowie 
przez Towarzystwo kredytowe i oszczędności 
w Dobczycach pozew o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano dnia 11 
października 1907 wekslowy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw p. Jana Kulmy 
ustanawia się pana dra Juliana Feifera adwo­
kata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeiistwo, dopóki 011 w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 16 października 1907.

L. cz. E. 262/6 (28) (10008)
E d y k t.

Franciszce Pta 'rowej w Wolibołowskiej 
w sprawie toczącej się pi-zed c. k. sądem pow. 
w Niepołomicach przeciw niej o zezwolenie 
na wpis prawa własności realności Iwh 1149 
ks. gr. gm. kat. Wolabołowska ma być do­
ręczoną uchwała z dnia 10 lipca 1907 liczba 
czynności E. 262/6 (27), którą dozwolono po­
wyższego wpisu na rzecz Maryanny Bierna- 
towej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Fi-anciszka 
Ptakowa przebywa, ustanawia się jej w celu 
strzeżenia praw, kuratora w osobie pana adw. 
dra Stycznia w Niepołomicach, który zastę­
pywać będzie ją w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niepołomice, dnia 8 października 1907.

L. cz. Gw. 1155/7 (1) (10028)
E d y k t.

Przeciw Zygmuntowi Arturowi Barda- 
cliowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Nowym Sączu przez Szymona Kemplera 
pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Zygmunta Ar­
tura Bardacha ustanawia się pana dra Wła­
dysława Wędrychowskiego adwokata w No­
wym Sączu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu pozwanego w 
rzeczonej sprawie na jego kosztj i niebezpie­
czeństwo dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 11.
Nowy Sącz, dnia 25 listopada 1907.

L. 332/M. K. A. (10057)
E d y k t

w sprawie wyłożenia planu komasacyjnego 
w gminie kat. Ohiszewice powiat Rudki. 

Plan dotyczący komasacyi gruntów rol­
nych w gminie katastr. Ohiszewice powiatu 
rudeckiego wykłada się w myśl postanowieii 
§ 94 kr-, ust. komasacyjnej z 9 grudnia 1899 
Dz. u. k. Nr. 18/900 po wytyczeniu go na 
miejscu od dnia 10 grudnia 1907 do dnia 8 
stycznia 1908 włącznie w kancelaryi koma­

sacyjnej w Chiszewicach do publicznego 
przejrzenia przez wszystkich interesowanych.

' Plan komasacyjny objaśniany będzie 
przez cały czas trwania wyłożenia w godzi­
nach urzędowych od 8 rano do 1 i od 3 do 
6 po południu.

O tem oznajmia się z wezwaniem za­
równo bezpośrednich jak i pośrednich u- 
czestników komasacyi, ażeby swoje zarzuty 
co do planu w przeciągu dni 45 licząc od 
pierwszego dnia wyłożenia w gminie t. j. od 
10 grudnia 1907 do 23 stycznia 1908 włącz­
nie zgłosili do c. k. miejscowego komisarza 
agrarnego albo pisemnie albo ustnie do pro­
tokołu.

Z c. k. miejscowej Komisyi agrarnej 
we Lwowie.

Lwów, dnia 26 listopada 1907.

Res Nr. 10.288 (9967 2 - 3 )
E d i k t.

Vom k. u. k. Garnisonsgerichte in 
Przemyśl wird der k. und k. Leutnant Franz 
Michalsky des Pionierbataillons N r./11 wel- 
eher am 4 Oktober 1907 ans Przemyśl fltich- 
tig geworden ist und deshalb wegen Ver- 
breehens der Desertion yerfolgt wird, hie- 
mit Yorgeladen, sich vor dem iiber ihn an- 
geordneten Kriegsrechte binnen 90 Tagen 
von der Kiindmaclmng dieses Ediktes ange- 
fangon umso gewisser zu stellen, ais im 
Falle seines Nichterscheinens gegen ihn ais 
einen Ungesorsamen nach dem Gesetze ver- 
fahren und die Verkandlung und Urteils- 
fallung in seiner Abwesenheit erfolgen 
wtirde.

Tom k. u. k. Garnisonsgerichte.
Przemyśl, am 25 Noyember 1907.

L. cz. Tab. 1451/7 (9902 2—3)
E d y k t.

Na karcie ciężarów dóbr tabularnych 
Krużlowa wyżnia lwh. 147 objętych Heleny 
z Głębockich Reklewskiej, Maryi z Reklew- 
skich Henochowej i niel. Julii Reklewskiej 
własnych jako na karcie głównej tudzież w 
stanie biernym przez wydzielenie parcel z 
powyższych dóbr nowo powstałych mniej­
szych posiadłości lwh. 65, 117, 197, 203, 
204, 205, 206, 251, 252, 253, 254 i 255 ks. 
gr. gm. Krużlowa wyżnia przy c. k. sadzie 
powiatowym w Grybowie prowadzonej obję­
tych jako na kartach ubocznych wpisane są 
następujące ciężary :

w poz. 2 karty głównej.
Nr. 1905 pod 28 czerwca 1781 „Zapis 

w drodze cesyi sumy 1000 zł. poi. na do­
brach Janowice i Krużlowa ciążącej dla za­
konnic Bernardynek w Tarnowie przed aktami 
gTodzkiemi Sandeckimi w piątek po Oczy­
szczeniu N. P. M. w roku 1744 przez Jana 
Podoskiego zeznany :

w poz. 3 karty głównej.
Nr. 1905 pod 28 czerwca 1781 „zapis 

sumy 1000 zł. poi. na dobrach Krużlowa dla 
Bernardynek Tarnowskich przez Józefa Joi’- 
dana przed aktami grodzkiemi Sandeckiemi 
w piątek po popieleu najbliższy z 1733 ze­
znany.

Od czasu zaintabulowania tych wierzy­
telności minęło przeszło 50 lat a uprawnieni 
z życia i miejsca pobybu niewiadomi wzglę­
dnie ich z życia i miejsca pobytu niewia­
domi spadkobiercy lub zastępcy do dziś dnia 
ani zapłaty kapitału lub procentów nie żą­
dali, ani też w inny sposób swych praw do 
tych wierzytelności lub procentów nie po­
szukiwali, co jest tem prawdopodobniejsze, 
ile że na prośbę stron interesowanych Kon- 
systorz biskupi w Tarnowie pismem z dnia 
20 września 1907 1. 4542 zawiadomił, że 
klasztor Bernardynek w Tarnowie zniesionym 
został 11 listopada 1782 roku.

Przychylając się więc do wniosku wła­
ścicieli dóbr Krużlowa wyżnia lwh. 147 
objętych, wdraża sąd obwodowy w Nowym 
Sączu postępowanie.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
do powyższych wierzytelności hipotecznych 
roszczą sobie pretensye, aby się z niemi 
zgłosili w terminie jednego roku to jest do 
dnia 31 grudnia 1908 i'oku, gdyż po bezku- 
tecznym upływie tego terminu nastąpi wy- 
kreślnie powyższych wpisów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 29 października 1907.

Do L. 144.486/907. (9963 3 - 3 )
W e z w a n i e

obowiązanych do opłaty taks wojsko­
wych do zgłaszania się.

Po myśli ustawy z 10 lutego 1907 Dz.
u. p. Nr. 10 wszyscy do płacenia taksy woj­
skowej obowiązani zgłaszać się mają, a to 
do czasu wygaśnięcia tego obowiązku, co 
roku w miesiącu styczniu w tej gminie, w 
której w dniu 1 stycznia dotyczącego roku 
mają swe miejsce zamieszkania.

Spodziewane uzyskanie uwolnienia od 
podatku osobisto-dochowego z powodu, że 
dochód nie przekracza 1200 koron, albo z 
innego powodu, jakoteż uzyskane w rokupo- 
pi'zednim uwolnienie od podatku osobisto-



dochodow ego, a lb o  od ta k s y  za m ia st s łu ż b y  
ttie u w a ln ia  od o b o w ią zk u  z g ło s z e n ia  się .

Z g ło s z e n ia  m o żn a  d o k o n a ć  u s tn ie  lu b  
pisem nie.

_ Celom pisemnego zgłoszenia należy wy­
pełnić dwa egzemplarze formularza meldun­
kowego czytelnem pismem dokładnie i zgo­
dnie z prawdą we wszystkich rubrykach U 
odesłać do gminy. Formularze meldunkowe i 
można ̂ otrzymać bezpłatnie w c. k. Staro­
stwie i u Zwierzchności gminnych. Przesył­
ki zgłoszeń wolne są w królestwach i kra­
jach w Badzie Państwa reprezentowanych od 
opłaty porta pocztowego.

F o rm u la rze  z g ło s z e ń  są  ta k  sp o rzą d zo ­
ne, że o d p o w ied n io  z ło żo n e  i  a d re so w a n e  
m ogą b y ć  bez u ż y c ia  o k ła d k i (k e p e r ty )  od­
dane n a  p o cztę .

U s tn e  z g ło s ze n ia  g m in a  w p is u je  do o- 
Pydw óeh fo rm u la rz y  z g ło sze ń .

Z g ło s z e n ia  u sk u teczn io n e  p rzez  p o śre ­
dnika n ie  u w a ln ia ją  o b o w ią za n e g o  do z g ło ­
szen ia s ię  od o d p o w ie d zia ln o ś c i za  n a le ż y te  
W yp ełn ien ie  teg o  o b o w ią zk u .

O b o w ią za n i do z g ło s z e n ia  się , k tó rz y  
p rzepisan e z g ło s z e n ia  p rz e d ło ż ą  po te rm in ie , 
Hbo co do is to tn y c h  w y m o g ó w  n ie d o k ła d n ie  
W ypełnione, m o g ą  b y ć  k a ra n i g r z y w n ą  do 

k o ro n . O b o w ią za n i do p ła c e n ia  ta k s y  
W ojskowej, k tórzy" w  z g ło s z e n ia c h  s w y c h  
Świadom ie coś p rz e m ilcz ą , a lbo  p o d ad zą  n ie ­
zgodnie z p ra w d ą , u le g a ją  —  o ile  p o stęp ek  
•Hi n ie  s ta n o w i cz y n u  p o d p a d a ją ce g o  p o sta ­
n ow ieniom  p o w sze ch n e j u s ta w y  k a rn e j 
grzyw nom  do 500 k o ro n , a p rz y  s z c z e g ó l­
niej o b c ią ż a ją c y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  do 1000 
koron. N a ło ż o n e  g r z y w n y  b ę d ą  w  ra z ie  n ie ­
ściągaln ości z a m ie n io n e  n a  k a rę  a resztu .
. _ W ła d z y  p o lity c z n e j w o ln o  zre sztą , je -  
fmi o trzy m a  z g ło s z e n ie  zap ó żn o  lu b  n ie d o ­
kładne, d o k o n ać b e z z w ło c z n ie  w y m ia ru  ta k s y  
W ejskowej n a  p o d s ta w ie  dat je j  z n a n y ch , 
mb dat, k tó re  b ę d ą  z u rzędu zb ad an e.

A o  U .  144.486/907

B i s s a H e
°60BH3aHMX flO On/iaTH TEKC BlMCKOBMK 

Aft 3ro/iomeHH ca.
L no m hcjih  saKOHa 3 10 .uioToro 1907 

3- żf. U .  10 iiaiOTb e n  b c i 0Ó0BH3am ą;o 
°HaaTH T an eii BineicoBOi 3ronom yBaTH , a  to  
go n a e y  B n raeH eu n  Toro oó o bh3K}'5 in,o poicy 
® M icaiyo eniHio b T in  rpoMa,ąi, b n id n  ąjHH 
i e iuH a ^OTHUHoro p o icy  MaioTB cb o s  juieife 
SauremKaHn.

CnojfiBaH e y 3neicaHe yBijiBH eH a Bią; 
no^a.TKy oeo6neTO-ęi,oxo*i;oBoro 3 nOBOrą y , mo 
go si^  He nepeBH3inae 1200 Kop. aoo 3 h h - 
kioro n oB o^ y, m  Tanoac v3HCKaHe b n o n e - 
Pe^HiM p o n j yBiabH eH e Bią, no^ aTicy oeoóii- 
^o-^o^o^OBoro aóo Bią, T aicen 3aMieTB e a y a c -  

a e  ymi.iBHae Bią, ośoBiraK y 3roaom eH a ea .
3 roao iiiyB aT H  c a  MoacHa y c th o  aóo 

nHCBMeHHO.
B  ifutH nneBM eHHoro 3ro.7ionieH.fE e a  

kanesKETB BiinoBHHTH e fs e M n a a p i <Jiop- 
5ty a a p a  MeaB^yHKOBoro aHTeaBHHM nneB - 
noM, to u h o  i 3ri^H0 3 npaB;j,oio y  b c ix  p y -  
®pHKax i  Bi;i;ocaaTH ą;o rp o a a ą ,n . M easą ,yH  
kOBi c[)opMy,7ia p i  Mos-KHa ^icraTH  ó e3iiaaT H 0 
6 m k . C T apoeTBi i  b 3B epxH O CT ax rp o - 
naą;cKHx. IIoeii.irKH sroaom eH B  b  jto p o a lB -j 
eTBax i  K p a a ii 3 a e T y n a e H n x  b Pa/fi ^epaca- j 
nfiin, e  b L ib h i B ig  o n a a T n  n o p T a  noaTorOBO.

^ bop M yaap i 3roaoineH B e TaK e n o p y -  j
gaceni, m,o BigHOBigHo saoaceH i i agpeeOBaHi
kosicyTB óyTH 6e3 yacH Ta O Kaagicn (KOBepTBt) ; 
^iggaHi Ha nouTy.

y e r a i  3ro a o m eH a  B n n c y e  r p o u a g a  go  
°5o x  <j>opnyaapiB 3roaonieH B .

Ś ro a o m e H a , goicoHaHi u e p e3 n o c e p e - 
gHHKa. He yBiaBHaiOTB 0Ó0BH3aHHX go  3ro - 
soineH a e a  B ig  oTBiuaaBHoeTH aa H aaeaciiTe 
s0HOBHeHe T oro o6oBH3Ky.

0 6 oBa3aHi g o  3 ro a o m eH a  c a , a ic i H pn- 
n neam  3ro a o in e H a  n p ega o acy T B  n o  peunHB- 
n<K, a ó o  Igo g o  glliCTHHX BHSIOriB HeTOHHO 
nanoBHeHi, MoacyTB 6 y rm  KapaH i rpnBHOio
go 50 Kop. O óoBa3aH i g o  onaaTH  TaK en b ih -
eicoBoi, a  rei b eBO'ix 3ro a o m e H a x  igo eb  CŁBi" 
goino 3aMOBuyTB aóo n o g a g y T B  He3rigH o  
3 u p aB goio , y a a r a io T B , —  o ck lo b k o  i x  no- 
n^ynoK He eTaHOBHTb. hhh}^, n ign ag aio H o ro  
noeTaHOBaM 3ara .m H o ro  3aicoHa KapHOro, —  
npSBHaM g o  500 K op., a  n p n  oeoóeHHo oÓTa- 
^ a io u n s  oóCTaBHHax g o  10 0 0  icop. H a a o -  
nceHi rpHBHn óygę^TB, b c a y u a io  H ecT arae- 
noeTn, 3aM iHeni Ha K a p y  a p e m T y .

B a acT H  noaiTHHH in b npouiM  b L ib h o , j 
e,!t0  gicT aH e 3a n i3Ho 3 roaonieH e aóo HeTOHHe, 
g°KoHaTH 6e3npOBOaouHo B H iiip y Taicen Bin- 
eKoBo'i Ha oeHOBi g a i ' e'i 3HaHnx aóo ga T , I 
P i  ó y g y T B  3ÓagaHi 3 y p a g y .

144.486/907.

Aidlorderung
Militartaxpiichtigen zur Maldung.

, A u f  G ru n d  d es G e s e tz e s  vo m  10 F e -  
[n ar 1907, R . G. B I. N r. BO, h a b e n  s ic h  

W e M ilita r ta x p flic h tig e n  b is  znm  E r lo s c h e n  
'n rer M ilita r ta x p flie h t  a l l ja h r lic h  im  M o n a t 
Jann er b e i je n e r  G e m e in d e  zu m e ld en , in  
M c h e r  sie  am  1 J a n n e r  d ie se s  J a h re s  ih r e n  
Wohnsitz haben.

; Die wegen eines 1200 K. nicht ober- 
; steigenden Einkommens oder ans anderen 
’ Griinden zn gewartigende oder im Uorjahre 

eingetretene Befreiung von der Personalein- 
kommenstener oder von der Dienstersatz- 
taxe enthebt nicht von der Yerpfiichtung 
znr Meldung.

Die Meldnng kann entweder schriftlich 
oder mundłich geschehen.

Schriftliche Meldungen haben durch 
Einsendung zweier, in allen Rubriken mit 
leserlicher Schrift yollstandig und wahrheits- 
getreu ausgefiillter Meldeformułare an die 
Gemeinde zu erfolgen. Meldeformułare sind 
bei der k. k. Bezirkshauptmannschaft nnd 
bei der Gemeindevorstehung unengeltlich er- 
haltlich. Die Einsendung der Meldungen ge- 
niesst in den im Reichsrate vertetenen Konig- 
reichen nnd Landern die Portofreiheit.

Die Meldeformułare sind derart einge- 
richtet, dass sie, zusammengefaltet und adres- 
siert, ohne Yerwendung eines besonderen 
Umschlages der Post tibergeben werden 
konnen.

Miindliehe Meldungen werden von der 
Gemeinde in beide Meldeformułare einge- 
tragen.

Meldungen, welche durch eine Mittels- 
personen erstattet werden, entheben den 
Meldepflichtigen nicht yon der Yerantwortung 
fur die Erfulhmg der ihm obliegenden Yer­
pfiichtung.

Meldepfłichtige, welche die yorgeschrie- 
bene Meldung nicht reehtzeitig oder in we- 
sentlichen Punkten unvollstandig erstatten, 
konnen mit Geldstrafe bis 50 K. belegt wer­
den. Militartaxpfłichtige, welche sich in

ihren Meldungen wissentlich Yerschweignn- 
gen oder unwahrer Angaben schnldig ma- 
chen, yerfallen — insofern die Handlung 
nicht den Tatbestand einer nach dem allge- 
meinen Strafgesetze zu ahndenden strafba- 
ren Handlung begriindet — in Geldstrafen 
bis 500 K„ bei Yorhandensein besonders 
erschwerender Umstiinde bis 1000 K. Die 
yerhangten Geldstrafen werden im Falle 
ihrer Uneinbringlichkeit in Arreststrafen 
yerwandelt.

tjberdies steht es im Falle nich recht- 
zeitig oder unvollstandig erstatteter Meldnng 
der politischen Behórde frei, auf Grund der 
bekannten oder vom Amts wegen zu erhe- 
benden Dat en die Veranlagung der Militar- 
taxe ohneweiters yorzunehmen.

D o n iesien ia  p ryw a tn e .
Mci lociąpi Melowicl oDowiązujący z Mm 1 maja 1901 r. (Czas śrolawo-aaroiajsM),
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/ o  o  T d  ' s w  o
Na dworzec g łów ny:

Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Wo- 
roekty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berkoinethu, Czu- 
dina, Seretliu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, Ń. Sąeza (p. Tarnów), 
Zakopanego, "Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sąeza przez Tarnów.
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Czerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
Jawrorowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, ^ydaczowa, Potutor, KbTózmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża, 
z Sokala, Rawy ruskiej.
z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa^ Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, Su- 
czawy.

z Tuehli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Iekan, Żydaezowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiee.

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa. _
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 
N. Sąeza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl, 

z Iekan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmósb, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny.

5 5  €5 ILi UST O  - W
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kbrosmezb, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kbrosmezb, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su­
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Żakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sąeza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Iekan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
dojJckan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kbrosmezb, 

'H oem ania, Domy Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sąeza. 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i

Z Brzuehowic (od 5 maja do 29 wrześni.- wł.) 3'25, 5'30 po połud. i 8 20 wie­
cz ó r; (od 5 maja do 29 września e/ł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10'05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 9-25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10H0 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta e 9'40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1150 
wieczór.

l o k a l n e .

Do Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3'45, 5'45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9-05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieczór.

Do Rawy ruskiej 1P35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9' 15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i  rz. k. 
święta) 1-35 po połudn.

Do Szezerea 10'45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2"10 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

7-01
— 11-40
2-00 —

515

1012

Na dworzec „Podzauieze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

2 32

6-35

11-03.

7 24 
11-35

Z dworca „Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Inform acja zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz 
8 rano do 12 w południe.
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U b r a n i a  J3 ,a  s a m ó w i e c u l a  tylko w Związku i katol. Krawców Lwów, pl. Halicki 7. 
t a n i e j  n i ż  g a s i e i n e t e i s j

1
(GDZIE CENTRALNA KAWIARNIA)

U b r a n i a  g o t o w e  k r a j o w e g o  w jr o b u *

«»®łosaE©saS2»

■>d wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

f f r z ę d u t t E  emeryt z kaueyą poszukuje we Lwo- 
wie zarządu kamienicy lub przedsiębiorstwa. 

Oferty: „Emeryt" restante Kołaczyce.

Dwa ogiery gniada,
yollbluty, angielskiej rasy. jeden w 6-tym 
drugi w 7-mym roku — Poseiden 16‘/4 — 
Dolar 161/2 miary, doskonale wyjeżdżone i 
chodzące w parze w zaprzęgu ze stajni 
Hrabstwa Branickich w Suchej są zaraz do 

sprzedania, gdzie ich oglądnąć można.

Zaszczytnie znana wyśmienita Lnbitńska kapusta 
kiszona i rzepa kiszona na sposób kapusty na­

tychmiast do wysyłki poleca w beczułkach po 50, 
100 i 200 ki. po bardzo nizkich cenach wyłącznie 
dom wysyłkowy .1A N  A . H A  KTJłlAłVłV w  
Ł U ffD L A W IE  (Laibach) K W A Ś N A . Firm a wy­
syła również po cenach najniższych wyśmienite 
bardzo ulubione I t  rJM ń sk i©  n n  p A ł w ę d z o *  
» ©  k i e ł b a s y .  Małe zamówienia wysyłają* się za 
pobraniem.

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach i własnego wyrobu ŁÓŻKA składane 
razem z materacem po kor. 24, 33 i 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Kom­
pletne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 
luksusowe, etażerki, stoliczki i t. p.

So ia ias -te i?  i  T o c z y s k i
Lwów, u l. T rzeciego Maja 5.

Miód potaniał
Kto chce żyć bardzo długo i zawsze być zdrowym, 
niech zjada dziennie trzy łyżki prawdziwego miodu. 
Miód twardy 5 kg. 5 kor. 90 hal., „rarytas miodo- 
borów“ (gęsto płynna patoka) 6 kor. 50 hal. franco. 

WŁASNE PASIEKI.
Korzenlewicz, em. naucz., Iwanczany.
WiHQ WPlriPWllfpl Czerwone i Małe wi­
ll lild  w y y j u l l j j y . na węgierskie, przy­

jemne, gwar. czyste naturalne, a t o : z r. 
1906 — 34 litrów złr. l l -90; beczułka po­
cztowa 4 i ćwierć litra złr. 1'75; z r. 1902: 
34 litrów złr. 17; beczułka pocztowa złr. 
2-30; z r. 1887: 34 litrów złr. 23; beczułka 
pocztowa złr. 2-75. Medyczne wino z 1879 r. 
złr. 4 90 za beczułkę pocztową. Wszystko 
franco. Miód pszczelny czysto biały albo żół­
ty, najdelikatniejszy gatunek deserowy 5 kg. 
puszka złr. 3 50 franco. L. Altneu, Ver- 
sscz Nr. 13. Węgry. ______

l i ś ć  i s t ó n  MOOLII
w PARYŻU.

Maść ta leoay wrzoazianki, pry- 
SS0Z8, {tzerwfluoócl, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hsrooroidy, swę- 
ńzm lv  ćhroniome, łupież ! wyrzuty
na częściach ciała porosłych wło­
sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiaoh ! głowie I skułaotalc działa na 
poni9t włosów.

Słoik 21/, frank, we F ran c ji, w Paryżu, w apte­
ce p. JffiOUŁZW, 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińakiego, Efcrbars i Bu 
ńrera. W Krakowie w aptekach pp.: Tranezyńskie- 
<o. Bedyka i Wiszniewskiego.

m m n tjpT;

Ciągnienie nieodwołalnie 6 grudnia 1907.

Ł o t e r y a  K a r l s h a d z k a
iłó w iia  mm  100,000 tor . w  p tó w c o

4 0 8 2  w y g ra n y ch .
C e n a  Xo st u l  X k o r o n a ,

6 losów tylko 5y2 kor., 11 losów 10 kor.
Ł o s y  p ®  I  k o r .  polecają kantory w uniany, trafiki, kolektury

lub opłatnie
K a n to r  B r a c i  E i b e n s c l r i i t z

w Krakowie, Rynek główny 5.

O g ł o a n s e m # .

B a n k  Z i e m a M  w  Ł a ń c u c i e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Przyjm uje wkładki na  rachunek bieżący, począwszy od 100 koron wyżej 
i opłaca od złożonych pieniędzy 5 %  z półrocznem  oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty . .
za 8-dniowem wypowiedzeniem do 
za  14-dniowem wypowiedzeniem do 
za 30-dniowem wypowiedzeniem do 
za 60-dniowem wypowiedzeniem do

Od kwot ponad 1.000 koron złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli po 5°/0 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą-

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank książeczki 
wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z w łasnych fun­
duszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zam iejscowym dostarcza Bank 
czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 przed i od 4 do 7 po 
południu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol.

D y rek cya .

500 koron,
1.000 koron,
3.000 koron,
5.000 koron,

10.000 koron i wyżej.

Ą

♦8

*8

*8
*8

Najprzyjemniejsze podarki

na ś t .  l i ł o l a j a ,  Gwiazdkę i Nowy Bok
P er fu m y : Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trefle du Japon, Fiołki parmeńskie i t. p.

od 2 kor. do 10 kor.
K asetki z perfum am i od 1 kor. 20 hal. do 20 kor.
W ody kolońsk ie i  kw iatow e, wykwintne od 1 kor. 40 hal. do 5 kor. 
K asetki japońskie i  ch ińsk ie na chusteczki, rękawiczki i biżuteryę od 2 kor. 

do 10 kor.
P uszk i na puder i m ydło w wielkim wyborze od 50 hal. do 6 kor.
K asetki z przyrządam i do czyszczenia i  p ielęgnow ania paznogei od 3 kor.

do 20 kor.
R ozpylacze do perfum  metalowe i szklane od 60 hal. do 20 kor.
Lustra toaletow e do podróży i kieszonkowe w wielkim wyborze.
Szczotki do w łosów , wąsów, zębów , paznogei i  sukien w  wielkim wyborze 

i na różne ceny.
Pudry i  mydła, toaletow e znakomite

poleca

JA N  IH H A T O W IC Z

D
a l e i B i m & M  L w o w s i i io  Towarzystwa

odbędzie się

dola 30 grudnia 1007 o godzinie 5 po południu 
w sali posiedzeń Towarzystwa 

W BROWARZE KLEP ARO WSKMł WE LWOWIE,
P orząd ek  d zien n y:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i przedłożenie zamknięcia 
rachunków za rok dziesiąty 1906)7

2. Sprawozdanie rewidentów.
3. U chwała dotycząca podziału czystego zysku.
4. Wybór jednego wedle statutu wylosowanego członka 

Rady zawiadowczej.
5. Wybór dwóch rewidentów i jednego zastępcy na rok 

następny.
Panowie P. T. A kcjonariusze , którzy zamierzają brać udział 

w tem W a lnem Zgromadzeniu, raczą w myśl § 2(5 statutu złożyć 
swoje akeye wraz z bieżącymi kuponami najdalej do 26 grudnia 
1907 w Centralnej Kasie Towarzystwa we Lwowie ul. Kleparowska 
16, albo w Kasie Filii e. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego 
dla handlu. i przemysłu we Lwowie, gdzie im będą wydane karty 
legitymacyjne, uprawniające do głosowania na W alnem Zgromadzeniu.

W e Lwowie, dnia 21 listopada 1907.

Bada Zawiadowcza.

-«§ Lwów, ul. Sykstuska I. 25 i ul. Hetmańska I. 8, stacya tram w aju 
*1 elektr. — Przemyśl, u!. Mickiewicza !. 11. —  Stanisławów, ul. Sa- 
*1 pieżyńska. — Kraków, Sukiennice I. 20.
<*§ P

^  ^  W W 1 'U

C. 'Ł  Dyrefecyii feolgt państw ow ych w K rakow ie. _
L. U0285ŻIW ”  (10059)

0. k. Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie ma na sprzedaż większą ilość sta­
rych materyałów, a mianowicie starego żelaza, miedzi, mosiądzu, odpadków metalowych 
i t, p.

Szczegółowe wykazy na sprzedaż przeznaczonych starych materyałów, formularza 
ofertowe, tudzież bliższe warunki sprzedaży wydaje na żądanie interesentów oddział ma­
szynowy c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie.

Oferty zaopatrzone na kopercie napisem „Oferta na stare materyały" mają byc 
wniesione do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie najpóźniej do dnia 15 gru­
dnia i 907 b. r. do godziny 12 w7 południe.

Kraków', dnia 26 listopada 1907.

Obwieszczenia.
D~¥REKC¥A

Kasy oszczędności m. Żywca
na skutek uchwały Wydziału kasy z dnia 19 listopada 1907

postanowiła

podwyższyć stopę procentową
od wkładek począwszy od dnia 1 stycznia 1908

4 V i o
przy eskoneie weksli począwszy od dola I grudnia 1907

■j o l -o ó  7 1 o

Żywiec, dnia 19 listopada 1907. 5

Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Żywca
Ludwik Rączka m. p. Ludwik Bohm m. p.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


